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S T Y C Z E Ń .

Spostrzeżenia nad  postępem  i rexvolu- 
cyam i filozofii w Rzym ie.

(W yciąg  z dzieła n ie  wydanego).
V

W  ciągu kilku wieków, Rzym ianie  nie zay- 
mowali się weale filozofiią. Zaledwie znali ią  
zim ieni 'u  Z a trudn ien i z początku obroną  w ła
s n ą ,  a potem ustaleniem swey władzy nad 
ludam i ościennemi, które u iarzm ili,  mądrość 
iakiey z doświadczenia naby li ,  stanowiła całą 
ich praktykę. Z drow y i w yborny  ich rozsą
d ek ,  był skutkiem niedogodności ich położe
nia zewnętrznego i użycia wolności polity- 
czney zawsze będącey w poruszeniu , lecz któ-? 
ti( temze sathćm ciągłera działaniem ttiua-
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cniala i podwyższała umysły. Chciano p rzy 
pisać filozofii Pilagoresa wpływ na nieklóre 
ustawy N n m m y ;  i można było tym  łalwićy 
zebrać w tym  względzie niektóre podobień
stwa, im iest rzeczą podobnieyszą do p ra -  
wdy, ze Pitagoras umieścił w swey filozofii 
wiele ułomków nauk kapłańskich , które były 
N um m ie wiadome. Lecz tu  iest kres ro z -  
graniczaiący filozofa greckiego od drugiego 
króla R zym u. Nawet po okresie , w którym  
Rzym ianie  mieli związki z Grekami W łoskiem i 
i Sycyliyskierni, dostrzegali iedynie p łocho- 
ści, miękkości i zepsucia u tych  ludów, któ
re  z swey strony  uważały ich  iako barbarzyń
ców. Na końcu drugiey w oyny Kartagińskiey, 
R zym ianie nabyli wiadomości d ram atycznych  
greckich. T ragedye greckie, wytłumaczono 
przez Liwiiusza A n d ro n ich a ,  k tó ry  także 
przełożył wierszem łacińskim O dysseę , zastą
piły mieysce wierszy fescenicznyeh , igrzyska 
widowniane Etrusków  i proste sztuki AteJla- 
nów. E nniusz ,  sprowadzony od dawnego 
K atona z S ardyn ii  do R z y m u ,  nie konteut 
z  powodzeń podobnych naśladowań, pragnął 
w yczerpnąć nowe wtłómaczeniu liistoryi świę- 
fey E iuhem era .  Byłato wielka droga dla ka
żdego innego ludu  d* filozofii, a może i to



było  zam iarem  pisarza łacińskiego. Lecz  zdaie  
s ię ,  że R zy m ian ie  nie widzieli pod ówczas w 
h ipo tezach  E u c h e m e ra ,  iak ty lko  p rzed m io t  
czczey ciekawości. Byli m n iey  podeyrz l iw i 
od  A te ń c z y k ó w ,  a lbowiem  żadne dośw iad
czenie nie ostrzegało ich  i o sku tkach  filozo
fii we względzie religii. T o ż  samo stało się r. 
wyłożeniem  zasady  E p ik u ra  przez L u k re c y -  
usza. D w a te dzieła by ły  nasiona rzu co n e  
n a  ziemię n iep rzy g o to w an ą  ieszcze do ich 
przyięcia .

W k r ó t c e  podboie R zy m ian  u ła tw iły  im  
spółkow anie  z G re c y ą  5 p rzen ios ły  do R z y m u  
n iew o ln ików  g re c k ic h ,  pom iędzy  k torem  i zriay- 
dowałi się m ó w cy  i  g ram m aty cy  i pow ie
rzo n o  im  w ychow anie  sw ych  dzieci. Z w y -  
czay  ten  sta ł  się p o w s z e c h n y m ,  pom im o n ie -  
pośw iadczehia  n iek tó ry ch  R z y m ia n  s u r o w y c h ,  
a p o m ięd zy  k tó re m i  ciekaw ą iest rzeczą  l i 
czyć  dziada C ycerona. A  ponieważ ciż m ó 
w cy  nauczali  w ym ow y, p rz e d m io tu  tak  w a
żnego w k ra iu  w o ln y m ,  obaw y i  podeyrzenia  
us tępow ały  zawsze bez pośrzedn iey  k o rzy śc i ,  
ikką ich  uczniow ie  odnieść m ogli z ich  nauk .

l  y m to  sposobem  filozoliia wcisnęła się do 
R z y m u  w sposobie o d łączonym  i  prawie n ie 
zn aczn ie ,  od czasu sławnego poselstwa trzech



filozofów, pomiędzy klóremi celnieyszy był 
Kirneades. Poselstwo to składało się z trzech 
osób, które można było uważać za repre
zentantów filozofii greckiey, to iest: z Kamea- 
desa akademika, z Krytolausza perypatetyka 
i z stoika Dyogenesa.

Chciwi świetnie i chlubni ze skutku iaki 
sprawili na ludzie mało przywykłym do wy
szukiwań tak delikatnych, filozofowie ci u- 
iy li  całey głębokości albo raczey wymowy 
swey dyalektyki przed młodemi Rzymianina- 
m i , którzy byli uniesieni zapałem, odkrywa- 
iąc to nieznane sObie dotąd użycie wyrazów, 
albowiem ludzie ieszcze w stanie prostoty zo- 
staiący, nie maią żadnego wyobrażenia ich 
cudowney giętkości.

Rząd przeląkł się tego gwałtownego u- 
mysłówwzruszenia. Starzy senatorowie uzbro
ili się całą powagą dawnych zwyczaiów na 
zniweczenie widoków, które osądzili za nie
bezpieczne i któremi iuko błaliemi pogardza
li. Publiusz Krassus powiedział, źe mała książ
ka , która w sobie 12. tablic prawa zawierała, 
była wyższa nad wszystkie pisma Greków. 
Stary Katon wymógł na zgromadzeniu prze- 
świadczonem, aby oddalić od młodzieży rzym- 
skiey zdradzieckich retorów, którzy prac<ł-
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wali iedynie około zniszczenia wszelkich po
dań czcigodnych i zniweczenia wszelkich za
sad moralności. Sofizmata K arneadssa , k tó ry  
uważaiąc za zasługę, wzgardy godny talent n a 
padania i bronienia oboiętnie zdan sobie prze
ciw nych , przemawiały do publiczności raz 
za sprawiedliwością drugi raz przeciw niey, 
i dostarczały Katonowi podostatkiem dowo
dów. Filozofiia od swego zaczęcia okazywa
ła się w postaciach niekorzystnych dla siebie. 
Katon nie wiedział, że sądząc o niey iak so 
fista , źle ią uważał i że w następnym zaraz 
wieku taż sama filozofiia, k tórą  chciał odda
lić ,  lepiey zgłębiona i poznana; miała byc 
iedynym  przytułkiem dla iego wnuka prze
ciwko zdradliwemu losowi i naygrawaiącey 
łaskawości Cezara.

Nie można się oprzeć pewnemu pocią
gowi ku  starcom, czcigodnym , wystawiając 
przeciw niebezpieczeństwu, które zdaie się 
oyczyznie zagrażać, swe siwe włosy i długie 
doświadczenie, wzywaiąc w celu oddalenia 
nauk szkodliwych cieniów swych przodków, 
wznosząc ku niebu swe ręce utrudzone zw y- 
cięztwy, i odwołuiąc się głosem słabym lecz 
prorockim do pamiątek sześciuset lat chwały 
i wolności.



X

Lecz ieśli po tem wrażeniu uaturalnem 
dam y mieysce zastanowieniu spokoynemu i 
bezstronnemu, przym uszeni będziemy uznać ,  
że senat rzymski złe obrał śrzodki dla wstrzy
mania postępów a nawet i sofizmów greckich.. 
W szy s tk o  co iest niebezpieczne, zamyka w 
ęobie pierwiastek fałszywy, i lubo sztucznie 
p rzyb rany , zawsze iednak łatwy do odkry
cia. Twierdzić przeciw nie, byłoby to obwi
niać Bóstwo samo, albowiem gdyby umieści
ło złe w poznaniu prawdy, zastawiłoby nieia- 
ko sidła rozumowi ludzkiemu. Potrzeba więc 
raczey starać się okazać fałszywość mniemań 
szkodliw ych, nie zaś odrzucać rozbiór, który 
skoro bywa zakazany, przecież się odbywa 
dla tego lecz z pomięszaniem, namiętnością , 
odgrażaniem się i gwałtownością.

Alboz tak trudno  było odpowiedzieć so
fistom ateńskim ? takżeto było trudno do
wieść, że rozumowania przeciw sprawiedliwości 
były  iedynie nędznemi przebiegami? ózy- 
liźby to b j ło  płochem przedsięwzięciem o d 
wołać się od nich do serc młodzieży rz jun -  
skiey ? do uczuciów nienaruszonych znavdu- 
iących się w sercu każdego człowieka? wznieść 
w tych  umysłach młodych ieszcze pierwsze 
żywioły n a tu ry  naszóy, i kierować ich obu-
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rżenie przeciw teoryi, która zasadzona jedy
nie na dwuznacznościach i szykanie powin
na była po małym i prostym rozbj„lze vv;„ 
dzićć się wkrótce wystawioną na pośmiewi
sko i pogardą?

Kozśmieiemy się zapewne, z użaleniem 
wystawuiąc spbie rzą d , który spus/.cza się na 
rozum zamiast użyć zakazów i groźby. Tak- 
t0 spodziewano się więcey po ukazach niż 
po żołnierzach. Srzodki te są wygodne i 
wydaią się pewne. Z laią się łączyć łatwość, 
krótkość i godność. Jedną tylko maią wa
dę, to iest że się nigdy nie udaią. Senat 
Rzymski doznał tego. Wcale nie dla braku 
powagi nie udały się senatowi usiłowania prze
ciw filozofii greckiey. Nadaremnie Leliusz i 
Scypion bronili iey. Katon zapewne cieszył 
się z odniesionego zwycięztwa chwilowego. 
Posłów ateńskich zaraz odprawiono. Przez 
cały prawie wiek surowe zakazy często odna
wiane, walczyły przeciw obcey nauce; pró
żna walka, popęd iuż był dany, nic go 
wstrzymać nie mogło. Młodzi Rzymianie za
chowali lym uporczy wiey w pamięci naukę 
sofistów, że te organa nowey mądrości uwa
żali za prześladowane i niesprawiedliwie wy
pędzone. Uważali dyalektyi-ę Karneadesa nie
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iako zasadę wymagającą rozb io ru , lecz iak 
dobro iakie, którego należało bronić. N a u 
ka filozofii greckiev nie była iuź sprawą o- 
p in i i ,  lecz co się ieszcze droższą wydaie rze
czą w okresie ż y c ia , w k tórym  umysł iest ob
darzony wszyslkiemi siłami odpornem i; zwy- 
cięztwern nad powagę.— Ludzie światli doyr 
rzalszego wieku, przywiedzeni do wyboru: aL  
bo porzucić-wszelką rachubę filozoficzną, al
bo nie słuchać rząd u ,  chwycili się ostatniego, 
z powodu gustu do nauk, namiętności, która 
skoro raz zaymie serce wzrasta w nim co
dziennie; albowiem słodycz i użycie sama w 
sobie zawiera. Jedni udali się na wygnanie 
do A len  za filozofiią w ypędzoną, inn i po

słali do n ich  swe dzieci. Nakoniec filozofiią 
powróciwszy z w ygnania , miała tym więcey 
w p ły w u , źe przy by wała z daleka i że iey na
byto ż większą trudnością. Generałowie na
w et,  któ; ych wychowanie woienne i życie 
czynne ,  powinno było  ustrzedz od zarazy 
świateł, poświęcili im się owszem z naywię- 
kszą gorliwością. Rzemiosło oręża uczy czło
wieka wysoko cenić op in i ią ; a ten zwyczay 
raz powzięty rozciąga się potem i do przed
miotów obcych dla broni. -Dla tegoto często 
Widziemy ludzi z rodzęnych  łub wychowanych



w obozie, naśladuiącycli modę ile (tylko mo* 
z n a , a k iedy wiek bywa spokoyny i w y
kształcony, obieraiących lub udaiących ‘ża lru -  
dnienia wykwintne i postępowania łagodne. 
T ak  dz,iki M ummiusz widząc, Źe w Rzymie 
było zwyczaiem kochać posągi, poczytał so
bie za obowiązek posłać po nie do K o ry n tu ,  
wymagaiąc od żeglarzy, którzy się tego spro
wadzenia podieli zastąpić innerni t e , któreby 
zaginęły. Podobnie źe filozoliia była w mo
dzie, naysławnieysi wodzowie brali z sobą na 
wyprawy woienne filozofow, k tórych  spro
wadzali na powrót do R zym u po odniesio
nych  zwycięztwach. Akademik Aulioch był 
towarzyszem Lukullusa. Sarn nawet Katon 
nległ zwyczaiowi powszechnemu, i wczasie 
drugiey woyny Kartagińskiey, trzymał się 
zasad Pitagoreyczyka Nearka w Tarencie . Scyl
la kazał przeprowadzić do stolicy księgozbiór 
appeliknński z T eo s ,  a k tóry  polecono u po
rządkować A udronikowi z Rodu. Katon z U ty 
k i ,  t rybUn w ojskow y z M acedonii,  odbył 
podroż do A zy i ,  w iedyney nadziei wymo- 
źenia na stoiku Antenodorze, aby opuścił swe 
schronienie w P ergam ie ,  i cieszył go w tęskno
tach i wrzawie obozowćy. Nakoniec Cycero 
\v czasie swego zawodu czynnego i chiubuc-



g o , poświęcał bez przerw y filozofii'wszystkie 
chwile, które mu pozostały od obowiązków 
nfówcy, żołnierza i obywatela. Od dzieciństwa 
będąc w ścisłey przyiaźni Diodota , a potem u -  
czniem Posydoniusza i opiekunem K ra ty p p a ,  
lubił powtarzać , iż iwe talenta i wymowę wi
nien był rarzey  filozofii, aniżeli x’etoryce.

Jednakowoż umysły, które się oddawa
ły  filozofii z takim zapałem, nie były wcale 
przygotowane do wyszukiwań odosobnionyoh 
naukami poprzedniczemi. W y n ik ło  ztąd , że 
filozofiia wcisnęła się do głów tych now ych u- 
czniów w massif że lak powiem, nie urzeczy
w istn ia ła  się  z resztą ich zdań , a wpływ iey 
b y ł  dzielnieyszy ale oraz i muiey ciągły ni
żeli w Grecyi. D-.ielnieysza w okolicznościach 
ważnicyszyeh , w których  człowiek znayduiąc 
się za okresem codziennych zwyćzaiów, szu
ka wsparcia, pobudek i pociech nadzwyczay- 
n y c h ;  m niey ciągła 'albowiem filozofiia, gdy 
nic nie mieszało porządku ustalonego, była 
znowu dla Rzym ian  raczey nauką , którey 
naby li ,  aniżeli prawidłem postępowania m o- 
gącem się przystosować do każdey chwili 
życia.

Nie wid ziem}7 nikogo w R zym ie ,  k tó ry 
b y  się trudnił widokami filozoficznemi, ia^



fcelnieysi mędrcy GreCyi, łecz z drugiey stro- 
n y  nie widziemy bynayinniey, aby Grecy u-| 
mieli zjednać sobie lak wielką pomoc z filozof 
fii iak nays'wietnieysi obywatele Rzymscy,' 
wśrzod bo iu ,  woien dom ow ych , wygnania £ 
chwili samey śmierci. Nie dla tego, aby nie-; 
k tm zy  filozofowie greccy nie znosili prześlą-’ 
dowań z wielką odwagą, lecz ta odwaga byH 
la c z ę ś c i ą  obowiązków ich sposobu życia j 
skutkiem koniecznym zawodu w iaki we
szli,1 kiedy Rzymianie którzy wzywali na  
pomoc filozofii, maiąc walczyć lub umrzeć, ' 
byli woiownikami, urzędnikam i, senatorami 
lub spiskoworai.

Stosownie do teg o , cośmy powiedzieli o 
sposobie, iakim filozofiia przeniosła się do R z y 
m u , łatwo poiąć iż Rzymianie podzielili się 
raczey na rozmaite przedstawiaiące się im za
sady, niżeli żeby ie mieli rozbierać uwagą. T eu  
udział, skutek natux-alny przyięcia obcey n a i  
uki na samo słowo, powinien by ł  także ko
niecznie wypadać z sposobu uczenia przyięta- 
go od retorów greckich. Ci Gx’ecy, po w ię- 
k « e y  części niewolnicy lub uwolnieni z nie-« 
woli,  powinni byli pomimo osobistego px’ze^ 
konania i przywiązauia do szcKgólney sekty,’ 
starać się przypodobać swym p an o m ; a sko-*
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ro  dostrzegli, |e  iakie założenie odstręczało ich 
swą surowością lub utrudzało  swą subtelno
ścią , spieszyli się zaraz z przedstawieniem  im 
innego. T akito  iest skutek podległości, ze 
sama naw et miłość praw dy nie uwalnia czło
wieka od ia rzm a; ieśli nie przekracza w g ru n 
cie sw ych zd ań , to -przem ienia icli k sz ta łty ; 
ieśli się ich nie w y p iera , to ie oszpeca.

K iedy na m ieysce ty ch  retorów  niewol
ników  nastali retorow ie n a iem n i, chciwość 
była rów nie ulegaiąca iak  i niewola. N auk i 
s tały  się tow aram i, k tórem i G recy handel 
prow adzili , a k tó ry ch  następnie zostawiono 
Avybór ludziom , w k tó rych  pytania filozofi
czne rodziły  w ięcey ciekawości aniżeli za 
jęcia się.

Jednakow oż wszystkie te sekty n ie  znala
z ły  w R z y m i e  iednakoWego względu. Chociaż 
epikureizm  miał korzyść być w ytłum aczonym  
pięknem i wierszami przez L ukrecyusza , był 
przecież z początku ieduozgodnie odrzucany. 
Pochodziło  to nie z p rzyczyny m oralności, 
k tó rey  nie przewidziano ieszcze .wszystkich 
sk u tk ó w , lecz dla tego , iż zalecał swym u - 
czm om  życie rozm yślaiące i sam otne, wolne 
od tłiidow  i n i e b r z p i e ć z e ń - l w  spraw wszel
kich. W  rzeczy sarney teuto iest nay islo ln iey-



3zy wyrzut uczyniony od Cycerona filozofii 
Epikura , którą z surowością nagania w dzie
łach swoich (Cicero de Orat: III.). Obywate
le kraiu wolnego nie mogą poiąć zapomnie
nia oyczyzny, albowiem ią maią. Poczytuią 
za słab< ść występną to unikanie wszelkiego 
zawociu czynnego, który pod despotyzmem 
staie się potrzebą i cnotą wszystkich ludzi 
niepodległych i uczciwych.

Przec ież  filozofii* epikureyska miała u -  
cznia swego świetnego Rzymianina; nie chcę 
mówić o A tty k u ,  który posiadał charakter 
dwuznaczny i chy try ,  bez zasad i zdania, o- 
strożny był w stosunkach prywatnych i wier
ny  przyiaciołom nieszczęśliwym, co go roz
różnia od iego naśladowców dzisieyszych; 
lecz był za to nietroskliwy o sprawy publi
czne, umieszczaiąc swą bezstroność w obo- 
iętności, swe umiarkowanie w samolubstwie; 
były to płody wieku, który stawał się coraz 
słabszy i pewne posłanki upodlenia bliskiego, 
daiąc przykład tym smutnieyszy, że pod pię^ 
knemi postaciami, uczył gmin ieszcze nie
pewny i chwieiący się, iak każdy mógł się 
zręcznie odosobnić i zdradzać z przysloynością 
wszystkie swe obowiązki. Rzymianin, o któ
ry m  chcę mówić, iest Ivassyusz, który o i



m łodości poświęcił się sprawie w o ln o śc i , k tó 
r y  pogardza iąc  wszelkiemi rozkoszam i i sło
dyczam i ż y c ia ,  miał ty lko  iednę  m y s i ,  ie -  
d n ą  sprawę i ie d y n ą  n a m ię tn o ść ,  to  iest o y -  
c z y z n ę ;  k tó ry  by ł duszą  spisków przec iw  za -  
g raża iącenm  iey przy  właścicie lowi, k tó r y  p ra 
g n ą ł  przezorn ie  rozc iągnąć  n a  A n to n iu sza  
z*mslę lu d u  uc iem iężonego ,  k tó ry  walczy! 
żału iąc iż nie m ó - ł  wezwać bogów n a  ob ro 
n ę  R z y m u ,  k tó r y  u m a r ł  w s m u tk u ,  nie spo-  
dziewaiąc się przysz łego  ż y c ia , a k tó rego  ca
ły  zawód życia b y ł  w ch lu b n ey  sprzeczności 

z  iego nauką .
Sek ty  Pilagoresa, A rysto te lesa  i  P ie ro n a  

zna laz ły  w R z y m ie  in n y  ro d zay  przeszkód. 
P i e r w s z a ,  dla sk u tk u  p rz y k re g o  ale n a tu ra l 
n e g o ,  ta ie inn icy  iaką  się od swego za ro d u  o -  
k ry w a ła ,  spoufaliła  się z wielu obcem i zabobo
nam i.  Jes t to  ied n ą  z n ieprzyzw oitośc i  ta ie -  
m n i c , k tó re  będąc  naw et czyste w pierw iast
k o w y m  z a m ia rz e , przecież nakon iec  opa-  
n o w y w a  ie obłuda. X ięźa  i as tro logow ie , tak  
często w y ro k am i sen a tu  w yp ęd zan i  z R z y m u ,  
a zawsze w zgardzen i  od św ia tłych  lu d z i ,  u -  
daw ali  się po w iększey części za u czn iów  P i -  
tagoresa. N ig id iu sz  F u lu s  b y ł  ie d y n y m  filo-' 
W e m  P i ta g ó re y c z y k ie m , k tó ry  z d aw a ł  s.ę

m ieć
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hiiec iakieś poważenie u Rzymian.  Zaw iłość  
Arystotelesa mało miała powabów dla u m y ,  
sh-w tii,. pragnących wyszukiwań metafizy
cznych i wię esy ciekawych aniżeli się zasta
nawiających.  Nakouiec przesada py rron izmu 
p, u inna była poburzyć raczey zdrowe ro z u 
my ainźeli subtelne,  a którę nie mogły nic 
znal źe stosownego w powątpiewaniu posuńię- 
leni aż do niedorzeczności i przeciwnem świa
dectwu zmysłów. r i a to n i zm ,  k tóry  nie by! 
leszcze tern,  czem został we dwa wieki pó-  
Ztuey W rękach nowych  piatom zyków,  sce- 
plyziu Umiarkowany drugiey akademii,  stoi- 
t y z m ,  były to zasady na które się Rzytmianie 
podzielili. Lukul lu s ,  JBi utus i W a r r o  byli pła
tniczy kami ,  C yce ro ,  który z naywiększem u-, 
p- (h,baniem oddawał się rozbiorowi i poró
wnaniu wszystkich tych nauk rozmai tych ,  
hakłuniał  się do niepewności akademii. Sam 
tylko slojcyzm miał prawa do wielkiey d u 
szy Katona*

Jedna uwaga uderza mnie tutay. Powta-  
iz.iią machinalnie co wiek, z wyborną  łatwo
ścią powtarzania lego co iuż było powiedzia
n e ,  źe filozoliia zrządziła zgubę Rzymu.  A  
przecież wszyscy ludzie co bronili Kzpllćy  by-

1820. S ty c z e ń . T. H F  I. 2
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li filozofowie. W a r r o  zasłużył na wygnanie 
od Tryurnwirów. Brutus lak dalece lubił 
nauki greckie, że iak P lu tarch  powiada, 
nie było sekty za iego czasu, klóreyby nie 
znał. Katon  um arł  czytanie Platona. Cyce- 
r o ,  k tó ry  lubo mniey dzielnego charakteru, 
lecz dla tego szczery w swych zdaniach, u -  
m ia ł  odebrać raz śmiertelny bez słabości i 
uk ara ł  się za to ,  ze miał nadzieię w O kta- 
w iuszu , pocieszał się filozofiią na wygnaniu 
i we wszystkich przeciwnościach. Dzieie nie 
powiadaią nam, aby burzyciele wolności rzym - 
skiey mieli tak wielkie przywiązanie do ro z
myślania. Nie m am y dokładney wiadomości
0 filozofii Katyliny. Cezar zaraz na początku 
swego smutnego zawodu wyiawił w senacie 
niektóre zasady gminney bezbożności, p ra 
w dy grube i pomięszane, k tó rych  ten m łody 
spiskowy zapewne nabył w rzadkich przer
w ach rozpusty i spisków. Zniewieściały M a
rek A ntoniusz , niedołężny, nikczemny Lepid
1 ci wszyscy senatorowie spodleni, ci wszy
scy Cenluryonowie dzicy , z k tórych  iedni 
zdradzali a drudzy  szarpali I łzym  konaiący, 
nie byli,  ile wiem o t ć m ,  ukształceni w ża- 
<Jney szkole.

W si* J u frf &  &+*** ZóAl/MMi
/
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N aw et  w śrzód sw ych  obłędów ro z m y 

ślanie bezstronne wywyższa u m y s ł  i u z a -  
cnia  d u sz ę ,  a filozofiia, naw et m y ląc  si ę 5 ina 
tę  ko rzyść ,  że odciąga  swycli zw olen ików  
od ty ch  spraw  ch c iw y c h  i z a p a lo n y c h ,  dla 
k tó ry c h  d u m n i ,  uniesieni i podli pożeraią  
lu b  Uzwierzęcaią pokolenia u ia rz rn iope , i po- 
g rązaią świat w odmęcie swą srogością lub  
Ciążą go C a ł ą  swoią ma ssą.

W  drug im  a r ty k u le  uważać będz iem y  
postępy  filozoiii p o d  Cesarzam i aż do u p a d k u  
Cesaistwa.

L I S T Y  
o Polskiey Literaturze*

L i s t  I.

R a d  uw aża P olak , że nauki ścisłe w narodzie  
W zrastają, w czem  terażn ieysza  oświata nasza 
w iek  Stanisława A u g u s ta  p r z e c h o d z i ; lecz o -  
bok tego postępu  sm u tn ą  iest p r a w d ą ,  że tak 
zw ana  p ię k n a  l i t e r a t u r a , m im o  swey obssef-i 
ilości j t rac i powagą.
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P rzyczyną ley wie]kiry szkody w ogól
nym  postępie oświaty narodowcy iest bez 
w ątp ien ia , coraz głośnieysze mniemanie na 
liańbę literatury  dość pow tarzane, że powo
łanie nauk  pięknych iest zabawa i kw ia ty ;  
dopóki to zgubne mniemanie wykorzenionem 
nie będzie, nieciłby się raczey żaden talent 
nie rozw inął,  niechby zniknął iak roślina , 
k tórey użytku nie znamy, niżeli żeby miał 
tylko smużyć zabawom ludzi dobrze w ycho
w a n y ch ,  gdy w posiedzeniach o niczem wię- 
cey mówić nie maią.

G dyby nauki ścisłe od p ięknych tak ści
śle oddzielać p rzys ta ło , ieszeze byśmy przy
znać musieli,  że nauki ścisłe są podstawą 
lizycznego bytu  państwa, na n ich  się opiera 
pom yślność każdego członka; piękna litera
t u r a ,  ieżeli ią w całern znaczeniu słowa poy- 
miemy, ustalać powinna moralne istnienie 
na ro d u , ożywiać ducha synów iego, na niey 
polega usposobienie serca i duszy. Tam te do- 
pełniaią nieiako powinności o y ca , k tó ry  ze
w nątrz  domu stara się o utrzymanie i za
możność rodziny, ta- wyobrażać może troskli
wą m atkę, która wychowuie iey członków, 
wpaia pierwszą moralność, dostrzega zwycza- 
iów dom ow ych, zgoła iest wewnętrzną ucie-j
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c h ą ,  pożytkiem i ozdobą rodziny. N auki ści
słe użytecznych obyw ate li , a piękne łącznie 
z niem i dobrych tworzyć powinny.

Starożytni nie znali nazwiska pięknych 
n a u k ,  wyższe oni poezyi, wymowie i filozofii 
przyznawali dążenia, mieniąc ie artes, quae act 
hum an ita tcm  p e r tin en t , ad. hum anita tem  in

fo rm a n t.  W ielk ie  to słowo hum anitas  w ża
dnym  z źyiących ięzyków dokładnie wysło
wić się nie da. Nasz tak częto teraz śpiewa
n y  wyraz lud  zło ść , dla dobra ludzkości, nie 
iest to ,  co hum anitas. W łaściwie u  nas ludz
kość dwoiakie ma znaczenie: ludzkiemi zo- 
wiem y raz ludzi h o y n y c h , drugi raz ludzi 
l i tośc iw ych5 człowieczeństwo, iest raczey o- 
znaczeniem fizycznego b y tu ,  śmiertelności 
naszey, ale hum anitas  iestto godność l u d z i , 
taką im m o ra ln e , gruntowne oświeceuie na- 
daie, która ich co raz godnieyszemi tego na
zwiska czynić powinna. Day Boże! abyśmy 
w tern znaczeniu poymować chcieli l i te ra tu
r ę ,  która zamiast h u m a n ita tis , nazwisko pię-  
kne.y p rzybrała ,  aby się w niewieścią zmie
niła*

W  początkach n a u k , ale razem przy wię- 
kszey obiętości starożytnych mędrców, z a y m o -  

wala się lilozohia taiemnicami natury , rozszerza*
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iąe  m oralne w yob rażen ia ,  w o z e m  wszystkiera  
nayśc.iśley się łączyła  z re l ig i ią ,  p raw o d a-  
wst.em i poezy ą. -Tr^y n a p rz ó d ,  pózniey  dzie
więć M u z ,  uwieńczało razem  nauki ścisłe i  
p ię k n e ,  a p rzy  co raz rozszerzaiącem  się p o i ę -  

c iu  ludzkiem  , co raz  się nau k i  rozgałęzia
ły, i  tak gdy daley filozofiia, m a tem atyka  i 
g ram m aty k a  oddzielne zaięły m ie y sc e ,  piękne 
nauk i p rócz  kunsz tów  składała ty lk o  w y m o 
wa i po ezy a ,  k tó rą  widzieliśmy co znaczy ła  
W zepsuciu nauk  u  s ta ro ży tn y ch  i w n aszych  
czasach scholastycznych  , gdy  się z filozo- 
fiią i ścisłerni n au k am i roz łączyła .  Przez 
teu to  ro zb ra t  w n ied aw n y ch  czasach , p r z y 

bra ła  filozofiia p edancką  p e r u k ę ,  l i te ra tu ra  
up s trzy ła  się kw iatam i ; tam ta  szko ln ic tw u  ta  
g a la n te ry i  ty lko  służyła. Skoro  żyw szy  d u c h  
filozofii piękne nauk i o p u śc i ł ,  zostały w y m o 
wie okrągłe  pe ry o d y ,  poezyi brzm iące  ry m y .  
Filozofiia nie miała w w ym owie re p re z e n ta n 
ta  , k tó ry b y  w iey  im ien iu  nak łan ia iącym  gło
sem do ludu  przemawiał. T a m te  b y ły  c ia 
łe m  bez duszy , ta duszą  bez ciała. Póki ' to 
żgubne  rozd woienie u  nas zupełn ie  zniesionem 
nie  b ę d z ie ,  po ty  p o w la rzaym y  nieprzestannie  
z Janem  Ś n ia d e c k im : JMozna w ie le  p isać  i
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dru kow ać , a  m ało  czyn ić p o s tęp u , póty  m ie y -  
m y na pamięci słowa I r ę b e c l i e go.

k y i o m  « * « »  p o ś w ię c a j N ieste ty '.
W y r z e k a m  się wieczyśc ie  im ien ia  P o e ty .

Z k ą d że  przebóg! ten zupełny rozdział 
n a u k  pięknych od ścisłych? Jeżeli pierwsze 
praw dę, drugie piękność oznaczaią, takżeto 
daleko być może prawda od piękności, czy  
liż każda prawda nie iest piękną, a każda 
piękność iestże n ią ,  gdy  nie iest prawdziwą?  
Czyli z astronomiia nie iest piękną dla teg o ,  
ze śpisłą być inusi? Czyliż w y m o w a ,  chcąc  

się sprawiedliwie zwać piękną, nie powinna być  
ścisłą, to iest na piękności; porządku i* pra
w dy zasadzoną? Czyliżto lud grecki nieroz-  
dzielne siostry, Kaliopę p iękną, a U.ianiią  
brzydką nazywrł? czyliż Gracye opasuiąc ie 
w ie ń c e m , w yłączały  którą z koła swoiego.  

'Czyliż  G recy stawiaiąc ołtarze G racyom , nie 
czuli potrzeby piękności tak dalece, że na 
wet sam Sokrates iednego z twardych filozo
fów  napominał, aby Gracyom pilnieyszą czy 
nił ofiarę? Któż prawdę odkrywszy, me czu-  
ie wesela? co w te n c z a s  pięknieyszego nad 
człowieka, który znow u o ied en  szczebel wyz 
szym się uznaie? A stron om , który mierząc  
przestwory nieb ios, nie czuie piękności w
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dziełach twórcy,  nie rozmi łu ie  się mo cn iey  w 
.Bogu i godności '  ludzkiey,  rzemieś ln ik iem iest 
t y l k o ;  poeta opiewaiąa naś ladowcze wdzięki  
n a t u r y ,  a nie zgłębiaiąc się ro z u m e m  i czuc iem 
W taiemnice iey pięknośc i ,  nie iest poetę.  J łó -  
Wnie p iękność  w systemie świata ,  iak m ą 
drość  w układzie roś liny widoczna.  Ścisłe n a 
u k i  z p i ę k n e m ,  tak i - d n ą  są r zeczą ,  ialc 
d r z e w o ,  kt ira korzenie  głęboko w ziemię za-  
p u s z c z a ią c , z u m a ionym  wieńcem gałęzi ku 
n iebu  się wznosi .  Jak  korzenie soków, tak 
n a u k i  ścisłe- myśli  dostarczaią.  N auk i  p iękne  
nie s am ym  k w ia te m ,  ale owocem dpbregp 
szczepu być  powinny .

Jeże li  nauki  ścisłe bl iżey r o z u m u ,  a ptę-  
łcne bliźey serca do lykaią ,  p m m iy m y ,  ze z a -  
Msze w mia rę  ro zu m u  czucie się d o s k o n a l i .  

I s*arniętuości ludz kie ,  bez posuwania  r o z u m u  
p i  zez wszystkie wiuki by ł y b y  ied iakie,  ale 
rozu m  iestto wynik łość  c iągłych  ba d ań ,  d o 
świadczeń i ścierania się utny,vłów, iestto za
wsze rosnący  skarb ogolny  r o d u  ludzkiego  , 
zk to  rego cze rp ać  powinn iśmy,  ab y śm y  go 
prze to  pomnaża l i  i powszechnie  uż y te c z n y m  
czynili .  I m  rozlegleysze rozum ma pole ,  im 
wyższe o r zeczach  wyo bra żeni e ,  tern czucie 
więcey  żąda  i więcey ob eym ow ac  iest zdpl-
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ne. S ia roźy tn i  przyw iązując  ty le  w  w ychow a
n i a  m łodzieży do nauk  .ścisłych iak do sztuk 
w o ln y c h  czuli  tę p ra w d ę ,  źe m łodzieniec 
n iezd o ln y  czuć p iękności, w ym ow y i poezyi 
złe czyn ił  nadzieie o swoich skłonnościach  i 
o p o ię e iu , m y  te raz  , źle ro z u m it ią c  cele n a 
u k  p ię k n y c h ,  słusznie uw ażam y  m ło d z ień ca ,  
k tó ry  się do nich ty lko  sposobi za cz łon
k a  nie wiele kra iow i na dal rokuiącego. D o 
póki tak zw an y  u  nas uczony  i b H le t r y s ta , 
w  ro zb rac ie  ż y ią c ,  n ic  sobie na wzaiem us tę 

pow ać i u życzać  nie b ę d ą ,  nie poym ą oba- 

dwa prawdziwego celu  oświaty. W ie lc y  u -  
ezen i ,  filozofowie i p o ec i ,  nie znali tey r ó 
żn icy  i p rzeto  byli  nad  o b u d w u  wyższemi. 
D ow cip  i gust Sokratesa , upow szechn iły  w 
G recy i  święte zasady iego p rak ty czn ey  filo
zofii, filozofiia b y ła  d u ch em  w y m o w y  C y 
c e ro n a ,  poezyi H o ra c e g o ,  h is to ry i  T a c y t a ,  
w ytnow a nadoła h is to ry k o m  R z y m sk im  d ru 
gie tyle godności ile dzieła ich  bohaterów, 
R ousseau ,  M ontesk iusz , B ufon i t. d. ty le  w in
n i  wym owie , i]e p 0pe , D ebile  i t .  d. ścisłym 
nau k o m . T y le  w y m o w ą ile głębokością ba
d a n ,  zaszczepili u  nas Sn iadeccy  gust  do 
nauk .
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Ścisłe nauki m niey szkody poniosą , gdy 
się rozłączą z wdziękami stylu, bo prawda sa
m a z siebie zawsze iest p ięk n ą ,  wryiąwszy 
przecież, że uczeni dłużey pisać będą dla 
samych uczo n y ch ,  gdy ich celem być win
no coraz nauki ułatwiać i upowszechniać; a- 
le tak zwane nauki piękne im  powszechniey- 
s z e , im hliżey człowieka bo serca iego doty
czące, tern są szkodliwsze, ieżeli im pew nych 
zasad ,  pewnego ce lu ,  nauki i  filozofiia wska
zywać nie będą. Porządek w dziełach ro zu 
m u ,  wysokie czucie moralności w tworach i-  
maginacyi, oto są przym ioty  serca i duszy, 
k tóre  ich  spólne twory do doskonałości zbli- 

żaią.
T ak  w gospodarstwie na tu ry ,  iak w dzie

łach  sztuki, zachwyca piękność, porządek i 
budowa zadziwia. Szczęsny! kto oboie dopeł
nia i poymuie. Proste serce rozrzewnia się 
■widokiem na tu ry ,  oświecony unosi się nadto 
nad  iey porządkiem. W  boskiem dziele Iliady 
dzieci spieszą naprzód do piękney tarczy A -  
cliillesa i szyszaka H ek to ra ,  tkliwe serce 
przeym uie się głosem Andromacliy i P ry a -  
ma , imaginacya rozkosznie się u nosi nad Olim
pem i greckiemi nawami, ale mąż doyzrzaly i 
oświecony, dziwi się nadto całości i porząd-
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kow i u k ła d u ,  tego czarownego świata p o e z y i ,  
i rozległe  otwiera sobie pole do uw ag  nad 
sercem  człowieka i w ieku  obyczaiami.

T a le n t  ho y n ie  od na tt iry  obdarzony , 
chociaż nie w sparty  skarbem  oświecenia wieku 
swoiego, może się r o z w in ą ć , n ik t  przecn z nie 
nazwie tego skutk iem  oddania  się samey na
tu rze ,  bo i doświadczenie nas uczy , że oświeco
n e  wieki więcey geniuszów niżeli ciemne w y
dały- K ażdy  p rz y z n a ,  że Ossyan by łby  H o 
m e r e m ,  g d y b y  obycza ie ,  re ligiia  i wyższa 

tow arzyskość  więcey w yobraźni iego d o s ta r 
czały. T a k ,  g d y b y  na tu ra  skąpą  nie była i 
gdyby  dziś powstał d ru g i  H o m e r ,  m ożeby-  
śm y go tak p ierw szym  iak I l iadę  z O s s y a n e m  
rów nali .  R ów nie  uczony , ważne od k ry c ia  i 
w y n a lazk i  poczynić  może bez pomocy in n y c h  
nauk  i w ym ow y; ale g d y  p ierw sze zasad y  
iego rozwinięte, i w ydoskonalone  zo s taną ,  
dzieło ieg,, iuż  nie iest czy tane  i n ikn ie  iak 
z ia rno  kłos w y d a iące ,  p rzec iw nie  rzecz w ię
cey  zagubię p o dpada iąca ,  p ięknośc ią  s ty lu  o -  
zdobna  nad  samę w artość w ew nętrzną  “życie  
sobie zapew nia. Z  tądto  daie się czuć konie-  
cznosc łączenia w ew n ę trzn ey  w artośc i  z p 0*1 
yyierzchow ną, siły z p ięknośc ią .
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Ze tu  przeciez nie sądzę, ażeby poecie 
N ew ton , a geom etrom  W irg iliu sz  był kon ie
cznie potrzebny, okaże się w swoiem m iey - 
scu , gdy się w póżnieyszych listach zastano- 
Wiemy, iakie przysługi czyni i czynić pow in
na tak zwana piękna literatura,

K . Br.

D Z I E I E
w  X ięstw ie Mazowieckiem.

5, H i enim sunt (M asouitae) Begni Tui perpe- 
„  tu i socii! I l i  fideles subditi ! H i T/iaeseil 
„  H i C or! quibus etiam  Tecum est communis 
„  sa lus , unum et commune periculum.'' P r z y .  

łuski do króla Zygm unta A ugusta w p rzy p i
sie księgi j)iątey statutu.

P oczet X ia z a t  M azowieckich,  
Masław czyli M ieczysław od R oku io4o. do

R oku io 43
Zbigniew  od R oku 1097. ,]0 R  1I0g
Rolesław I. od R oku  u 4o. do R-
Leszek -  . .  -  -  do R . j i 85
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K onrad  I. od roku 1207. “ -  do R. 1247
Ziemowit I. -  -  -  -  do R. 1262
Bolesław U. -  -  -  -  do R. i3 i 3
Ziemowit II. -  -  -  do R. i 343
Ziemowit III. _ _ -  -  do R. i3 8 x
Jan  czyli Janusz I. -  -  -  do R. i 4a8
Bolesław III. .  -  do R. i 454
Konrad II. -  -  -  -  do R. i 5o3
Stanisław -  -  -  -  -  do R. ] 5a4
Janusz II. -  -  -  -  -  do R. 1626

Nazwisko Mazowsza wywodzi Długosz od 
Masława , iakoby kray ten ziemią Płocką da- 
wniey zwany, od czasu Lego przywłaszczy- 
cieia nazwisko zmienił. Nie wiadomo zk ą d  to 
wyćzerpnął, albowiem od dawnieyszych czasów 
wspominany iest naród i żiemia tego nazwiska.

W  szóstym wieku znaydował się iuż za
mieszkały naród w tein m ieyscu , Masonii 
czyli Masovii zwany (1), k tórem u pi'zybyli

( 1 ) H is to r ia  P russiae  a u th o re  J o a n n e  L eo n e  He-* 
cano , Canonico quondam  E caelasiae  C ollegiatae  
G u d s ta d ie n s ts n u n c  p r im u m  e d i ta  B ru n sb e rg a e

>725. in  fo lio .

Autor współczesny prawie Kromera pisał oko
ło loku  i63o. i niele czerpał z tego dzieiopisa, miał 
Jednakże dwa rękopismą dawne, o których sam 

m ó w i. Continet practerea Liber hic teteruHi
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od gór Rypheyskich BorussOwie czyli P ru s-  
sowie hołdowali , a nawet l.ałwochwalstwo i. h  
p rze ię li , poświęciw szy bożkowi -ich Corcho 
zw anem u, ogromny dąb w m ie jscu  pożniey 
Heiligenbaum nazwanem.

Na początku siódmego wieku (a) (Le*tko 
Leszek) Lotko Xiązę Mazowiecki, Pomeranią 
naiechal,  Xiążęcia Pomeroria z s z e ś c i ą  sy
nam i p o jm a ł ,  k tórych wszystkich , gdy się 
o jc iec  ucieczką uratowrał,  pomordował. L im a  
Xięźna W arm ii  wdowa rządząca długo z wiel
ką ławą w-zastępstwie dzieci małoletnich tem 
p .ń s tw e m , zebrawszy woysko swoie i posił
ko w e ,  przybyła osobiście do Mazowsza, po
mścić się krzywdy bratu męża swoiego wy
rz ąd zo n e j ,  i zwyciężywszy Lotka (Leszka) ka
zała w obliczu swoiem z żonami, dziećmi, któ
ry ch  miał sześć dwadzieścia, zamordować.

Prussorum  mores plańe barbaros , tjuibus et E thn i- 

cisino opera pior9uin virorum  ad Calhulicam E cclo- 

siain et inores Christianos reducti s u n t .. .  bunt de- 

n ią n e  vitae E piscoporum  V arm iensium  de-criptae. 
Q ui duo u ltim i tractatus nimtjuam hactenus in  tu-  
cem  prodierunt.”

Janecki wspom ina to dzieło, Janocianoru.n T . II. 
p. 271. T . III. p . 122.

(2 ) D e E piscopatu et E p'scopis V arm iensibus Thoinaei 

T retteri. Cracoviae l 685.



Si
W  dziew iątym  wieku M asovii należeli 

do X iążąt panu iących  W Polszczę. Z ie m io m y s J  

pozwolił n iek tórym  B enedyktynom  opowiadać 
ewangelią P olakom , M azurom  i  Prusakom  (3).

W  czasie powszechnego zaszczepienia wia
ry  chrześciiańskiey w Polszczę, Mazowsze p 0c|  
panow aniem  M ieczysława zostaiąc, osobną ie - 
dnakże było ziem ią czyli p ro w in cy ą . k tó - 
rey  obwód, granice dyecezyi P łockiey n ie
gdyś M azowiecką zw aney w skazuią; uważa
no  albowiem i z porządku rzeczy  w ypada , 
że przy pierw iastkowem  zakładaniu biskupstw , 
granice dyecezyi stosowały się do rozległości 
p ro w in c ji czyli z iem i, dla k tó rey  były  sta-; 
nowione.

Obwód ten pogańskiem i narodam i J a -  
dźwingów, L itw inów , Żm udzinów  i P rusaków  
otoczony, a od pobratyinskiego i chrześciiań- 
skiego narodu  W is łą  oddzielony, składał się 
z ziem z czasem nazyw anych Z akroczym ską, 
W y szo g ro d zk ą , C iechanow ską, W is k ą , L iw 
sk ą , Ł om żyńską, G oniądzką, Z am brow ską i  
N urską .

Obszernieysze wprawdzie granice nazna-ś 
cza Naruszewicz dyecezyi Mazowieckiey, pod-;

(3 ) H isto iia  P ru s s ia e  L eouis.
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c iągaiąc  ziemię C h e łm iń sk ą ,  D o b rzy ń sk ą  i M L  
cha łow ską  , lecz biskupstwo C hełm ińsk ie  p o 
wstało w iednym źe  czasie z P łockiem  czyli 
M azow ieckiem  od M ieczysław a wraz  z k ilku  
in n e m i b iskupstw am i założone (4). 

____________   Z ie-

(4) Założenie biskupstwa Chełmińskiego, Bogufał przy- 

p isu ie  Bolesławowi Chrobremu , Długosz Mieczysła
wow i,  H is to r ia  P olon, tudzież Vitae E pp i. p / 0. 

cen siu m . Kromer w księdze III. m ó w *  „  O Bi
skupstwie zasie Chełinińskiem nie pozwalam Długo
szowi, albowiem iż ,o dobrze poźniey założone i iakoby 

Płockiego wyjęte je s t ,  świadczą pew ne pU m a>  
osobliwie w księgach Krakowskich,’’

Te pew ne p ism a  być mogło uposażenie b iskup

stwa Chełmińskiego w zbiorze Dogiela T. IV. Nro 
~. et 3. znayduiąće s ię ,  które Naruszewicz w Hist: 
Nar. Po. 1 .  I \ .  księga If. erekcyą biskupstwa tego 
n azyw a ,  lubo o e rekc ji  wzmianki nie masz, a D lu -  
gosz pod R. 1220. wyraźnie powiada: ,, że Koni ad 
Chrysryana Cystersa na biskupstwo Chełmińskie 
w yn iósł ,  którego Honoryusz III. potwierdził.”

Mogły wprawdzie zachodzić w granice ziemi 
Chełmińskiey władza i posiadłości biskupów i ka- 

p i ’uły Płoekie'y. c° ° 2»acza zrzeczenie się w tó rn ie  
uposażeniu w yrażone ,  alboteż - iak0 sam Kromer 
ro zu m ie ,  „  iż naprzód od Mieczysława założone ,  
potem Oli Prusaków , gdy podbili kra inę  onę , znie
sione i znowu zasie od Konrada Kiążęcia Mazowie- 
Sluego odnowione raczóy, a m i  założone było.”
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Ziemia Rawska, Sochaczewska, Gostyń
ska, do archidyecezyi Gnieznieńskiey należąc, 
ziemia Czerska pod nazwiskiem archidiako
natu oddzielną nieiako dyecezyą, lubo b i s k u 

powi Poznańskiemu podległą, składaiąc, nie 
należały snadź do ziemi Mazowieckiey w cza
sie Wprowadzenia wiary chrześciiańskiey, a 
przeto granice tey ziemi iako do naszych cza
sów granice dyecezyi Płockiey na lewy brzeg 
[Wisły nie przechodziły.

Naydawnieysi kronikarze polscy wspomi- 
naią Mazowsze. M artinu* Gallus mówi: „ Po 
wygnaniu z królestwa Kazimierza II. z m atką, 
gdy Czechowie Polskę łup ili, lud uciśniony 
do Mazowsza uciekał.” Kadłubek mówiąc, ze 
za powrotem tego króla wszystkie ziemie u - 
2nawały go i przyymowały, dodaie: Sola Ma-, 
so via resistit.

Ziemi tey rozległość, takowa snadź by
ła w czasie przywłaszczenia Masława, iakowa 
kiedy do dzielnjCy Zbigniewa przyłączoną zo
stała , i nakoniec gdy wyzutemu z wszystkich 
państw ZbignieWowj Bolesław Krzywousty zie
mię Mazowiecką z miłosierdzia lennością (si- 
cut miles non ut dominus) nadał.

i8ao . Styczeń. T. X V I .  .3
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Naród ten m usiał b yć w owym czasie li
czny (5) i m ożny, kiedy Masła w śm iał, przywła
szczyw szy sobie panowanie, w alczyć z prawym  
m onarchą, kiedy stołeczne miasto iego P ło
cko było nieiaki czas mieszkaniem królów pol
skich , m ianowicie W ładysław a Hermana i -Bo
lesława krzywoustego, mieszkaniem udzielnych  
potem  X iążąt M azow ieckich, stolicą biskupów, 
od których z czasem nazwisko przybrali.

D zieie tego kraiu tylu  związkam i naro
dowości z h istoryą narodu polskiego p ołączo-

(5) Pom im o n iep rzerw an y ch  p raw ie  p rzez  k ilk a  w ieków  

pogańsk ich  naiazdów , zab o ru  lu d z i ,  łu p ie z tw a  i  

po iogow , pom im o ty lu  w oien z P o lakam i ró w n a ią -  

cych się tam tym  w zaieinnym  n isz czen io m , docho

w ała  się ied n ak  zn acz n a  lu d n o ść  i zam ożność tey  

ziem i do X V I. w ieku . P isa rz  ów czesny p o w ia d a : 

„  M azow sze m ożnieysze ies t od R aw skiego i P ło 

ckiego, bo liczy  czterdzieśc i p ięć  tysięcy  fam iliy  sz la 

c h e c k ic h , pom iędzy k ró rem i n ie  ipasz ta k  ub o - 

giey, żeby p rzy n ay m n ićy  iednego m ęża. zb ro y n e - 

go n a  k o n iu  w ypraw ić n ie  b y ła  w s ta n ie ,  in n e  po 

k ilk u  takow ych, p o d łu g  m ożności, w y p raw u ią , a n ie 

k tó re  i całe  chorągw ie uzb ra ia ią . M iasta i w sie p ie 

cho ty  dodaw ały . Andreae S w i( c ic * i  Topographic* 
Masoviae.

Ziem ia C iechanow ska iiedm  tysięcy  ro d z in  sz la
checkich liczy ła . Tamie.



n e ,  odstępują od n iey  k ilkak ro tn ie ,  w n ie -  
iakiem podobieństw ie do odnóg p rzepe łn io -  
n e y  rz e k i ,  k tó re  obiegłszy oddziel uerni k o 
ra la m i  iey brzegi, do wspólnego łoża sp ływ a- 
ią. C z te ry  ra z y  ziemia Mazowiecka o d p a d a 
ła i wracała się do całości królestwa polskiego. 
N a p rz ó d  w X I. wieku przez przywłaszczenie  
Masława : pow tóre  w wieku X II .  dostawszy się 
W dział Zbigniewa syna pobocznego H e r in a -  
n o w e g o : trzeci raz  na końcu  tegoż wieku X I I .  
p rz y  podziale królestwa m iędzy  synów  Bo

lesława K rzyw oustego . N a  ostatek w począ tku  
wieku  X II I .  podziałem kró lestw a m iędzy  s y -  
łiów Kazim ierza  sprawiedliwego.

Pisał k ron ikę  M azowiecką M iko łay  z C z e r 
ska ,  p rzełożony kościoła Czerskiego na końcu  
w ieku  X V .  D ługosz pisał ż_ycia biskupów P ło 
ckich , które Ł ubieński biskup Płocki rozszerzy
wszy, do czasu swego doprow adził  (6). N apisa ł

(6)  Długosz napisał życia Biskupów P łock ich , od 

wprowadzenia chrześcijaństwa, do czasu b iskupa  
Kaz.mieiza z rocju Xiąźąt Mazowieckich , które ie- 

m u  roku 1478. przypisał .  Łubieński biskup Płocki 
zachowawszy w ca}os' c, );st przypisny D ługosza,  

P° swoieinu, iako sam wyznaie ,  przerobił;  
ćt ty sprostował i sprawdził  i do swoiego c asu do- 

piowadziiuzy wrekopismie zostawił. A nJ tzeyTrze-
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także w X V l. wieku Święcicki topografii^ Ma
zowiecką (7 );  lecz pierwszego dzieła wspo
mnienie tylko znayduie się W Janockitn (8 ) ,  

drugie dwa niedostateczne.

Maslaxv, M clzzaus  p o d łu g  Marcina Galla, 
czyli M i e c z y s ł a w .

Po śmierci Mieczysława II. króla polskie
go w roku io34. pozostał w dzieciństwie Ka
zimierz sy n , którego matka R yxa wychowu- 
ią c , chwalebnie, ile mogła białogłowa, króle-

bicki następca Łubieńskiego dopisawszy życie ie- 

go, w ydrukow ał pod tytułem  S e r in s : v itae , R es ge

s ta e  E p isco p o ru m  P lo c en s iu m , d escr ip ta e  a  S ta 
n is la o  Ł u b ie ń sk iE p iscopo . P locensi Cracoviae  i64z. 
in  o f j ic in a  C aesari in 4 t0- Edycya ta bardzo rzad
ka znayduie się w bibliotece W ilanowskiey, lecz 
dzieło to przedrukow ane iest pom iędzy innem i te
goż Łubieńskiego dziełami pogrobowemi w A ntw er
pii r. l643 in  folio.

(7) Andreae Święcicki Topographia Masoviae w wieku 
XV I. wydrukow ane dzieło nadzwyczaynie rzad k ie , 
lecz w zbiorze historyi polskiey M izlera w p ier
wszym tomie przedrukow ane.

(8) Janociana tom III. p- 83. powiada i wym ienia n ie
które ułam ki z tey k ro n ik i, maiące się znaydowae 
w rekopis’mie historyi opactwa Benedyktyńskiego vf 

P ło c k u , przez Szczygielskiego uapisaney.



57

stwo sprawowała (g)* Zazdrośni wygnali ią 
zdradliwie z królestw a, zatrzym awszy syna 
dla pokrycia cliytrości swoiey ? lecz gdy do
rósł i panować zaczął, obawiaiąc się zemsty, 
powstali przeciwko niem u i do ustąpienia z

państwa przym usili.
W  czasie bezkrólew ia, sąsiedzcy m onar

chowie (10) naiezdźali Po lskę, miasta i zam 
k i przyległe sobie, częścią przywłaszczali 
częścią Z ziemią rów naiąc niszczyli. Lecz od 
w łasnych mieszkańców gorzey zamięszaną zo
stała : albowiem poddani przeciwko panom  i 
szlachcie pow stali, iednych wzaiemnie w pod
daństwo obróciwszy, d rugich pozabiia\\sz}r, zo
ny ich  i m aiątki posiedli.

W pośrzód  tego okropnego nieładu i za- 
mięszania (m ów i D ługosz), iedni po lasach 
i  bagnach ukryw ać się m usieli, drudzy  za

(g )  M a r t in i  Gali i  Cronicon A. t y i y -  Gedani  p .  60.
O dm iennie  o p isu ie  D łu g o sz  rz ą d y  Ityxy , lecz 

G allu s b liższy  tam tego  w iek u  lep ićy  m ógł w iedzieć, 

albo p isząc  p o d  panow aniem  w n u k a , m usia ł o- 

chron iąc pam ią tk ę  b a b k i. M a teusz  zaś Cholew a z 

Ja n em  arcy b isk u p em  w l.is to ry i K a d łu b k a ,  rom ans 

2 ty ch  okoliczności zrob ili.
(10) M ianow icie  C zechow ie. D u b r a w s h  w history  

Czeskie y .
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W isłę  do Litwy i Rusi wynosili s ię, wielu 
do ziemi Płockiey (t0 iest do Mazowsza), która
natedy wewnętrznetni rozruchami mniey sko
łatana b y ła ,  iakoby do noybezpiecznieyszego
schronienia uciekali.

Pomiędzy znakomitemi tey ziemi, znay- 
dował się mąż wielkomyślny M a s ła w  zwany, 
były  podczaszy zmarłego k ró la ,  p ie r w s z y  

dowódzca wygnania królowey i Kazimierza. 
Urodzeniem i rozumem nad innemi goru iąc ,  
łatwo wśrzód powszechnego zamieszania , n ay -  
wyzszą władzę osięgnął, płaszcz królewski 
p rzy  w dział i Xiążęciem się tóy ziemi, za ze
zwoleniem lub milczeniem mieszkańców, po
stanowił; iednych napominaiąc, drugich za- 
chęcaiąc , porządek z nieładu łagodnie zapro- 
Wadzaiąc, władzę i kray  sobie przywłaszczył.

Za powrotem Kazimierza króla ( u ) ,  od-, 
mówił m u posłuszeństwo Masław', a nawet bro
nią  i zdradą odpór m u dawał. Obrażony K a
zimierz uporczywem utrzymywaniem się przy 
Mazowszu sługi oycowego i swoiego, widząc 
niebezpieczeństwo dla siebie w przepuszczeniu 
lego bezkarnie, zebrawszy nie wiele ale n a 
wykłego do boiu żołnierza, pokonał Masława,

(1 1 ) M artin u s G allus.
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i Lem zwycięztwem pokóy i ziemię Mazowie
cką chwalebnie odzyskał-

„ Pamiętne leszcze, dodaie Gallus, miey- 
sca i brzegi rzeki, gdzie la wielka izeź Ma 
żurów przypadła. Sam król, lubo znużony i 
krwią zbroczony, gonił z szablą Więk *
hał nieprzyiaciół, pomiędzy któremi o 
ny  w zamieszaniu od swoich, zginę J y 
zapewne, g d y b y  go ieden z prostych żołnie- 

Jubo nie szlachcic, nie ratował, co po
tem król nagradzaiąc do stanu szlacheckie
go wywyższył go i maięlnoscią nadał. W  ley 
walce trzydzieści chorągwi Mazurów znay- 
dowało się. Król ledwie trzy chorągwie zu
pełne miał przy sobie, ponieważ, iako się 
powiedziało, cała Polska w pustynię zamiemo- 

na była-"
W  następuiącym roku t. i. io55. ( 1 2 ) ze

brał się powtórnie Masław z pomocą Prus- 
sów (i3) i Pomorzan na odzyskanie Mazowsza,

Ci2) D łu g o sz  p o d  rok iem  lo35.
( l3 )  Bolesław  C hrobry  p ierw szy  z k ro lo w  polsk ich  p» 

w p ro w ad zen iu  ehrześc iiańsłw a podiuosi oręż. n a  I m  

saków , p rzez  ziem ię C he łm ińską do P o lsk i n a le ż ą c , 

w k ro c z y ł, zaw o io w a ł, załogę P o lsk ą  i aaa c z £ ‘°.m 

w iary  ehrześciiańsldey  zosjaw ił. R o k u  1O1 , ^

.p ierz  I. d ru g i z k ró lów , co P ru sa k ó w  P ołąc*°») -

1
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ecz pokonany i zwyciężony uciekać m m ia|  
0 ™sow, którzy tn*zCząc się „ a n im , ią .

: °  SP: r Cy kJ ŝk i» u r ą g o w isk ie m  gopowiesili. °

Po  przywróceniu Mazowsza do królestwa 
polskiego ważna w stauow ieniu biskupów P io - 
c h c h  zaszła odmiana. Bolesław śm iały prze- 
szkadzał cudzoziemcom aby ich  na bisk 
ętwa w Polszczę obierano ( l  4), z p rzyczyny , źe 
luz w narodzie znaydowało si? flosyć UCZQ_ 
« jc h  i zdolnych ludzi do posiadania urzędów
d n c h  h  P o  , m . e r o .  w . ę c  ^  .

B ł o c h a ,  b iskup a P ło c k ie g o ,  k ap U u , a Qbrała 

m  - g o  mieysce (r. 1088.) S te fa n a , P o la k a , p r o -  

oszcza P łochego ; nie dow ierzaiąc(,5 ) iednak_

26 °Z{ h PaPiez U rba« IP  przywłaszczone p ra
wo obierania biskupa (k tó rych  dotąd Papieźe 
samowładnie stanowili) potw ierdzi, udali s;« 
do V\ ładysława H ,rm an a  panuiącego, z proźbą 
ażeby im to p raw o , „a  wzór innych kate-’

•* oyc 1 kosciołow u  stolicy apostolskiey w y-

M asław em , zw yciężyw szy, do p o słu szeń stw a  p rz y . 
^ t0 rya  P ruska  LeonU  ^

( * ,)  A „„ony,n iycia Łiskup.w

ł i 5 )  Vit T  ,g a  WŻyCiU I aaa  b iskupa,(15) Vitae Eppisc. PJocesin.
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iednał. Nie raiły by ł Urbanowi takowy u -  
szczerbek praw papiezkich, a' e ze W ła d y 
sław listami i poselstwem wielokrotnie tego 

< Wymagał, a papież potrzebował pomocy pa„ 
nów chrześćiiańskich do przedsięwzięley od 
poprzednika s w e g o  krucyaty, musiał ulegać, 
i zezwolił, lubo z trudnością i  .nierychło na 
żądanie duchowieństwa Płockiego.

Z b i g n i e w .
Świetne było ze wszech miar i szczęśli

we panowanie W ładysława H< rmana do r o 
ku togb. mówi Długosz, lecz się nagle szczę
ście zmieniło rokoszem , na którego czele 
stanął Zbigniew syn iego naturalny, p rzy 
brawszy Prussów i Pomorzan w pomoc; atoli 
zwyciężony i w K ruśw icy poymany, do więzie
nia w trącony został. Po poświęceniu kościo
ła Gnieźnieńskiego (>097.) za wstawieniem się 
Arcybiskupa i wielu panów na tey u ro 
czystości znayduiących się, dał się W ła d y 
sław przeprosić , wypuścił Zbigniewa z wię
zienia i wyprawił go z woyskiem na Pomo
rzan ,  dawszy m u wspólne z bratem Bolesła
wem dowodztwo, którzy nie zgadzaiąc się o 
dowództwo i pierwszeństwa, nic nie spraWir 
wszy, powrócili.
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Gallus inaczey powiada, że W ładysław  po- 
rzuczył woysko synom Bolesławowi i Zbignie
wowi i na Pomorzany w ypraw ił , którzy nie 
wiem co między sobą uradziwszy, wrócili z 
niczem. Oyciec wziąwszy z tego iakoweś po- 
deyrzenie, czemprędzey podzielił pomiędzy 
nich królestwo, nie wypuściwszy iednakże głó
w nych miast z władzy swoiey. Zapytany od 
panów, k tóry  zX iąźąt ma mieć pierwszeństwo 
do sprawowania tak wielkiego królestwa, zgro
madzenia w oyska, przyymowania poselstw? 
odpwiedzieć miał: „  Do m nie, iako starego 
i  schorzałego, należało podzielić królestwo i 
czasowym potrzebom zaradzić, lecz nie ieslem 
w stanie uczynić wyboru pomiędzy synami 
moiemi, albo im cnoty i rozumu udzielić, co 
iest sprawą woli .Boskięy. W  tem tylko ży
czenie serca mego wynurzyć wam mogę, 
ażebyście cnotliwszemu i zdolnieyszemu do 
obrony kraiu i gromienia nieprzyjaciół, po- 
słuszuemi byli po moiey śmierci. T ym cza
sem niech każdy zn ic^  swoią dzielnicę trzy
m a ,  a po moiey śmierci Zbigniew będzie miał 
prócz tego Mazowsze, a Bolesław iako pra
w y  syn móy, główne miasta W rocław , Kra- 
ków i Sandomierz posiądzie,”



45

Po takowym podziale roziecliall się X ią -  
Żęta do sw oi'h  dzielnic, a W ładysław  osiadł 
w Mazowszu , gdzie lubił przemieszkiwać. W  
Ż arnow cu , dodaie D ługosz , małey wioseczce,  
którey położenie i mieszkanie przyiemnieysze. 

nad inne znaydował.
Obciążony laty i długą chorobą złozony  

um aił (16) W ład ysław  r. 1102. Marcin A r c y 
biskup z kanonikami odprawuiąc pogrzeb iego 
w P ł o c k u  , nie śmiał przez pięć dni pochować  
ciała \v niebytności synów, którzy przyby
wszy, zaczęli przed pochowaniem ciała w iel
ki spór o podział królestwa i skarbów; lecz z 
natchnienia Boskiego i za pośrzednictwem wńer- 
nego starca Arcybiskupa , dopełnili wolą ży 
wego , przy zwłokach zmarłego oyca , które
go pochowawszy przystoynie i  wspaniale W 

kościele P ło ck im , części swoie królestwa i 
skarbów obięli. W szakże Bolesław iako syn  
prawy, dwa główne miasta (17) i ludnieyszą

( 1 6 )  D ł u g o s z  n a m i c n i a ,  ż e  r o z u m i a n o ,  i a k o b y  b y ł  z d r a 

d ą  Z b i g n i e w a  z g ł a d z o n y , ,  c z e g o  w s p ó ł c z e s n y  G a l l u s ,  

n i e  p o w i a d a .

( 1 7 )  K r a k ó w  i W r o c ł a w .  L u b o  K r o m e r  w ą t p i  b y  

W ł a d y s ł a w  w i ę k s z ą  czes 'c  K r ó l e s t w a ,  w i ę c  i  s a m ą  

w s z y s t k i e y  P o l s k i  n a y d a w n i e y s z ą  s t o l i c ę  G n i e ? n 0  > 

b ę k a r t o w i  r a c z e y  niż . S y n o w i  p o c z c i w e m u  p u » c i r ,  

i m a ł . "
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częsc królestwa dostał. P ierw w vtn  ł r
kład Ai > ™  Wszyto b.yf p rzy -

d (uważa Długosz) podziału . £ J
królestwa polskiego. a

Odprawiwszy roczną żałobę B olesław a,

r  S ' " " l0 r” W i o .
' •  7  " X ,‘;d a  Kitowskiego dziew k.

1 roszony wesele Z b ig ,,;.*  ( l 9) w y .

” T  “ V ™ ” " ” ”  sPrzym ierzyw szy , i s
* Pom orzanam , i Czecham i, nasadził i c h  ;  , t

« h T  D , ’-d 'iŁy ” " 1* Pol’k '! »* '*-h. Dow.cdz.aw .zy s i, o Ićm Bolesław, posłał 
“ W a n i e n , ,  d l .  ezego l ,„  p „d 

» SP uczynił . w czćn, „ n ie m a  .

" T  “ " ‘ f  7 » ?  ^ P o w i e d z i a ł Z b i g n i e w ,  w y  
,C  o t o l ' 0 2 . . . e  n i e w i n n o ś ć  s w o i , ,  ź ,  j ,  

m e z n a  d o  l a t o w e y  z b r o d n i .  W s z a k ż e ,  g d „  

o . e s ł a w  z  p o d m c i w i o n e m i  o d  n i e g o  C z e c h a ,  

m  .  P o m o r z a n a m i  . . . t a w i c z n i e  w a l c z y ć  i  „ 0 .

■, z .e łm c, od ich  „aiazddw  oganiać mnsinł 
m e pos,Ikował g„ Zbigniew, choć go o to p™ ’ 
■zono, owszem „ i , , . ,  s i ,  po,ai„m „ i ,  z f . i e ' 
przy.ac.ol.,]. iego , p ie„ i,d zy  ; m ; „ ...
dodaw ał; a kiedy go B o ł e s ^  w n ^ I  
terskiey ustnie lub p r 2 e 2  r , „  ł  

_____________  P 62 P°%  napominał;

(18) Długosz.
(19) G allus.



45

» ażeby z n iep rzy jac ió łm i dziedzictw a o y czy - 
s teg o , przez coby wielka kieska na  kró lestw o 
w y n ik n ąć  m o g ła , iaw nie n i skrycie  n ie p rze 
staw ał.’’ O n  odpow iadaiąc pow ażn ie , roztro-* 
pnie i sp o k o y n ie , gn iew  brata  i  panów h a 

m ow ał.
K ied y  się Bolesławowi cokolw iek nie po

w iodło w  czasie te y  w o y n y  (20), cieszył się 
Z teg o  Zbigniew  w ięcey, n iź  z liczn y ch  z w y - 
cięztw  ie g o , i  z tern się n ie  ta i l ,  albow iem  o d  
pogan  m ałe u p o m in k i na pam ią tkę  ic h  zwy-j 
cięztw  p rzez posły  p rz y y m o w a ł, a w ielk iem i 
d a ram i za m ałe rzeczy  odw zaiem niał się. K ie -  
d y  pogan ie  w dzieln icy  Bolesława ienców  n a 
b ra l i ,  zaraz ic h  w yspiarzom  b a rb a rzy ń sk im  
p rz e d a w a li , a k iedy  p rzypadk iem  w  Z b ig n ie r 
w a k ra in  ludzi lub  zdobycz za ię li, n iezw ło

cznie  i bez o p ła ty  odsyłali.
T akow em  postępow aniem  Zbigniew a w szy

scy ro zsąd n i P o lacy , a naw et sam i przyiacie-i 
le iego o b ra ż e n i, m ów ili i  rad z ili p o m ięd zy  
s o b ą : „  C zy z niedbalstw a czy li z oboiętno-; 
ści naszey , zb y t cierp liw ie znosiliśm y d o tąd

(20) M ów i lu  G allus o w oynie z podinów ionem i prz** 

Z b ign iew a C zecham i i P o m o rz a n a m i, k tó ra  w «** 

sic w esela  B olesław a zaiota , k ilk a  la t trw ała-
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podział i uszczerbek oyczyzny! Odkryliśmy 
więc taiemnych nieprzyiaciół naszych i skry
te ich spiski! W iem y  już teraz z pew nością, 
że Zbigniew nie raz, nie dwa, ale wielekrotnie 
przeniewierzył się Bolesławowi, któremu w 
obecności naszey poprzysiągł; albowiem z 
przyiaciołmi brata swoiego nie łączył się, a 
nieprzyiaciół iego nie woiował i owszem o- 
pacznie postępował, nieprzyiaciół iego był 
przyiacielem i wstecznie przyiaciół iego m e- 
przyiacielem. M e  dosyć mu by ło ,  źe przy* 
sięgę złamał, posiłków, do których przysięgą 
obowiązany, nie przystawił, ale nadto czatu- 
iąc kiedy brat poszedł na nieprzyiaciół w 
iednę stronę, on podszczuwał, ażeby Z d ru -  
giey strony Polskę napadli i tym  sposobem 
zamiary iego niweczył. Z  nienawiści przeciw
ko niektórym osobom, przedsiębiorąc dzie
cinne i szkodliwe rady, oyczyznę na nie
bezpieczeństwo, a dziedzictwo przodków swo
ich nieprzyjaciołom na łup wystawił- Ponie
waż Zbigniew dla złych myśli i rady, ani 
wiary ani przysięgi bratu nie dotrzym ał, h o 
n o ru  oyczyzny ani dziedzictwa przodków 
swoich nie bronił,  od szkody i niebezpieczeń
stwa nie ra tow ał,  przepadł przebóg! głębiey 
niżeli się wywyższyć usiłował i z tey prze-



pasci ręką nawet mścicielów swoich (21) nie 
będzie mógł być dźwignionym :

Unde posteri sibi caveant et parentes 
Ne sint in Regno pares socii diffidentes.” 
Gdy Bolesławowi doniesiono, że zamek 

Koźle przy granicy Czeskiey zgorzał (r. 1107), 
niaiąc w tein podeyrzenie zdrady i obawia-' 
iąc się, ażeby go Czechowie w odnowienia i  
wzmocnieniu tego zamku nie uprzedzili, r y 
chło tam z małą liczbą ludzi przybieżał i sam. 
własnemi rękami robotę rozpoczął. Maiąc. zaś 
strudzone woysko nieustannemi na wszystkie 
strony w yprawam i, nie zdawało mu się użyć 
go, lecz wezwał Zbigniewa przez posłówj 
dość słusznych ludzi, i kazał mu powiedzieć: 
„  Bracie! poniewfaż będący s tarsz jm  i poło
wę królestwa posiadaiący, ani do woyny, ani 
do rady nie mieszasz się i cały ciężar na  
mnie młodszego składasz, albo przyym iy n a  
siebie ciężar i sprawę całego królestwa, ieże- 
li chcesz mieć pierwszeństwo, albo na m nie  
prawego;, choć młodszego i państwo to zabez-* 
pieczaiącego, wszyslko staranie spuść. Kiedy 
nie pomagasz, p rzynaym niey  nie przeszkad

(21) Czechów, Pom orzan, Prusaków , sptzjrinierzaóeów 
awoich.
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dzay. Jeżeli c a ły  ten  ciężar na  siebie we
źm iesz i ze m n ą  w szczerey m iłości zahow asz 
s ię , z n a jd z ie sz  we m nie na każde zaw ołanie 
skorego w spółpracow nika ku  pom ocy i poży
tkow i kró lestw a , a ieżeli spokovne życie  p rz e 
k ła d a sz , zday w szystko  na m n ie ; a p rz y  p o 
m o cy  B pżey i sam żyć  będziesz w  hezpie- 
czn ey  sp o k o y n o śc i!”

N a  takow e poselstw o n ie  da ł Z b ign iew  
p rzy zw o itey  odpow iedzi; i  owszem  posłów  
B olesław ow ych kazaw szy  okow ać u w ięz ił, a l
bow iem  m iał iuż  w m yśli i b y ł przygotowa-* 
n y  naiecliać  Bolesława z pom ocą P om orzan  
i  C zechów  i w ygnać go  z Polski.

Bolesław  n ie  w iedzący  le g o , opraw iw szy  
zam ek K o ź le , m ieszkał w  m ieyscu  nazw anein  
K a m ie ń , gdzie p o d łu g  swego zw yczaiu  p rz y y -  
m ow ał poselsk ich  sąsiadów  i  odb ie ra ł w iado
m o śc i, go tow y iednakże  w każdym  czasie sta 
w ić pole n ieprzy iac io łom . T y m czasem  posło
w ie iego, (z a  pom ocą p rzy iac ió ł sw o ich , z 
w ięzów  Z bigniew a osw obodzeni) pow róciw szy , 
©powiedzieli co słyszeli i w idzieli. N am y śla ł 
się  długo Bolesław , czy u trzy m y w ać  się s i łą ,  

czy  u stąp ić  panow ania Z b ign iew ow i?  w reszcie  
zd o b y ł się n a  m ę z tw o , zgrom adził ry c h ło

woy-
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Woysko; i do królów .Ruskiego i W ęgierskie
go (22) po posiłki wyprawił, lecz na o izeki- 
waniu tych posiłków, pewnieby był i k ró le 

stwo i nadzieie panowania marnie stracił, gdy- 
by własne mi siłami sprostać nie zdołał.

Jak  lew albo dzik od psów Moloskich spło
szony, naszczeki waniem ich roziuszony, r u 
szył Bolesław z po tróynym  zastępem na nie- 
przy iació ł,  ważąc się ieszcze, których cze
kać albo na których uderzyć miał: lecz oni 
W szyscy tak się zalękłi, że nawet nie śmieli 
połączyć się w mieyscu utnówiooenl.

Tymczasem uięto i przyprowadzono po
słów Zbigniewa do nieprzyiaciół z listami peł- 
nem i podstępów i zdrady, po k tórych prze
czytaniu wszyscy rządcy  rozgniewani, a gmin 
do rozpaczy przywiedziony Został. Bolesław 
zawarł pokóy z Czecham i, dosyć dobry i p rzy- 
sloyny, ile okoliczności dozwalały; a z połą- 
czonem woyskiem przeciwko Zbigniewowi o- 
brócił,  k tóry  zaniechawszy zamiarów swoich 
przeciwko bratu, porzucił woynę, zamki i m ia
sta, i iako ieleń uciekaiący W is łę  przepłynął.

(22) Król ruski teściem, Król Węgierski szwagrenj b e '  
lesława.

i8ao. Styczeń. T. X V I . 4

I
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Bolesław (23) stolicę Państwa Zbigniewo-' 
wego ( Miasto Gniezno z zamkiem) w kilku 
dniacli opanował, potem zamki Spicymirski i 
Łęczycki także do Zbigniewa neleżące, odebrał, 
i w nich rządców i Starostów swoich usta
nowił.

Dopiero też Ruskie i W ęgierskie posiłki 
nadeszły, z któremi połączywszy się Bolesław, 
przeprawił się przez W isłę. Zwątpił więc Zbi
gniew, i za pośrzednictwem Xiażęcia Ruskie- 
kiego i Bald wina Biskupa Krakowskiego, p rz y 
rzekłszy Bolesławowi zadosyć uczynienie i p o 
słuszeństwo , stawił się przed bra tem , uznał 

•się iego podległym, i znowu wr obecności wszy
stkich poprzys iąg ł , ze odtąd nigdy nie będzie 
bratu przeciwnym i owszem we wszystkiem po
słusznym zachowa się, i zamek Galla (a4) zbu-

(23) P odług  D ługosza albowiem w tein inieyscu text w 
kronice G alla zawiły.

(24) C astrum  G a lii. Zam ek ten zuaydow ał sic w ziemi 
M azow ieckiej, która na lewy brzeg W isły nie p rze

chodziła; trzebaby szukać posady tcy twierdz,y na p ra -. 
wym brzegu W isły, którą niin kto szczęśliwszy od- 
k ry ie , położyliśmy tymczasem na mappie p rzy łą- 
czoney, w inieyscu za pozycya m ilitarna w w ieku XVI 
za panowania Jana Kaźm ierza uznanem , a za naszych 

czasów wzmocmonem- Naruszewicz w His tory i Nar:
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i’zy. Pozyska! zatym od Bolesława Mazowsze, 
nie udzielności prawem ale iako żołniers5 si- 
cut miles, non ut dotniuus.

Lecz wiarołomny Zbigniew i teraz przy
sięgi nie dotrzymał, zamku który Gallu, 
zbudował (25) nie zburzył; i na wezwanie Bo
le ława ani iedaego kopiynika w posiłku nie 
posłał na wyprawę przeciwko Pomorzanom, 
którą Polacy zimową porą (1107. r.) przed
sięwzięli. Przekonawszy s ię  Bolesław, źe obie
tnicom i przysięgom Zbigniewa ufać nie mo
żna, ze był kraiowi szkodliwym i niebezpie
cznym , wywołał go z królestwa i nieposłu
sznych zamku pogranicznego (26) broniących 
dobył. Tym  sposobem skończyło się pano
wanie Zbigniewa przez złych doradców, akró-

Pol: Toin III. X iega druga Roz. i 5. wspomniał iakoby 
k ron ikarz  Szląski miasto Kalisz C astrm n Galii n a 
z w a ł, czego z mieysca cytowanego wnosić nie można.

(25) C ast ru m  q u o d  G allus c o n s t r u x i t , być inoźe 
iedney rodziny i  kronikarzem  Polskim  tego nazw i
sk a , o którym  obszerney w Pam iętn iku W arszaw-1 
skim r. 1819. Nrz: V. z m iesiąca Maja.

(26) To iest C aśtrum  Galii, co także dowodzi, źe ten za
m ek położony w zostawionćy Zbigniewowi ziemi Ma- 
zowieckiey, obowiązany był zb u rzy ć , czego nie « - 
czynił.

4*



lestwo polskie połączone zostało p o j  p a n o 
w aniem Bolesława K rzyw oustego .

P rz y ta c z a  D ługosz pod rok iem  1108. in n ą  
jeszcze zb rodn ię  Z b ign iew a ,  k tó rą  Gallus p rz e 
milczał. ,, IN a Wyprawie przeciw ko P o m o rza 
n o m  (27) znaydow ał się Zbigniew  p rzy  Bole
s ławie w w o y s k u ,  ale ta iem nie  z n ieprzy iaa io ł-  
m i  przestawał. N o c y  ieduey , w ykradłszy się 
z o b o z u ,  doradził P om orzanom , aby na tabo r  
polski uderzyli. . .  U słucha li  Pomorzanie.,. T r a -  
fun k iem  objeżdżał Bolesław straż i w artę  n o 
cną. Z rozum iaw szy  rzecz ,  u d e rz y ł  z sam ą t y l 
ko  strażą no cn ą  na n ieprzy iac io ły  do tab o ru  
w pada iących . Ulękli się n ieprzyiaciele, m n ie -  

m a iąc  się byc na zasadzkę nap row adzonem i, 
ied n i  g in ą ,  d ru d z y  żyw o w  ręce Po laków  
w p a d a ią , mało k to  p rz y  p o m o cy  ciemności 
n o c n e y  uszedł. P o y m a n o  Zbigniewa i zd ią -  
w szy  m u  che łm  t. g lo w j  p o z n a n o ,  do Bole-J 
sława p rzy p ro w ad zo n o  i  do p o ra n k u  wcale 
zachow ać  kazano. R oziaśn ia ł dz ień ,  w nosi 
Bolesław spraw ę w radę  żołnierską. P r z y p r o 
w adzony  w p o śrzo d ek  Z b ig n ie w , a do dania 
sp raw y  o sobie p rzypozw any ,  g d y  się w y -  ,

(27) T łom aczenie Błazow skiego kroniki K roinerow ef, 
który iak wiadomo skracał Historyą D łu gosza .



kręcić nie m ógł i iawną niecnotą był prze
konany , nie na gardło iednak, iako w szyscy  
rozum ieli ,  ale tylko na wygnanie* od brata 
łaskawego skazany będąc} do ziemi czeskiey  
ustąpił.”

Zebrali się znowu ( 2 8 )  n a s t ę p u j ą c e g o  lata 
( 1 1 0 9 . )  P om orzanie, wpadli d o  Mazowsza dla 
zd o b y c z y ;  lecz miasto z y sk u ,  sami stali się  
łupem, albowiem, gdy obiegłszy M azowsze, na
garnąwszy łupu i  ludu , popaliwszy budynki, 
p ew n i swoiey zdobyczy, niczego się iuż nie  
obawiali,  uderza na nich Starosta M azowie

cki M agnus  zwany (29) z małą garstką wprą-

(28) Gallus,
(29) Et ecce Comes M agnus. Gallus. P rim us Seleucia- 

nae Praeses Provinciae cui nom en M agnus. Bogu- 
f a ł . E t Comes quidam M agnus nomine. Długosz. 
R ęgebat MasoYienseiii Provinoiam M agnus Comes. 
Tenże,

In  glossario medii aevi wiele urzędów  pod tćm. 
nazwiskiem  znayduie siet K ronikarze Polscy zrobi
li z tego U rzędu ty tu ł familiyny, nazywaiąc M agnu
sa G ra b ią ; wszakże był tak ie  w tam tym  wieku 
( r .  n 4i  ) M agnus Ilerbu  Zaremba Biskupem  W ro 
cław skim , którego nie nazywaią Comes.. Daw;niey 
nazywano także W oiewodów Co mit es , a nawet Du~ 
ces } iak Ostrorog povYmd*t w piśm ie da raJoririfLrld6i 
Repttlięa,



wclzie- Mazurów, ale walecznością i raęztwera 
dość silnych , przeciwko niezliczonym poga
nom i stoczył bóy okropny. Okazał Bóg  
wszechmocność śwoią ‘w tym razie! powia-  
daią, źe więcey nad szes'cset pogan ubito ,  
część w niewolą poym ano, reszta uciekła: zdo
bycz wszystkę i brańców Mazowieckich od
zyskano (3o).

Biskup tameczny Szym on herbu G o
zdawa (3 i) ,  przybrany w biskupie stroie (3a),

( 3o> Zwycięztwo to D ługosz  późnićy  k ładz ie  pod r. 1112. 
lecz m y ln ie ,  a lbowiem nie  mógłby o tetn Gallus p i 
s a ć ,  k tó ry  w r .  1109 swoią K ro n ik ę  uciął .

( 3 l )  J e d e n  z B iskupów , k tó rym  Gallus k r o n i k ę  przyp isa ł ,  

o b ran y  r o k u  1107. i od M arcina  A rc y b isk u p a  G nie!  

zm eiisk iego pośw ięcony, „ i c od P a p i e ż a ,  Uodaie 

D łu g o sz ,  m  Yiiis E p iscoporu in  P l o c e n s iu m , albo
wiem  w t e d y  droga do R z y m u  przec ię ta  była  od 
W o y s k  Cesarskich i n iebezpieczna .

Od tego czasu  A rcyb iskup i  G n ieźn ieńscy  p o tw ie r 
dzali  ,  pośw ięcali  B iskupów  P łock ich  ( w y iąw szy  
G edeona w r .  1270. k tó ry  ( g d y  A rcyb iskups tw o  w a 
k o w a ło ,  m u s ia ł  u dać  się do R z y m u )  aż  do M ik o ła -  
ta Golcze wski ego, k tó ry  w  ro k u  l 367 . p o m in ą w s z y  
M etropoli tę  , po iecha j  do R z y ln„  p „  S ak rę .  N iek tó

r z y  z nas tępców  iego przes taw al i  z n o w u  na  p o tw ie r 
dzen iu  od Metropolity , nóttir  j ;  po iu  tego z  wyczai u  sa unź
X iaźę ,a  Mazowieccy i D u c h o w i e ń s t w o ,  sporam i i  

ro zdw ojen iem  w  E le k c y a c l , , „ d a ią e  s i e  do R z y m u ,  
n ie  z n is zczy l i ,  o czem n i U j  na  swoie.n  m ieyscu .

( 32)  I n  f u l  i !  i n d u t u s  P o n t i f i c a l i t ,u s .  G allus ,
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z duchow ieństw em  bieg li ,  ięcząe  żałośnie za 
ow ieczkam i . s w e m i , k tó re  ci w ilcy  ta rga li ,  
i  czego nie godziło tri u  się bronią  m a te ry a l -  
ną, to  d u c h o w n ą  i kościelną dokazać u s i ło 
w a ł ,  m odli tw am i albowiem biskupa swego 
W sparci (33), pokonali  P o m o rz a n ,  iak n ie
gdyś  synow ie izraelscy zwyciężyli A m alecy -  
t ó w  m odlitw am i Moyżeszowemi (3»). N a w e t  

dwie białogłowy zbieraiące g rz y b y  w lesie , 
z d y b a w s z y  żołnierza p o m o rsk ieg o ,  nowe o d 
n io s ły  zw y c ięz tw o ; odebraw szy m u  b r o ń ,  
ręce  m u  w ty le  związały i p rzed  Starostę  i B i

skupa p rzyprow adziły ,

T ułał się Zbigniew  w Czeskiey z ie m i,  
gdzie go Swientopełek X iązę C zesk i, n iena-  
w isny B olesław ow i, na postrach iemu prze
chow yw ał. Stronnicy i  żołnierze ieg o , u trzy
m yw ali się snadź podług ówczesnego zw ycza
ju z naiazdów i  łupieztwa , iakoż w czasie w oy- 
n y  tey  z Pom orzany, złączyw szy się z C zc-

(33) D łu g o sz  p rz y p isu ie  zw ycięstw o w y łączn ie  M agnu
so w i, lubo  i  o B isk u p ie  w spom ina. S im o n  P lo c e n -  

e is  A n t i s t e s ,  r a r a e  V ir  p r o b i ta t i s  e t  d e v o tio n is  , 

V ic to r ia e  P o lo n o ru m  m a x im u m  c r e d i tu s  e s t  a d -

j u m e n tu m  p r a e s t i t i s s e .

(34) M ateus C holew a I.ib : U l. E p is t .1 g.
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c h a rm  wpadli do S z l ą s k a , łu p i l i  i  p a l i l i  (35).  

S z lą z a c y  p o k o n a w sz y  i c h ,  częśc ią  w n ie w o lą  
p o y m a l i ,  częśc ią  pośc inali .

N ie s p o k o y n y  Z b ig n ie w ,  w sp ó ln ie  z S w ia to -  
pe lk ic rn  p o d b u d za ł i  H e n r y k a  IV. C esarza  p r z e 

ciw  B o les ła w o w i,  do  k tó r e g o  iu ż  m ia ł  p r ó c z  

tego  ro z m a i te  u r a z y .  S w ia to p e łek  |  o b ie c y w a ł  
l i c z n e  p u a i łk i ,  Z b ig n ie w  c z y n i ł  riadzieie  p o 

m o c y  s a m y c b ź e  P o la k ó w ,  k t ó r z y  g o ,  ia k  u -  
d a w a ł ,  n a  p a n a  sw ego żą d a l i  (36).

Z e b r a w s z y  w ięc  C e s a r z  o g r o m n e  w o y -  
sko  na w iosnę r . n o g .  w y p r a w i ł  w p rz ó d  do 
B o les ław a ta k o w e  pose ls tw o  (35): „  N ie g o d n ą  
C e sarza  b y ło b y  r z e c z ą ;  i  p ra w a  Rzymskie 
zakazulą wkraczać wkray nieprzyiacielski, a 
t y m  b a r d z ie y  l e n n ik a  sw ego , sui m ilitis , n ie  
za p o w ied z ia w sz y  m u  pok tj iu  ieżeU poq^
s z n y m ,  a lbo  w o y n y  jeżeli u p o r n y m  b y ć  w o 
l i a ż e b y  m ia ł  czas do n a m y s ł u ,  p rz e to  a l 

bo  k ró le s tw e m  z b r a te m  p o d z ie l  się i  m .t ie  
t iZ j S la  r , i z y w ie n ,  a lbo  ty leż  ż o ł n ie r z y  n a  w o y -  

n ę  c o r o c z n ie  d a w a y : a lb o  r o z p r a w  się s z a 

b lą  ( leże l i  śm iesz)  0 k ró le s tw o  p o lsk ie .”

(35). Gallus.

(36) D ług O SZ. 

-(37) Gallus,
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N a to Bolesław Xiąźę północny (38) odpo
wiedział: „ Czyliź nas masz za baby nie za 
m ę ż e g d y  pieniędzy naszych i rycerstwa 
iako haraczu żądasz? Nie przymusi mnie 
żadna potęga, (chybaby powszechne narodu 
moiego żądanie i własna rnoia wola) do p rzy -  
ięcia w k r a y  niespokoynego człowieka, lub 
dzielenia z nim królestwa! Gdybyś bez z u 
chwałości upraszał nas dobrym sposobem o 
posiłek dla kościoła Rzymskiego', w pienią
dzach lub żołnierzach, otrzymałbyś może nie- 
mniey rady  i pomocy iak twoi przodkowie 
Cesarze u  naszych przodków miewali. W r e 
szcie, znay kom u g roz isz! Jeżeli szukasz woy- 
ny ?  znaydziesz ią (3g).”

Cesarz na takową odpowiedź niewypo
wiedzianym zapalił się gniewem, który  Zbi
gniew rozżarzał, obiecuiąc ża nie silny znay- 
dzie odpór w Polakach: a Czechowie p rz y -

(38) T y tu ł do zastanowienia.

(^9) Przychylny narodowi Polskiem u cudzoziemiec, A u
tor dzieła P o lo n ia  n u n q u a m  tu b u ta r ia , nie znał 
K roniki M arcina G alla , znalazłby był w tym liscior 
przekonyw ający dowód niepodległości narodu Pol
skiego. Parnicki nieco odmienne listy te (C esarza i 
Bolesława) przytoczył vy kronice Polskiey Księdze \  I,
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wykli źyc  z łupieztwa i zdobyczy, podmą- 
wiali Cesarza, ażeby wkroczył do Polski.

Obietnicami i radami ułudzony Cesarz, 
wkroczył do Polski, lecz przybywszy do B y
tomia , we wszyslkiem znalazł się zawiedzio
n y m  , a zobaczywszy obwarowany i osadzony 
B y to m , rzekł z gniewem: „ Zbigniewie! Zbi
gniewie! Takżeto uznaią ciebie Polacy pa
nem królestwa? takźeto brata twego porzucaią, 
a  za twoiem ubiegaią stę panowaniem?”

Po sławnem zwycięztwie Bolesława nad  
N iem cam i, w mieyscu Psie pole zwanem (4o), 
gdy  Swialopełek Xiążę Czeski zabitym został, 
Zbigniew znienawidzony od wszystkich X ią-  
żąt niemieckich i od samego Cesarza, po
szedł z Czecham i, czuiąc los swóy śmiercią 
Swiatopełka znacznie pochylonym  i nadzieie 
zniszczone (4 i).

G dy  potem Bolesław z Czechami pokóy 
zawaił i Pomorzan zwoiował, Zbigniew strą
cony z ostatniey nadziei, którę w iednych i 
drugich  pokładał,  łaski i miłosierdzia bra
terskiego uniżonych poselstwem iuź drugi 
raz (1116. r.) pokuszą (4a), „  zeznawa swóy i

( 4°) Ztą woyną kończy się kronika Marcina Galla.
(4.1) Długosz.
(42) Tiomaczenie Błazowskiego.



pt’zeiednywa występek, braterskićy miłości, 
Wierze i opiece wszystkiego się podrzuca, 
prosi aby mu w takim niedostatku i żebraninie 
na mizernern wygnaniu żywota kończyć nie 
Życzył, aby cokolwiek w oyczyźnie miłey 
do rąk Onego udzielił, z kądby tylko żywot, 
inogł gnarować ubogi, by to było i n ay -  
mnićy, chce się on kontentować, a bratu 
szlachetnemu, któi-ego m u za pana Bóg i cno
ty podały, zawsze być posłusznym.”

Zmiękczyło a prawie zniewoliło takie 
poselstwo umysł Bolesława , Xiązęcia do zlito
wania z przyrodzenia prędki 5 przywraca Zbi
gniewa nad wolą Senatorów wszystkich te
mu się sprzęciwiaiących. Przyieżdźa Zbigniew, 
nic z hardości i lekkomyślności dawney nie 
u ią ł ,  owszem co miał podług obietnice posel- 
skiey do nóg braterskich pokornie i nizko 
upaść , to z trzaskiem trąb i bębnów biciem 
wieżdżaiąc, miecz goły obyczaiem Xiąźąt nieść 
przed sobą rozkazał.

W  prawdzie pokry ł  to zrazu Bolesław i 
ludzkość bra tu  okazał. W szakże zaraz zał 
oney prędkiey uczynności serce iego zaymo- 
w ae począł, widząc, nieuleczony dowcip ^  
Zbigniewie. Rozdymali onę iskrę w sercu 
Bolesławowćm wznieconą niektórzy z panów
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Zbigniew a n ienaw idzą rycch  i częstemi słowy 
a  podey rzen iem  nienawiść przeciwko n iem u 
m arzyli, u d a ią c :  że on nigdy  uspokoić zd ra 
d y  swey nie  miał i że dla t^go przyw rócen ie  
sobie u p r o s i ł , aby Bolesława, k tórego iaw ną  
m o c ą  (Wiele sposobów p różny ,  h pokiiszaiąc) 
po k o n ać  nie m ó g ł ,  forlel.-m iakim podszedł. 
U bieźeć  radzą  złość i zam ysły  iego , jeże liby ' 
Bolesław sobie i po tom kow i sw em u chc ia ł 
dobrze poradzić .”

T a k ą  m ow ą przyw iedli  pana cno tl iw ego , 
ze zabić brata n iek tó rym  rozkazał. P. łnią  ci 
ro zk azan ie ,  a W ziąw szy 'zm yśloną z w a d ę ,  Z b i
gn ie w a ,  na p różno  bra ta  na ra tunek  w o ł a j ą 

ceg o ,  zabili. N iek tó rzy  zaś w spom inają’, źe 
n ie  zab iły , ale oczu z b a w io n y ;  r y .h ł o  potem  
z f r a s u n k u  żyw ota  m ia ł ustradać  (43).

Boleslatv I. Kędzierzawy.
K ró tk o  należało Mazowsze do królestwa 

P o lsk ieg o ;  podzieleni a lbow iem , k lóry  Bole
sław k rzy w o u s ty  r, i i4 o .  między synów  u czy 

n i ł  (d.4), M azow sze , K u jaw y  z z iem ią D o -

(4 3 )  Wapowski nieco odmiennie okoliczności przyczy. 
nę śmierci Zbigniewa opisuie.

(4 4 )  Władysławowi K rakow ską ,  Sieradzką, Ł ę c z y c k ą ,  * 

Szląską i  Pom orze;  Mieczysławowi Gnieźnieńską,

■ ' . ' / |



brzyńską i Chełmińską dostały się Bolesławo
wi starszemu zpowlornego małżeństwa synowi.

W ładysław  naystarszy z pierwszego m ał
żeństwa; przy którego dzielnicy zachowane by_
ł°  pierwszeństwo i zwierszchnosc ('hó) nad 
braćmi i ich dzielnicami, niepomału gryzł się 
o lo ,  £e u szczerbione a niezupełne państwo 
trzy m a ł,  mniemaiąc iakoby te wszystkie m a -  
iętności, które według testamentu oycowskie- 
go , i z d a n i a  wszystkich Polaków naj stronę 
braci iego ustąpiły, ońemu wydarte być mia
ły, którego samo przez się serce łakome i 
zazdrośliwe, K ry s ty n a  zona iego tym  bar- 
dziey ża rzy ła , niewiasta bardzo łakoma i  
chc iw a!

Zaczem ażeby pokryw ką poczciwego 
mógł osłonić n iecno tę , i aby w kończeniu za-

K alisk ą  , P o z n a ń s k ą ;  H enrykow i S a n d o m ie rsk ą , i 
L u b e lsk ą  D łu g o sz .

Być m oże że w  ten  czas ziem ia S ochaczew ska 

z  K aw ą, G o s ty n in em  i ziem ią C zerską  od G n ieźn ień - 

sk ićy  i P o z n a ń sk ie j’ o d e rw a n e , do dzie ln icy  B olesła

w a p rzy łączo n e  zosta ły .-  

( 45)  T ło m aczen ie  B łazow skiego.

Z achow anie p ie rw sze ń stw a  i zw ierzchnos'ci W ła-i 

dysław ow i iako  n a y s ta rsz e m u  synow i zaśw iadczał?  

oprócz D łu g o sza  M a teu sz  C holew a w K się: III.

27. B o g a ia ł n a  k a rc ie  26.
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m y  slow swoich, leshz nie po m o cn y m , ted y  wzcfy 
P rzec iw nym  „ ieuzuaw ał pospóls tw a, senatu 
zwofywa: przekłada iaką szkodę i zgubę R z e -  
czypospołitey p r z y rl08ić  może rozerw anie  pań
stwa od oyca p o s tanow ione ,  dla tego ze wie
lość panów , iako m e p rz y i .c io ly  do „a iazdow  
Śmielsze, tak obywateli do dawania  od p o ru  

m e  potęzm eysze c z y n i ;  potem  o zdanie własne 
p io szen i  Sena to row ie , na s p r aw ę  nowo w y 

m y ślo n ą  zadum iaw szy  się do „ iekąd  m i l c z e l i ,  

az p o tym  zgodliwie wszyscy ( kilku w y ią w s z y .  
Od K r y s t y n y  z fa łszow anych  i n ap raw io n y ch )  
m ezbozną  i szaloną radę  x;ąźęoia

“ V 1 n aP om i« a ^ ,  aby  woli os ta teczney  o y c a  

°ieb o nie ob raża ł ,  a b y  zezwolenia w szy-  
>ey Polski nie o d rz u c a ł ,  i  a b y  p r a w a  p r z y 

rodzonego  nie wątlif,

l e n n  i wiela słów in n y c h iu ź  do zdrow ey  
ra d y  p rz y w ró c o n y  b y ł  rozum  X iąźęcy ,  ieduo 

ZC § ° szalona miłość żeń sk a ,  i  oney  n am o w y  
a pochlebstwa „ o c „ e ,  k tó re  wiele bardzo u  
ch łopów  żo n a tych  „  p rze -

y  " “ “ • * " « *  n iecn o t  n a jp r z ó d
°  P<,b<ir Pi™ it f » ) ’ brac iey  i  „ , , i , t „ o .  
k« « " k | »  P>»cić ro zk aa t i ie , c h c ,c  w 

lem  cierpliwości ich p o l u , , * ,  ,  ^  „ d _

a n o m i i ,  e lu sz u ,  sohie p r z y c z y ń ,  podniesienia
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Woyny przec iw ko  n im  uczyn ić .  W c z e m  g d y  

go p os łuchano ,  w net za tym  do w ydarc ia  dz ier
żaw ich, u m y s ł  swóy przykłada . W s z a k ż e  p 0_ 
laków, u  k tó ry c h  iuż w podeyrzeniu  i m ie r-  
ziączce być p o c z y n a ł ,  do posługi i woyiiy  ta- 
kiey  zaciągnąć  nie śmiał, ale R usiey , z k tó rą  go 
by ła  krew  m acierzyńska  spoiła, taiemuie n a  
pom oc  p rz y  w abia, z temi maiętności b ra te rsk ie  
iawnie naieżdża, w yrok i  obw oływ a, aby, k ro m  
iego, Polacy n ikom u  posłusznem i nie byli.

M łodzieńcy (r. 1 143) pod miłosierdzie Se
na to rów  podpada ią  do brata , k tó rem u  pi z y -  
ie ź d ź a ią , a iź g łową ra d  o w ych  K ry s ty n ę  Z e l-  
wicę swoią b yć  p rzew iedzieli ,  do nóg ie y  u -  
p a d a ią ,  u li tow ania  pokorn ie  p r o s z ą ,  lecz ona  
g łuchein i uszam i p ro ź b y  dziewierzów słuchała .

W i e l u  z Senatorów  upokorzenie  takie w z r u 
szyło, p rze toż  n iek tó rzy  iuż iaw n iey  i p r z y -  
c h y ln ie y  z m łodzieńcy  przestawali,  a osobliwie 
W s ie b o rz  W o ie w o d a  S a u d o m irsk i ,  a H e tm a n  
R y ce rs tw a  Polskiego k tó re m u  P io t r  D u n in  Pan. 
n a  S k r z y n n ie ,  J ak ó b  A rc y b isk u p  G n ieźn ień 
ski (46) z znakom item i P an am i wzięli także s tro
n ę  m a ło le tn ic h ,  k tó rz y  o tarłszy  ł z y  bronić  się 
m ężnie  p rzedsięw zięli ,  a lakow ą  wsparci po-4' 
m o c ą ,  pod dow ództw em  H e tm a n a  W ściebo ra

(4 6 ) M ateusx  C hoU w a K się , lit. L is t ag
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kilkokrotnie dość szczęśliwie w alczyli, i z ma
łą  liczbą sw oich, obcego żołnierza W ład y s ła -  
wowego nad P ilicą rosproszyli.

Znow u (47) W ładysław  licznie hufce 
barbarzyńców , iednych proźbą drugich  zapłatą 
zac iąg n ą ł, innych  władzą swoią przym usił, z 
k tórem i H enryka z Sandom ierza a Bolesława 
z Płocka i ze wszystkiego Mazowsza wygnał. 
Zostaw ał ieszcze spokoynym  M ieczysław  Xią~  
żę Poznański, do którego X iążęta ustąpili, po
szedł za niem i W ładysław  do W iełk iey  Polski.

Bolesław, M ieczysław i H enryk leżeli na 
ustron iu  (pod Poznaniem ) z wielkim ludzi swych 
orszakiem , wczesną do czynienia upatru iąc 
chwilę. W yrozum iaw szy  o nieostrożności p rze- 
ciw ney strony, podkradaią się z uciszonem  
woyskiem  ku  obozowi iego : w ypadną tym  
razem  i m ieszczanie, podrzucają ogień ze
wsząd pod wszystkie oboźne b u d y n k i, pod ar
m aty, wozy, nam ioty i pod budy z słomy a 
trzc in y  uklecone. N agłą spraw ą i niespodzie
wanie przelękłe w oysko; ani był taki, k tó ryby  
zwycięzcom oprzeć się by ł śmiał. P ierzcha- 
iących , żołnierz konny iednych pozabiiał, d ru 
gich w rzekach potopił. W ładysłaW  z X iążęty  
— ----------- — --------— R u -

( 4 y )  1  łomaeżenie Błazowśkiego.
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Ruskiem! i z trochą niektórych umknąwszy 
d o  Krakowa ze wszystkiey siły ucieka (48).

L ata  drugiego ( n 45) Xiążęta  z p o tę in ie y -  
szem woyskiem niż z początku było ruszyli  do 
K rakow a. Co gdy  W ła d y s ła w  usłyszał, z s tro
n y  swey ludziom nie dowierzaiąc, żony ze t rz e 
m a synam i w K rakow ie  odbiegłszy, przez Szlą- 
sko do N iem iec uskoczył. K rakow ianie  z pier- 
Wa zamknęli miasto b y l i ,  ale zgodliwe zdanie 
w szystkiey  Polski wybaczywszy, otworzyli* 
Niewiele bawiąc poddaie się i Zam ek, w k tó re 

go o b ey m o w an iu ,  na podziw skrom nie  i łaska
wie zachowali się młodzieńcy- S ynom  i żonie 
W ła d y s ła w a  ze wszystkim zbiorem do N ie 
miec, albo gdzie wola ich, odiechać pozwolili.

P o  wstąpieniu W ład y s ław a  (49) Bolesław 
za zezwoleniem braci, prałatów, panów i r y c e r 
stwa zwierzchnie  panowanie i K rólestw o Pol
skie (u3t>) o t rz y m a ł ,  zachow aw szy w całości 
Dzielnicę swoią, to iest X ięstwo Mazowieckie i  

Kujavfskie. P rzy d an o  m u także Xiqstwo K r a -

(48) Naruszewicz utrzymuie , ze to żwycięztwo r. 1148 
przypadło. Hist: nar: Polski, w Tomie drugim Ksi?* 
XIV. przypis do Roz. 12.

(4 9 ) D Ie g o sz .

1 8 2 0 . Sty czat. T . X V I. %
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kow skie  (5o) n a  wychowanie* brała  n aym łod-  
szego K az im ie rza ,  k tó rem u  oyciec źadney 
dzierżaw y nie zostawił.

P o  wyniesieniu  Xiążęcia Mazowieckiego 
n a  M o n arch i ią  Polską dzieie panow ania  iego 
do H is to ry i  tego królestwa należą. Zape łn ie -  
m y  domowe dzieie Mazowieckie p ięknym  wi
ze ru n k iem  współczesnego B isk u p a ,  k tó ry  M a
teusz Cholewa z żyiącego w zoru  wystawił (5 i) .  
B y ł  to A lex an d e r  H e rb u  Dołęga Biskup P ło 
c k i ,  r . 1 1 2 9 . po śmierci Szym ona  od kapitu ły  
o b rany ,  a ze zezwoleniem X iążęe ia , przez J a r  
kóba A rcy b isk u p a  Gnieźnieńskiego potw ier
dzony, w r .  n 5 6 .  zm arły .

„  J a k o  naykro tsza  chwila czasu i n a y -  
-mnieyszy p u n k t  p rzestrzen i (52) z a p e łn io n e 'są

(50) M ateusz Cholewa i D ługosz m ów ią, f e  Kazim ierza  

oddano w opiekę B olesław ow i; ale o przeznaczeniu  

X iestw a K rakowskiego na w yżyw ienie iego n ie w spo . 
m inaią.

(51) M ateusz Cholewa Lib: III. Ep: g.

(52) N ec  m in im u m  lo c i vel te m p o r is  locum  - wchodząe 

raczey w m ysi A u tora , wytłomaczone słow o lo cu s  

obszernieyszyin wyrazem przestrzeni s p a l iu m ,  stoso

w nie do nauld Jana zeStobnicy: - ,  L o cu s'est duplex  

sc ilice t com munis et proprius: Communis qtii conti- 

n et locatum et plura a lia ; locus proprius est cir- 

cum scriptio corporis locati nec major nec minor cor~ 

pore concluso ”  P a rvu lu i P h ilo s o p h ia u



niedoyrzalnem i przedmiotami, podobnież jyja_
żurom nigdy nie zbywa iawnych napaść, nie
przyjacielskich; naieżdżaiąc ich raz Prusacy 
d ru g iy az  Pomorzanie lub połą1 z e u i , otwar
tym boiem albo dorywczo napadaią. 1 W 'szsk- 
że zaostrza to niepomału męztwo icii i dowcip, 
albowiem używaniem urzędowanie nie guu- 
śnieie, żelazo nie rdzewieie, dla tego też Ma
zowsze mądremi radami i serdecznem rycer
stwem kwitnie, Naygodnieyszy zadziwienia po
między niemi Alexander! k tóry tak rozm a
itym i tak ważnym sprawom sprostać zd o ła !

N a m  nostri ecce Gigantes geriiti sub a-. 
quis et qui habitant cum, e is!

"W iedney osobie widzisz Baranka iLwaJ 
Biskupa i Hetmana! Zbroyny i pobożny nie 
opuszcza w §ród szczęku broni co do nabo
żeństwa należy! pamiętny Ambrożego slow i 
•Arma Episcopi lacrimae sunt et orationesi 
iWielkim iesl Alexander w boiu! lecz większym
W służbie Bożey! bo leżeli zawsze zdoła zatrzeć 
* .

inne kościoły przez niego zbudowane, nie po
trafi ukryć kkganka pod korceni albo tnia- 
sta stoiącego na wierzchołku gory. Któż śmie 
nazwać bezbożnym tego , co świątynię Nay- 
®więtszey P anny  Maryi tak wspaniałą zało
g i  i dokonywa? ^lubo sam pan Bog zakażał 

» 5*
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oyru Salomona budować kościoła) który nie  
tylko sprzętami drogiemi u p osaży ł, ale na
wet zewnętrzną obroną obwarował i  twier
dzami obtoczył !’*

Po śm ierci Alexandra zawaidował Bi
skupstwem Płockiem  (53) W ern er Herbu R o- 
żey, mąź doskonały, pobożny i dobize uczo
n y . T em u nieiaki B olesta , człek potężny a 
ciem iężnik wielki, z domu Jastrzębców spłodzo
n y, przez gw ałt i bezprawie wieś K raskoodey- 
mował. A  był ten to Bolesta Kasztelanem  
W izkim , i sprawcą albo Starostą Bolesława 
przełożonym  kraiów pogranicznych Pruskich. 
T ego tedy W erner dobremi sposoby i łago
dnie prosi i upomina 5 gdy nic otrzym ać nie 
m oże, prawem go pociąga, sprawę w ygryw a, 
i  maięluość własną z dekretu obey muie. Mar
kotno to było Boleśfcie, zaczem pokornego 
Biskupa sromotnie szkalow ał, i o zdrowiu o -  
nego pilnię przem yśliwać zaporzął. M iał zacią
g i i przyiażń nie małą |z pogranicznetni Pru
sam i, którzy gdy na ucztę w niem ałey liczbie 
się do niego zjechali, wnet Bolesta ochotnie ich  
.pr/yiąw szy, dobrze ich upoiwszy, i obietnica
m i zachęciw szy na zabicie Biskupa, (który był

163) Tłotnaczcnie BłazortJkiego.
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w teaczas do Biskupic maiętności svvoiey t r a -  
luuk iem  przyiechał), w nocy z Bieniaszem bra
tem swoim wypraw ił.  P o rw ą  się ci do posłu- 

' g i ,  p rzy iad ą  do w si,  drzwi w yłam ią ,  tamże
śpiącego w pokoin B iskupa , z Benedyktem za
konn ik iem  okru tn ie  zabiiaią (r .  1167). P rzez  on 
wszystek ro z ru ch  Jeżało pod łóżkiem chłopię 
pokoiowe zabitego B isk u p a , które potem p i y n -  
cypałow  m orders tw a wydało. Co w yrozum ia
wszy' P io tr  h e rb u  Srzeniawa A rcyb iskup  G nie
źn ieński,  klątwę założył. Okrucieństw em  m o r
derstwa i zaklęciem kościoła w zruszony Bole

sław, poym ał Bolestę, sprawiać się m u  z wię
zienia kaza ł ,  po tęp ił ,  i wśród r y n k u  G n ie 
źnieńskiego ( t a m  go abowiem sądzono)  wielki 
stos drew u s taw ić ,  na nim  Bolestę po łożyć , i  
tak  na popiół spalić ro zk aza ł ,  a Bieniasz n ig d y  
się potćm  nie zjaw ił} o k tó ry m  lak w ierzono , 
że go ziemia pożarłszy , za ciężki g rzech  ska
lała.

P o  stracie (54) starszego syna im ieniem  
także Bolesława, wielkiey nadziei m łodzieńca , 
zm arłego , Bolesław Kędzierzawszy, tak  był 
s traw iony sm u tk ie m , k tó rem u  się odiąc nie 
Htogł, £e na zcjr 0 w iu upadać  i gasnąć począł*

(&4) D łllg O S Z .
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Co poznaw szy, sprow adził K azim ierza X iąźę- 
cia Sandom irskiego (55) brata  sw oiego, t u ,  
dzież d u ch o w n y ch  i P anów  k ró lestw a , w k tó 
ry c h  obecności K ięztw o M azow ieckie i  K u 

la wskie L eszkow i m łodszem u pozostałem u sy 
nów , testam entem  zap isa j, op iekunem  iego i 
M a r , i  żony  swoióy (56) K azim ierza n a z n a c z y ł, 
a naw et następcą 1 dziedzicem  go postanow ił, w 
p rz y p a d k u  zeyśoia Leszka bezpotom nie. Skar -  

]>y Zas' ’ sPrz ^ y  1 k ley n o ty  rów no m iędzy żo
n ą ,  synem  i b ra tem  podzielił. P rze s ta ł i v e  
w r .  u 73 (57). J

(Sa) Po zabiciu Henryka X iąłęcia  Sandomirskiego n a  

woynie z Prusakam i w r. 1167. Kaźm ierz to Xiestwo
obiat.

(06) Trzecia żona Bolesława; albowiem pierwszą poiął
Anastazyn córkę, Wsiewołodymirza Xiąźęcia Hali 
c k ie g o  i t r .  Ii4g. pojług  Kromera, p o w t ó r n a  H e l e n ę  

C órkę Roscisjawa Xiaiecia Przemyśiśkiego,' podług 
Długosza pod r . „ 5 g .

(0 7 ) Ostatni List kroniki Mateusza Cholewy ko.iczy sie 
śmiercią Bolesława r . , , , 3 .  przypadającą, lubo sam 
autor r. „6 6 . a Jan Arcybiskup odpi,uiaCy mu, r. 
1165. pomarli. Zdaie się więc zakończenie od słóiy '

tanC !am in  0d Logo innego dopisane,
M.10 się w dawnych rekopistnach zwykle tra f ia , ile 
ze mówi daley: m inor vero ( Syn Bolesława) c u i no
men Lc.szko Mówieniem et Cujariem P ro ń n e i. 
qs hacreditcit.
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L e s z e k -  
P o  śm ierci Bolesława K ędzierzaw ego (58), 

M ieczysław  X iążę  P o zn ań sk i, k ra t iego m łod
szy, za pow szechnem  zezwoleniem  n a  M onar
chę Polskiego wybi’any , k tórego ciężkie pano
w anie  zm ierziw szy sobie Polacy , zrzucili ( i  177), 
a K azim ierzow i X iążęciu  S andom irsk iem u p o d 

dali się.
G d y  się panow aniu  K azim ierza (5p) w szyJ 

stk ie p row incye  i m iasta ochotn ie  poddały , 
• Leszkow i p row incye testam entem  O ycow skim  

p rzezn aczo n e , po tw ierdza (1179 r.) . R z ą d y  zaś 

ty ch że  p ro w in cy y , w ielkiey cn o ty  m ężow i S y - 
ro n o w i (Z y ro s ław o w i) i staran ie  o n ich  p o - 
rucza . ,

M ieczysław  n ie  m ogąc (60) m im o u siło 
w a n ia , podnieść  w o y n y , i z b ro y n ą  siłą  odzy
skać m o n a rch ii i p an o w an ia , ca łą  najlzieię w 
m iłosierdziu  i po litow an iu  K azim ierza  p o ło ż y ł, 
co gdy  m u  się nie pow iodło  u ż y ł podstępów  i 

chy tro śc i (61).

(58) D łu g o sz .
I (8 9 ) K ro n ik a  W in cen teg o  K a d łu b k a  tłom aczen ia  X . K a

n o n ik a  C zaykow skiego K się : IV  R ozd: V III. 

f  (60) D ługosz .
( 61) B ogufał lubo  w  k ro n ice  sw oiey ciągle M a te u s z

K a d łu b k a , skracairjc p rz e p isy w a ł, opuśc ił iednakze
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X«ąię Leszko (6 2 ) labo  ustawicznie p ra -  
wie c orowity, ale w doświadczoną waleczność 
swoich zawsze by ł  m ocny, k tó ry c h ,  iak m nie-  
m *ii (M ieczysław  z s tronn ikam i sw em i) od
sunąwszy, Kazim ierzowi m ałoby  co zostało 
n iocy. R adzą  więc i przekładaią k ró lo w i,  że 
do niewzruszonego p rzym ierza  i wieczney zgo
d y  ( z  M ieczysławem ) ie d y n y  ty lko w y n ay d u -  
14 *posob, żeby, mało co zn aczącą ,  K uiaw ską 
pi owincyę us tąp ił  b ra tu ,  k tóraby  m u  po śm ier

ci L eszk a ,  z p rz y c z y n y  pokrew ieństw a, nale
j e  a , bo była własnością L e s z k a , którego s ła-

" ,Źenia bard2i^  1 spoboyności,  niż u -  
t rudzen ia  r z ą d u ,  wyciąga.

K a 2im ier2 na radę  taką  swe zdanie i od

powiedz zawiesił. O n i tym czasem  do nam ie
stn ika Leszkowego i przełożonego n ad  w oy- 
s leni (S y r o n a ) ,  którego przezornośc ią  cały  
rząd  K ię z twa b y ł  spraw ow any, n a  rad ę  ta y n ą

i P ^ , czał ęhytroiA Wieczyshwa obszern.e 

w ie d z io n e ,  p rz e z  w Zgląd s u a d - „ a ^  £

v2 ?  "  ,a"-u” ffdzie Bosufał h>ł **•*•■» ip rz e z  w dzieeznosc za ła sk i i ,
1 1  . , ■ 1 N o b o d y  kościołom  i

ducjiow ieiistw u n ad an e  ta k  ,
.  . . c'ioynie, ie  a i  do obru-
*5nja 1 powstania przyszło r , /  

opisuie. ^  ’ JUOr* Saraźe Bogufał

( f c )  K ro n ik a  W incen tego  K adiubIia K ^ ; Roz; ^

t naczen ia  C zajkow sk iego .
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2,}ieraią się (r. 1183), rzecz, iakby od K a_ 
zumerza postanowioną i potwierdzoną, od kry- 
waią. Udaią kłamliw ie , iakoby Kazimierz cho
rego synowca własnością na pozyskanie przy., 
mierzą z bratem frymarczył. „ Uważ więc, 
u mówią (Syronowi), co ci tu obrać potrzeba? 
„  bo iezeli, co broń Boże, zezwolisz? uezy- „ nisz krzywdę Leszkowi, i przy te ni sprawo- 
„ wanie rządu utracisz; a iezeli -ię sprzeciwisz? 
„  w nierozwikłaną nienawiści Kazimierza tru -  
„  dność się wplącżesz. Mieszko wzdryga się 
,, na tak niegodziwe kupno przymierza! Jeżeli 
,, więc masz ro z u m , możesz z oboyga stron 
„ pozyskać bezpieczeństwo,”

Leszko więc, za radą namiestnika i za
stępcy swoiego i wszystkich stanów swoich, u-  
dał się pod obronę Mieszka, który tegoż pod
stępu był wynalazcą, a swoim go, przez testa
ment uczynił następcą; ale Mieszko niecierpli
wy na zwłokę czasu, znudziwszy sobie ocze
kiwaniem, zaczął się rządzie, iakby iuż zupeł
nie posiadał Xięztwo. Co iyeszko, lubo słaby, 
bardzo ciężko przyym uiąc, udał się do Ka
zimierza, i żałuiąc błędu swego, iak naypo- 
ko in iey  przebaczenia żądał; którego pełny łi- 
tos< i P a n , ze ł zami ucałował i swoią urazę 
darował. W  tern Leszko oy'ca swoiego tesla-
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merit iak nayuroczyścićy potw ierdzaiąc, swo- 
iem u testamentowi dodaie wagi> i mocy, któ
rym  Kazimierza zupełnym  ' swoim i  iedynym  
dziedzicem czyni.

D ługą chorobą i słabością (63) wyniszczo
n y  L eszek, czuiąc się bliskim zgonu, wypra
wił posłów do K azim ierza, prosząc, ażeby go 
odwiedził. Za przybyciem  iego do P łocka, 
zwoławszy Panów  oboyga X ięztw a, poleca mu 
ic h , zamki i zbroiownie oddaie, sam w krótce 
(r. ri'85) umiera.

Kazimierz ciało iego w kościele Płockim  
pochowawszy, X ięztwa Mazowieckie i K uiaw - 
skie w posiadanie obiął.

(63) Długosz.

( Dalszy ciąg w następuiącym Numerze )
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f O d p o w i e d ź
Na uwagi nad m yślam i o wieczystych  

dzierżawach dóbr rządowych.

P o  ty lu  uwagach nad m yślam i o w ieczystych 
dzierżawach dóbr r z ą d o w y c h ,  do N r u  6. P a 
m iętnika W arszaw sk iego  przezem nie podane- 
m i ,  iakie R edakcya tegoż w p rz y p isach ,  P .  
W i to w s k i  w N rze  4g. G azety , nakoniec P P .  
D rak e  i R adw ański w N rze  10. Pam . W a rs z :  
poczynili  ( i ) ;  iakkolwiek daleki od zam iaru  
osiągnienia sławy a u to ra ,  czuię przecież obo
w iązek ,  rów nie  sobie sam em u , iak i  pub li
czności należny, do dania na nie odpowiedzią 
un ikaiąc  ile m ożna n u d n e y  rozw lekłośc i,  k tó -

( i )  P. Królikiewicza z iego rozprawą w Nrze 11 . Pam . 
umieszczoną, z rzędu dopiero wymienionych kryty
ków wyłączyć muszę. Żywcem bowiem porwał 
ttwagi P. Radwańskiego, przypiąwszy do nich na
desłane mu wiadomości o dobrach, w których ni
gdy nie postał., i myśli pewnie, ze rzecz na nowo 
zagaił i lecz z kopistami nie masz co do móvfieni9>



ra  utrudza raczey  u m y s ł  czy te ln ika , zamiast 
c-oby go obiaśnić miała.

C zynić  uw agi,  wyiaśniać błędy, i dowo
d z ić ,  a tern samem w ytraw iać nieiako trak to 
w an y  w piśmie pubJicznem przedm iot, j „ t n a y .  
ce]nieyszem d„brodzieystwem w o ln o ś c i  d ru k u -  
lecz przeistaczać m yśl a u to ra ,  i wmawiać w’ 
niego zdania zupełnie  iem u obce, ani p , z y -  
s to i ,  an i się godzi.

Z takiegolo stanow iska , uwazaiąe podane  
p rzez w y m ien ionych  k ry tyków  uw ag i ,  p rzed  
Wszystkiem winien im iestem prosto odpowie
dzieć: że albo nie dosyć obhjli ducha  moiego 
p ism a ,  albo dogodniey im było tłumaczyć g0 
p rzeciw nie ; a w oczach ro z są d k u ,  żaden z ty, h

dwóch p rzypadków , nie może póyść n a  racJiu- 
nek  icli zalet (2).

(2) T ak ,e s t, takby było w istocie, gdyby zacho_ 

<1Zlła al,ernata między ,e,ni dwoma tytko. p rzypad . 

Łami5 Sle ** ich “ <>*• *>yć więcey leszcze, p.

’ ,, e n ’ . 7'e 3Ut0r Sta'Vah"  Przy rzeczy niedowiedzio-
ney, m e ma za sobą s łu s z n o ś c i(w s z a k  to nie iest
mepodobnem !) a na tenczas 1, , ,
. , CZas konkluzya wypadnie
inna. Zresztą zda.e się n a in , ^  ^

ny ferować w yroku; onę s k W ,a dała . ^

publiczność czyli osoba trzecia rozsądza ich. P rzyp  
Reą. ,



S zan ow n y R edak to r  Pam iętn ika  w p rzy 
pisie 3 c i m  n a p o m k n ą ł ,  a następnie P P . K r y ty 
cy w swych u w a g a c h  otw arc ie ,  obwinili mnie 
o s tronnictwo feuda lizm u, i chęc uwiecznienia 
bydlęcej niew oli włościan.

W s z a k  pismo moie stanowi Corpus deli
c t i , z niego światła i bezstronna publiczność 
Uzna, czyli rzeczywiście takim tchnie  d u ch em , 
a przed iey s ą d e m  nie potrzebuję długiego czy
nić usprawiedliwiania. —  K to  bowiem w ozna
czeń u p rzyczyn  nędzy  wieśniaka (3) za g łówne 
położył poddaństwo i n iew olę ; kto ze wzgardą 
w spom niał nadużycia  dowolnie n iegdyś p rze -  
Wodzącey klassy; k to  za p ierwszą podstawę do 
polepszenia b y tu  włościan, podał w olność , bez
pieczeństw o, własność osobistą , i własność 
g ru n tu  (4); ten  pewnie w olnym  iest od wym ie
rzonych  zarzutów, które nie są czein iunem  
iak ty lko  b luźnierstwem  i iawną polwarzą.

Lecz podobało się PP . K ry ty k o m  pań
szczyźnianą robociznę za k tó rą  obstaię, p o ró 
wnać z nienawistną mi n iew olą ,  iakby nie zna
li tego dwoyga różnicy , i iakby  nie wiedzieli,' 
że włościanin przestał być niewolnikiem i

(3 )  Na k arc ie  2 2 8 . i  następnych  Nfo 6. P ain : W arsz?

(4) Na k rc ie  235 . i 2 3 6 . tego/,.
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" J ™ «  »  bydlęctwa o j  „hw ili, g d J

1 7 °  P,: 7 “ <C'V ^  *» d °  " K j r  op iek i, r t .  

W  "  J , ” 8 °  -P r— riedli-
’ 7 ud ,e* °  « « * M , »ie m o i. * _  do.  

“ *C 7 ' "  ” t “  S«
W „ . k  .» leat z a sa d ,,, „ w „ oici f r m t i  t l .re

wIo*c , ," , n ’ Pr“ * tyło w „ kow

7  71 Z ),S ta l -  D t , “d “ 4 “ ! «  O bow i,-
Z ’ z ‘ m , {  ° dstosunków  k r a in ,  i ,  n ic h
w y m k a ,,o d y  p o trzeb y  (5). K ló ib y  i m ilI  W l i ,

■■syszym wieku z tera zastarzalem i ochydnem

1 . 1 7 7 ?  ** P” dd««»two i niew ola w ieśniaka p o ,r z e b „ « , ,

■■mych kra,'.eh ieszeze i s ln i . i , ? ^  in „ .  
czey się rzecz ma wzg]?dnie p a/lSZCZJŹniarf

(5 ) G dyby  w tak iem  u n ies ien iu  p rz y srfo  ro zw aź , ,  ^

stany , w iakic’m p .  D rak e  n a  karci;) jg g  ^  
sc tanów  UC2ucia ra a lu le ,  , edy x k a k n łA  m .i jo n ,w

h z ł b y " ;  kUh Z iem S k iza iD ieS zŁ a łycb , nie zna- „;y Slg am  leden prawdziwie sw obodny  i,e bo-rr t?, ,owarzysu p°rẑek> iż
^  C -  te'y w ie lk ie j, fa m ilii  k o n ie c z n ie  ja -
lu e y s  p o d p a d a  u le g ło ś c i  dn  <=
w  '  » Ł , 0 s w ego  s ta n u  z a s to s o -
w a n e y , A  n a y b s o lu t i i ie y Szv r
, . y Gesarz M aro k u , leszcze
:na nad soba pewne uslawv

, U ,a,vy Przyn«yinnie'y re lig iyne, 
którym  wygórowane „aw et i . 7 . . .

,gać musza. S°  “ amiStno:icl ^ eii
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n fy  robocizny, i pod innym ?względem rozwa
żyć ią należy.

Nie broniłem  ia wcale i nie bronię pa^  
szczyzny uciążliw ej, odeym uiącey wieśniako
wi możność obrobienia swey ro l i , owszem , ie- 
stem przeciw niey, i u trzym uię tylko potrzebę 
zostawienia umiarkowane’y  (6), ale teź zgodzić 
się z PP.. K rytykam i nie m ogę, ażeby zamiana 
Oney, na czynsze fsieniężne była niewątpliwym  
Śrzodkiem do polepszenia stanu włościan i po - 
dżwignienia ro ln ictw a, pomimo przyznanego 
m i przez P. Drakego (7) położenia rzeczy, 
stawaiącego tem u przedsięwzięciu na prze
szkodzie.

Przeszkody te nie są małey wagi, i star 
nowią główną zasadę mych twierdzeń.

W łościanina robiącego pańszczyznę mo-
o
zna przyrów nać do służącego lub urzędnika.—  
^ zynszuiącego zaś do spekulanta  lub przedsię-  
kiercy.~ . Pierw si w żaden sposob zbankruto- 
wać nie m ogą‘ lecz drudzy, pomimo nayusilr 
m eyszey pracy, zabiegów, przem ysłu i oszczę
dności, aż do uięcia pierwszym życia potrzeH 
boni posuniętey, częstokroć tracą , i do ubó^

(6) Karta 241. i 242. Nro 6. Pam; W arsż.
(7) Karta 202. Nro 10, P . W .
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stwa przywiedzeni bywaią; dla czegóż?  roz
wiązanie tey zagadki zbyt łatwe, bo d o b r y  

fc.yt pierwszych zawisł od własnćy w oli , ogra
niczenia się w swey sferze ? j ścisłego zastoso
wania wydatków do stałych i pewnych docho
dów ; pomyślność zaś drugich polega na oko
licznościach zupełnie od nich nie zależących. 
Nie przeczę ia bynaymniey,. że spekulacya i 
przedsiębierstwo niekiedy nagle zbogacaią, lecz 
to iest zawsze gołoledz, po którey ieden prze
szedł z łatwością a nawet z rozkoszą, gdy d ru 
gi upadł,  głowę roztrzaskał, i | y Cie u tracił.— 
W  tak ważnem urządzeniu , iakiem iest u rzą
dzenie włościan, i przem iana odwiecznych zw y- 
czaiów , nic na los niepewny stawiać nie go
dzi się, ani się zapuszczać w rozległe spekula- 
cyynych  uroień s tep y ; owszem, przez wszy
stkie sposoby stąrać się należy ułatwić wło
ścianinowi możność wypłacenia się z g run tu  
przez niego posiadanego (8), gdyż niedostatek 

---------------------------------------------- go-

(8) P ow inn iśm y  „ i e zapominać ,e'y p rawdy> i e  iak  „  

k aż d y m  zawodzie  p r z e m y s łu ,  tak rów nie  i W ro l 
nictwie . zawsze gotowy zapas p ien iężny  iego iest  
d u s z ą ,  b ez  którego wszelkie i „ay lepsze  speku-  
Jaoye się łamią. K to  więc obranego z tych z a p a 
sów w łośc ian ina ,  i bez  zapew nien ia  m u  wprzód  
sposobów nabycia g o ,  wprowadza n a  podobną  d ro 
g ę ,  ten  praw dziw ie  b u d u ie  zam ki  n a  lodzie.



gotowizny w czasie do opłaty przypadaiącym , 
trudność, a częstokroć niepodobieństwo ie y  
nabycia , otrętwiać, a nawet ruynować go m u
si ( 9 ) ,  i  nie będziemy temu przeczyć, gdy so_ 
bie wyslawiem y kłopot zląd pochodzący, w  
Wyższych nawet klassach więeey maiących. 
śrzodków, które dla wieśniaka zbyt są ograni
czone, bo na nim tylko samym polegaią. —■ 
W  krain więc li rolniczym i  zwykle w pienią
dze u b og im , nie maiącym wewnętrznego spo
życ ia ,  gdzie cały dochód poi ga tylko na ziar* 
ń ie ,  a to ziarno nie w kaźdetn m ieyscu , cza
sie i ilości spienięźonem być może (10);  źar

(9) W  takich przypadkach zwykle choć za nayniźsza 
s cenę zm arnotrawić się m usi swóy p ro d u k t, byle

sie ty lko  wypłacić  i ś rzodków  Zmuszaiących, a z a 

w sze  d o t ld iw y c h , u n ik n ą ć  m ożna.

(10) W in ie n  tu  ies tem w ażn ą  położyć u w a g ę ,  iż w szy 

scy  dotąd  p isz ący  za  zb iianem i p rzezem n ie  zasada

mi , są  z r z ę d u  ty c h ,  o k tó rych  powyżey w s p o m n ia 

łem  iako z b a n k ru to w ać  n ie  m ogących ,  a oparci n a  

sw ych  pew n y ch  f u n d u s z a c h ,  za k tó rych  po m o 

cą  nie  czu ią  dotk l iw ego  n i e d o s ta tk u ,  S ądzą ,  iż 

z r ó w n ą  ła tw ośc ią  p rzychodz i  ro ln ikow i nabycie  g ro 

sza .  Lecz  g d yby  rączy l i  prze iechać  się po k ra i t l  

i p r z e k o n a ć ,  że  u  w łaśc ic ie l i ,  n aw e t  m aiących  po 

dw a  i t rzy  f o lw a rk i , z k tó rych  p ró c z  poda tków  

ż adnego  czynszu  n ie  p ł a c ą ,  obok p e łn o ś c i  stodół

1 8 2 0 . Styczeń. T. XVL 6
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dna inna wypłata nie przychodzi z większą dla 
włościanina łatwością, iak wypłata robocizną, 
i ieżeli da niey mieyscami wstręt czuie, nie 
ztąd on pochodzi, iżby ten rodzay wypłaty byl 
dla niego t ru d n y m , lecz że w iey Odbieranie 
wcisnęły się nadużycia, z tą łatwością, z iaką 
zwykle przychodzi wszystko, co nie iest ia- 
sno i dostatecznie określone, lecz do wolności 
strony  odbieraiącey zostaw ione.— Takie więc 
nadużycia u sunąć ,  powinności wieśniaka do
kładnie opisać, gdzie potrzeba z innieyszyć, i 
n ic arbitralności nie zostawiać, iest dzielnym 
śrzodkiem , aby i włościanina od ucisku zasło
n ić ,  i właścicielom lub dzierżawcom wiecznym 
możność gospodarowania zapewnić, a tern sa
mem  rolnictwa, zamiast uroionego wzrostu, na 
szwank nie wystawić.

i s p ic h rz a , d u k a ta  czasem w do m u  zr .aleźć n ie  mo

ż n a . L u b  gdyby sami w podobney  v zostawieni byli  

k o le i ;  odmieniliby pew nie  swe zdan ie  i m em u tw ier

d z e n iu  p rzyzna l i  s łuszność .  ' Inna to  bow iem  iest 

r z e c z ,  po  dob.ey  sz tuce  mięsa bez  k ło p o tu  p rzy -  

gotowaney,  zasiąsc  n a  p a re  godzin  do zielonego 

sto lika i  p isać  S ie lank i ;  niżeli  z b ie r a ć ,  a nie  m ods 

zeb rać  pew nćy  kwoty  na  zap łacen ie  n a d c h o d z ą c e j  

r a ty ,  za  k to rey  sp ó ź n ien ie ,  gość z  ład ow nicą  i s łod

k im  bi le tem  e x e k u c y i ,  n iew ątp l iw ie  odwiedza.



Twierdzenia PP. krytyków , że po usam o- 
wolnieuiu w łościan podźw ignie się ięh  roln i
ctwo i zbiory pom nożą, są tylko obietnicam i 
bez rękoym i, którym  na proste słowo zaw ierzyć  
nie można, bo n ie wytrzyruuią próby dośw iad
czenia.— Pow oływ ane na dowód A ngliia , F ran-  
Cyia i N iem cy, są dowodam i Względem nas zbyt 
słabemi. — W zrosłe  lam rolnictw o i lepszy  
stan m i e s z k a ń c ó w ,  są skutkiem  szczęśliw szego  
ic li p o ł o ź e i i£ a  i zląd w yn ik łych  stosunków, n ie  
zaś samego usatnowolnienia ich  włościan. —■ 
W ie lk ie  działania h andlow e, ruch  liczn ych  
warsztatów, p rzem ysł, ty le m aiący żyw iołu  i  
podniet (11), to ich zbogaca, to iest p ry n cy -

(u) Zdaie mi się być p ra w d ą , że położenie każde* 
go k ra iu  oraz iego k lim a , i-est oycem , z którego 
się rodzi narodowy charakter i skłonności mieszkań* 
ców, bo takie tylko wznoszą się u czu c ia , iakie 
nas uderzaią obrazy, i iaki iest wpływ żywiącego 
nas powietrza. Porówriaymy tylko głęboką rachubę 
A n g lik a , flegmatyczną a przem yślną pracowitość 
N iem ca, le k k o śc i żywy dowcip. Francuza a, p rze 
biegłość W ło ch a, z spokoyną Polaka powagą i 
przyw iązaniem  do swćy z iem i; a znaydziem y te 
go tw ierdzenia poparcie. W idok oceanu w około 
©blewaiącego kray  A ng lika , i podaiącego' mu ła 
twość bogacenia się handlem , wabi go do sieb ie , 
zaym uie um ysł i w ynagradza iego odwagę, a tbgh*»

6*



palnem ich  dochodów źrzódlem .— Ich rolnictw o  
nie iest glównóm  przedmiotem h an d lu , lecz

stość nieba; nadaie m u tę posępność hum oru, iakim  
niezm iennie od innych się różni. Ciepło południa 
i  zachodu , udziela fran cu zo w i z W łochem  znamio- 
nuiącey go żywości i  p rzem y słu , w którym  ru - 
wnie iak  w szczęśliwem swego k ra iu  co do handlu  
p o ło żen iu , znayduie obfite źrzódła bogactwa. N ad- 

m orskie Niemcy podobnież z nich czerpaią z ła 

tw o śc ią , a odlegleyszych, uczesnictwo z ta in tem i, 
i  cierpliwa pracowitość zamożnemi czyni. K ie
dy Po lak  oddalony od sprzyiaiących tamtym ko
rzyści, n ie maiąc p rzed  sobą iak tylko wido,k oyczy- 
stey ziemi i odwiecznie otaczaiących ią n ieprzyja
ciół , oparty iedynie na  szab li, k tórą w potrzebie 

dzielnie władać um iał, iedną rę k ą  grom ił naieźdz* 

ców, drugą dopiero p ru ł ziem ię, która go ży w iła ; 
a  niezłom nie do niey przyw iązany, chociaż zdolny 
do wszystkiego, n ie szukał bogactw pod obcein 
n ieb em , aby się n ie oddalał od uboższey w pra
wdzie , lecz ulubioney krainy , bez którey tęsk n ił 

i bez niey wszędzie widział się obcym. T a głów na 
cnota zrobiła go b itn y m , ale tylko rolnikiem  i 
m niey przem yślnym , z niey utw orzył się narodowy 
ch arak te r, nie łatwo zmienić się mogący, zkąd 
bez przesadzenia wnosić m o żn a , iż przem ysł w 

Polszczę nie tak łatwo iak w innych kraiach roz
w inąć się potrafi, bo go położenie k ra iu  nie oży

wia. My nie zasadziem pom arańczow ych, cytryno
wych i oliwnych gaiów , n ie założem  w inn ic, nie



stanowi tylko dobrze urządzoną, i na własno 
spożycie służącą spiżarnię, którey kraiowa re
produkcja praw ie nigdy nie wystarcza— W ta -  
kichto kraiach, gdzie rolnik w każdym czasie 
i mieyscu pewnym iest łatwey i  zyskowney 
swych płodów przedaży; gdzie czasu zbywa
jącego mu od prac rolniczych z korzyścią u- 
żyć możej usamowolnienie g o , było konie 
cznem i u d a ł o  się bez zawodu.

W i d o k  t a k i ,  jakkolw iek  przyiemny i  u -  
p ragn ion y ,  nie iest przecież dla nas wzorem do 
naśladowania, ani stanowi dowodu ku popar
ciu wysławianych przez P P . K rytyków zasad

nam nożeni milionów ledwabnilcow i t. d. ani «»- 
buduiem  okrętów  maiących pław ić do k ra iu  obce bo
gactwa. Naszym głównym  przedm iotem  iest ro ln i
ctwo , a całym zaś przem ysłem  wyrób w łasnych 
surow ych m ateryałów , a w takim  obrębię zam knię
ty , nie może nas tyle co innych zbogacic. Nie 
zrodzi się nawet ani w ydoskonali, i zostanie za
msze tak  n iedo łężnym , iakim  go P . R adw ański za 
coś znakom itego na karcie  264- 265. "i w przypisie 
na  ka r. 266. obszernie w ystaw ił, icżeli m ożni p a 
nowie nie zasm akuią w n im , nie założą rozm ai
tych antrcpryz i nie sprow adzą cudzoziem skich rz e 
mieślników, iżby kraiowiec w miasteczkach osiadły 
i Iz rae lita , m ógł z łatwością potrzębney nabyć na
uki i następnie drugim  iey u d z ie lić , bo po »11£! Pe 
vynie za granice nie póydzic.
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me doszli ieszcze i nie p r(Jdko doydzie- 
“ 7  do tey massy spożywaiącey ludności, 
* tor. jedynie sama zapewnić może rolnictwu

y  le g °  P*0 0 0 "  ° (% t >  i  z a c z y n a m y  o d  te ™  
n a  c z f in  is to tn ie  k o ń c zy ć  d o p ie ro  n a le ż y .

Lecz pó cóż nam szukać obcych przykła
dów.  wzorów, bardzo mało, albo wcale do nas 
niestosownych, gdy mamy mieyseowe? spoy, 
iz jy tn y  tylko z zimną rozwagą i bez uprzedze
nia na kray własny, a ten nam ich dostarczy, 
spoyrzyymy.mówię, na nasze miareczka, któ- 
-e m esą  czóm innóm iak wsiami usamowolnio- 
. ’ Wmch »y « em y ?  małą od wsi ró-
7 Kę- ,KtÓŹhy b“  popełnienia iawnegj Ham

« - ł  u trzym yw ać, iż na ich g o n t a c h

i pańszc - Zaie ICPSZe 0d Si*s‘edzkich z niemi, 
„ i , - -  r °biących włościan, lub zasie-

ne-' len 7  WC?e“ntóJ r wmi«teczkach skończo^

w ym ów ” "  1 dla kai<Jeg° P O te g 3 C -
twierdzenia , ie  " ? °
rów swoich o połowę nie n ynszuiąc^  Zl)1°*
______ _ t e Pomnoży .-* ( i 2) Lecz

(12) Należy (u w s p o m n ij o i;„ i •
Iiyeh osadach s i c h t y  ^  ^

d o sta rcza ła  ,„ i dow odów , a r T ' ’ P ° ‘! ,'b "yCh
dzeniu P .  JDraktgo

pizypisig  6. ęo do gospodar-.

ł
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póydźmy daley: Mieszczanin zupełnie wolny, 
u>ięce'y od wieśniaka oświecony, a oprócz po
wszechnych podatków, zbyt mały w p ryw a
tnych , lub żadnego w królewskich miastecz
kach nie płacący czynszu z swey ziemi, maią- 
cy tyle Przodków rozmaitego z targów i larm ar- 
ków korzystania, iestże tak zamożnym i prze
myślnym iakby słusznie spodziewać się nale
żało? niestety! podobno nie.—  Nie przeczę ia 
b y n a y m n i e y ,  owszem przyznaię , że w niektó
r y c h  miasteczkach iakąś część domów znaydu- 
iemy porządnieyszych (i3),  a mieszczan stroy- 
n y ch  w kontusze i czamary; lecz ta nieiaką od 
włościan różnica, czemźe iest, w porównaniu z 
temi korzyściami iakie ma każde miasto? azaliż 
ten czynsz pieniężny przez włościanina coro-

stw a ko lon istów  i ho lendrów , k tó re  z n a m y  a  m niey  
wzorow ey  strony,  i wiemy, ie dopóty tylko byli l iczni, 
dopóki iin lata wolności nie wyszły;  po ich skończe
n iu  gdy t r zeb a  było  p łd c ić ,  w z n a c z n e y  l i c z b ie 'o p u 
ścili osady i u sz l i  z k ra iu .  Gi k tó r z y  pozostali,  nay-  
istotnióy k ro iem  swych su k ie n  i j ę z y k ie m ,  odzna-  
czaia  się od naszych  w łośc ian .  W id z ie l i śm y  ich 
g o sp o d a rs tw o ; (różniło się szczególnie  p lan tacy am i  

t y t o n i u , lecz i ten w y tw ór  p rzez  m onopo l ium  t*- 
b a c z n e ,  znaczn ie  się u  nich  zm nieyszy ł .

( i3 )  A obok n ich  ta k ie  b u d y , iak ich  n aw et w iele w-»> 

jiie ziia.
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*'znie płaconym  być m aięcy, a k tor ego m ie
szczanin od tylu wieków nie p łaci, nie povv;_ 
m en był znacznego uformować kapitału , i za
pew nić dostatku? a DrzeoiW - , •pizeciez nie znaydm em y

■«go s l . i W  ( . 4). To w!2y, l t ( , ,.aa<!m ,rai?te ^

. « * » »  .  t ly  ź0 przem .aM  » •
»aczj.zm »n4y r„ b „ c;zlly M  piM i .
»• d m io jM em  p„I„źe„ iu nas2ego ^  ^  

zapomina polepszenia bytu  w łościan?
Lecz przypatrzm y się ieszcze ley  prawdzie

edyś^D Spoyrz^ my  krainę n ie-
gd} a Departamenta B yd gosk i, Poznański i 
częsc K aliskiego składaiaca a
j  •» • j ^ nieszczęściemw ™  C2, U i w n . . y  ^  w .t e _

S o l i k "* Zarat>i"eS ° "  i
° y M ' budy „ k u 2. rai . , zk i .

, c^ st0 ‘ dostatn io .podług stanu ubranego

t e l  w l ó ?  S0Sp0d*‘'Sl"'° p izec ie i

M ó d .  ł " H  * * » « * •< > *
P i’ Krvtvt" • * “ ynych P"'zyczyn pi zes

• ■ylyk° W ”“ ™ n w « .i .  ustanowionych t

04) Jeżeli gdzie *nayduiem„
« y e h ,  są „ iemi ,ac-  ? 7  m; ef,ZCZan
ki handel Jub zy sk L j ^  p r° 'vadz3 ia-

. „ c J Kownieys*e rzem iosło , lecz n i,g d y  z  smney roli^ • , .
my biednych. powszechnie widzie-



nie iednakow e w yp ływ aią  sk u tk i?  oto m oie tn  
zdan iem : „ b o  te p rz y c z y n y  są m y ln e ,  a s to
sunk i kraiowe b y ły  odm ienne.’’ T a m  li 
czny i p rzem yślny  cudzoziemiec osiadłszy w 

m iasteczkach, ozdobił ie i pom noży ł wszelkich 
a r ty k u łó w  spożycie ; tam  rz ą d  m ąd ry ,  s ta ły  i 
w  skarby za m o zn y , ro zm aitych  uży ł  śrzodków  
do u trzym an ia  cen y  zboza i iego o d c h o d u ( i5 ) ;  
tam  w s z e lk ie y  klassy r o ln ik ,  p rz y  tak  dziel-  
nem  w sp a rc iu ,  m aiąc pew ne i zawsze łatwe 
swey p ra c y  k o rzy śc i ,  W m iarę  m n o żący ch  się 

dostatków, udzielał  ich  rzem iosłom  i  w arszta
t o m , a te n aw za iem , z rzetelnie u m ia rk o w a
n y m  zy sk ie m , dostarczały  m u  ow oców  swego 
p rz e m y s łu ;  tak  dwa s tan y  w spierały  się w spól
n ie ,  i za pom ocą  ley ró w n o w ag i ,  doszły  do 
ow ey zamożności w iakiey  ie zasta ły  zdarzen ia  
ro k u  1 8 0 6 .  a k t o r a  s ilny  dała p o p ę d ,  i  obfite-*

( i5 )  Nie inyśję ia tein w sp o m n ie n ie m  p rz y m a w ta ć  n a 
sz em u  r z ą d o w i , k tó rego  oycow ska o dobro  k r a in  
p ieczołowitość zna  k a ż d y  m ieszkan iec  i z w dz ię 
cznością  c z u i e ; lecz  sądzę  być po t rzeb n em  zw róc ić  
u w a g ę  publ icznośc i  n a  s to su n k i  k ra ió w  w zg lędn ie  
h an d lu ,  i n a  bogactwo s k a rb u  mogącego  ie wspierkć, 
co oboie zbiegiem rozm aitych  oko l icznośc i ,  naypis*  
Uijieysżym zam iarom  naszego  r z ą d u ,  z b y t  słabejr 

dotąd  udzielić może pomocy.
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go  d o s ta rc z y ła  ż y w io ł u ,  ó w c z a so w e m u  do  o d 

z y s k a n ia  o y c z y z n y  z a p a ło w i ;  c z e m u ż  ta p a ń 

sz cz y źn ia n a  r o b o c iz n a  sz k o d liw eg o  na n ię  w p ły -  

' Wu n ie  miała i’ bo  t a ,  by le  u m ia r k o w a n a ,  n ie  
b y ła  n ig d y  i s to tn ą  n ę d z y  p r z y c z y n ą .

L e c z  m o z e b y  kto  ieszcze s p y ta ł :  cz e m u  
n ie  i«st p o d o b n y  s tan  t e y  części k r a i u ,  k tó ra  

p o d  1’zą d e m  A u s t r y a c k im  z o s ta w a ła ?  bo t u  in a -  

c z e y  się r z e c z y  m ia ły .  —  S p r z y ia ł y  i t u  w p r a 

w dzie  o k o l ic z n o ś c i ,  lecz  ta k  p o m y ś ln y c h  n ie  

zo s taw iły  s k u tk ó w ,  a z e b r a n e  ow oce  z n ik n ę ły  
w  ie d n ey  chw il i .  C u d z o z ie m c y  c z u ią c  iakąś  
n ie p e w n o ś ć  pos iadan ia  t e y  z i e m i ,  n ie  zas ied la
l i  się w  u iey ,  i d la tego  m ia s te cz k a  z o s ta ły  w  

t y m  p ra w ie  s ta n ie  iak n ie g d y ś  b y ły ,  i p r z e 

m y s ł ,  p ró c z  h a n d l u  z b o ż a ,  m n ie y  k w i t n ą ł ,  a  

m o n e ta  p a p ie ro w a  zaw io d ła  każdego  ra c h u b ę .  
K t ó ż  n ie  p ó m n i ,  że c z u ią c  się  w iec zó r  b o 

g a t y m ,  n a z a ju t r z  u y r z a ł  ledw ie  czwra r t ą  część 

te g o  co po s ia d a ł  w c z o ra y ,  i  w k r ó tk im  czas ie  

ze  s tu ,  iak ie  l iczy ł ,  zos ta ł  p r z y  dzies ięc iu  ? s t r a - ' 

c i i i  na  n ie y  w szyscy ,  a c h ło p e k  w  naiarę sw e
g o  s ta n u  n a y w ię c e y  ; m ia ł  iey  d o s t a t k i e m , bo  

m ó g ł . i ą  ła tw o  z e b r a ć ,  lecz w ie rz ąc  w ie d n o s t a y -  

n ą  ie y  w a r to ś ć ,  c h o w a ł  ią  aź do  t e y  o s ta ln ie y  

c h w i l 1 1 w k t ó r e y  z b y t  m a ło  zn a cz y ła .  T a k i e  

wyrp a d k i  n a d r u y n o w a ł y  tu te y sz e g o  w ie ś n ia k a ,
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a klęski .w oyny dokonały  resz ty ,  i  ta m te g o ,  
choć zanrożnieyszego, zw ątliły  (16).

T e  przyw iedzione , a każdemu z o y c z y s ty m  
kra iem  osw ojonem u znane  dowody, nie p rze -  
k o n y w a ią i  m ocn iey  niż P P .  K ry ty k ó w  ra c h u 
by , źe iak z iedney  s t ro n y  usatnowolnienie 
w łościanina p rz y  n iez łom nych  z aw ad ach ,  p o 
łożeniem  i s tosunkam i naszego k ra iu  z rz ą d z o -  
d z o n y c h ,  nie zapewnia polepszenia iego b y t u , 
tak z d ru g ić y ,  pańszczyźniana  ro b o c iz n a ,  p o 
w tarzam  u m ia rk o w a n a ,  p ie  iest rzeczywistą, 

n ęd zy  wieśniaka p rz y c z y n ą ?  oto więc ty lko* 

in o ie m . zdaniem  chodzić p o w in n o ,  a b y  ią  u -  
roiarkować.

Błądziłby g r u b o , k to b y  śm iał tw ie rd z ić ,  
ze  dostateczne określenie pow inności włościań
skich  iest n iep o d o b n em ; podobieństwo a n a 
w et ła twość d o k o n a n ia , dow odzą natn  szcze
gó ln e ,  bardzo  m ą d re  in w e n ta rz e ,  ieszcze za 
daw nego bytu  Polski dla n ie k tó ry c h  włości 
przepisane. — Sam zam ieszkuię  w tak iey  wsi 
dziś szlacheckiey, k tó ra  należąc n iegdyś  do 
s tarostw a, P °  p rzew iedz ionym  ze s ta rostą  p ro -

(16) Nie m ożna t u  po m in ąć  , źe usun ie c ie  żydów  od 
szynkow ania  t r u n k ó w  zn aczn ie  sie do polepszen ia  

b y tu  włościan W ie lk o p o lsk ich  p rzyczyni ło .
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cessie, otrzymała dekret refferendaryi koron- 
n ey  roku 1789. zapadły, a w nim tak iasna, 
dokładne, i do wszelkich gatunków robót wy
mienione powinności, że w ich odbieranie 
naymnicysze wcisnąć się nie może naduży
c ie ,  które by z łatwością dostrzeżone, dowie
dzione, a razem i poskromione być nie m o
g ło .— Zrobiono pomiar gruntów i ustanowio-r 
no ilość łanów pod powinność włościańską od
d an y ch ,  z w yraźnym  i sla/iowczym przepisem, 
ile ziednego łanu  robocizny, dan in ,  czynszu 
i osepu, corocznie dworowi należy 5 całą robo
ciznę ustanowiono na dni piesze, z ty m obo
wiązkiem , iż każdy włościanin bez wyiątku 
m aiący bydło robocze, winien iest, gdy dwór 
tego potrzebnie, wyiechać nim do roboty, k tó- 
i'ćy wym iar szczególuiey w uprawie gruntów  
iest określony, rachuiąc  m u za dzień parobydl- 
n y  pieszych dni dw a, a za czworobydlny dni 
cztery; zkąd powslaie n iezmierny pośpiech w 
robotach dworskich bez uciążenia włościanina, 
bo robiąc m assą, prędzćy wszystko się koń
czy. A  że włościanie tey' wsi maią zupełną 
własnosc gruntu , budynków i sprzężaiów, któ
re  itn prze dawać i kupować iest wolno; w mia
rę  więc swoiey rządności, iedni nabywaią wię- 
cey g ru n tu ,  d ru d zy  go przedaią, a powinno-



ści ind iv idua lne  w  s tosunku  do ty c h  układów , 
zm ieniają  się t a k ie ,  taka  iednak  u trzyrnu ie  się 
m iędzy  n iem i ró w n o w a g a ,  i i  n ie masz żadne
go, k tó ry b y  robił  więcey iak dwa dni piesze n a  
t y d z i e ń , a inn i  po i £ — i .  — f i ^  dn ia  naw et w 
tygodn iu .  W  ca łey  osiadłości iad en  nie iest bez 
p a r y  wołów, g d y  więc n iem i ieden dzień do 
ro b o ty  dw n tsk iey  w yiedzie ,  pod ług  ilości rpo^ 
siadanego g ru n tu  odrabia  pańszczyznę na ieden , 
d w a ,  cztery  i ośm ty g o d n i ,  i iest sobie zu p e ł 
n ie  sw obodny. M iano  tam  wzgląd ró w n y  na 

po trzebę  d w o r u ,  i na  zabezpieczenie w łościan 

od u c is k u ,  p a m ię ta n o ,  i e  iak w yw óz p ro d u 
k tów  potrzebuie  p ew ney  liczby f u r  w ie y sk ic h ,  
tak  t e i  częste i w odległe drogi o n y c h  u iy c ie  , 
ruynow ałob jf  w ie śn iak a ; zap o b ie iono  więc te
m u  sk u te c z n ie , o z n a c z a ią c , ile f u r  o mil t r z y ,  
a ile o m il n ay d a ley  dz iew ięć , corocznie  z la r  
n u  u i y ć  iest w o ln o ,  w dalszą zaś p o d ró i  w y
syłanie  fu r  w ieyskich  w'cale iest zabronione.—  
D arem szczy zn y  wszelkie w tern u rząd zen iu  n ie  
m a ią  m ieysca. —  N a y m u  szczególnie ied en  
dzień  w ty g o d n iu  u i y ć  dozw o lo n o , p o d łu g  ce-; 
n y  za k a id y  ga tu n ek  ro b o ty  oznaczoney , a r e 
szta za le iy  ty lk o  od d o b row olney  u g o d y  » 
woli  wieśniaka. A i e b y  zaś i t u  n ic  dowolno-: 
ci d w o ru  nie zostaw ić , w ło iono  obowiązek
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n a  sołtysa w ieyskiego, daw niey  zwanego w óy- 
t e m ,  ścisłe p rzestrzeganie  k o le i ,  iżby n ik t  z 
włościan względem drugiego  nie by ł p rz e c ią 
żo n y m  (17)51 d la te g o  l^ lk o  robocizna  w m ie y -  
scu  odbyw ać  się maiąca, lub  w ysyłka  byd łem  
m n ie y  niż o trzy  m ile ,  iest zapow iadaną przez 
w łodarza dworskiego 5 gdy zas w ym aga po trze 
ba pew ney l iczby fu r  w p o d ró ż ,  uw iadom ią się 
o t e m  sołtysa dniem  w p rz ó d ,  k tó ry  z kolei, i  w 

m ia rę  posiadanego g ru n tu  u rząd za  s p r z ą z k ę ,a  
fu r y  na dzień oznaczony  stawaią n iezawodnie. 
Podobn ież  dzieie się z n a y m e in : w wieczór 
posy ła  się sołtysowi tyle p ien iędzy  i]e lu d z i ,  
i  do iakiey robo ty  p o trzeb a ,  ten  ie rozdaie z 
ko le i,  dopóki m u  liczba osiadłości w y s ta rcza j  
w  p rz y p a d k u  przew yżki, resztę pieniędzy d w o 
ro w i  zw raca ,  iako do ty g o dn iow ey  pow in n o 
ści iednodziennego n a y m u  pomieścić się n ie  
m o gących .  Sołtys zaskarżony  o uch y b ien ie  
kolei i law o r  lub ucisk kom u w szczególności 
z włościan zrob iony , iest o d p o w iedz ia lnym , 
iak rów nie  obow iązanym  bez tu m u l tu  u p o 
m n ieć  się dw orow i o zachowanie  p rz e p isu ;  
iest on nieiako posrzednikiem m iędzy  dw orem

( 1?) Sołtys w nagrodę zatrudnień , iakie mu te obowią- 
zki sp raw iaią , wolnym iest od pańszczyzny dwu-
•dniow 'ey,



a Włościanami. — Jeden exemplarz takowego 
dekretu inwentaryalnego znayduie się We dwo
rze ,  drugi u  sołtysa, k tóry iego iest stróżem* 
włościanie odrzyluiąc go sobie, znaią dokładnie 
swoie obowiązki, a razem rnaiąc zpośrzód sie
bie iednego z przybranemi radnemi, którzy ich 
p raw  i swobód p ilnuią , odbywaią swe powin
ności spokoynie, bo przekonani, ze ie wszyscy 
zarówno , i bez przeciążenia znoszą.

Tak iestem o trafności tego urządzenia 
względnie naszego kraiu  przekonany, śmiem 
tw ie rdz ić ,  iż gdyby wszędzie bez różnicy za- 
prowadzonem zostało, byłoby m ądrze um iar
kowanym  śrzodkiem dostatecznie zasłaniaiącym 
chłopka od ucisku, bez odięcia dworom łatwo
ści gospodarowania, na których główny przed
miot naszego handlu zbożowego polega.

Lecz pewnie PP. k ry ty cy  ciekawi są 
wiedzieć, iaki iest stan włościan tey wsi 
względnie ich bytu. Mogę ich zapewnić, że,
0 tyle iest dobrym , ile stosunki kraiowe do- 
zwalaią. D wór nie zna naprzykrzania i za
silania włościan na przednówku , nie wie o 
iego budowli, sprzężaiu , sprzętach, zasiewie
1 wszelkim rodzaiu ciężarów pub licznych ;  
zaspokaiaią ie sami i przetrwali nayuciąźli- 
wsze czgsy woyny, a pomimo ubóstwa zie-



m i , ani iedna pustka opuszczona we wsi nie 
znalazła się. Czemuż? bo miłość własności 
wiązała wieśniaka, aby g run tu  i całego do
bytku  swego nie opuszczał, nie uciążliwa ro
bocizna gotowego zawsze dostarczała mu fun 
duszu do wypłacenia się z posiadaney ziem i, 
a drogośc lub lanność produktów od własne
go wyżywienia zbyć się m ogących , była i 
jest m iarą większych lub mnieyszych iego 
dochodów. W szakże i tego ieszcze pominąć 
nie należy, że włościanie własnym kosztem 
u trzym uią  nauczyciela szkółki, do którey w 
czasach zim owych, więcey czterdziestu mło
dzieży uczęszcza, a z dorosłych oboyga płci 
włościan mało się znaydzie, którzy by czytać 

nie umieli.
T en  przywiedziony przykład, za któ

rego wierność honorem ręczę, przekonywa 
n as ,  że wolność osobistą i nieograniczoną wła
sność g run tu  włościanina, z naywiększą ła
twością i bez zhańbienia ludzkości, pogo
dzić można z robocizną pańszczyźnianą, tak 

^istotnie w kraiu li rolniczym po trzebną, za 
k tó rey  umiarkowaniem, równie iak spokoy- 
ności kraiowey pom ocą, i w miarę możuości 
użytem i przez rząd ku ożywieniu przemysłu 
środkam i, z czasem dopiero przyyść możemy

do
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do tóy  szczęśliwey ko le i ,  źe podobnie  iak  się 
stało w i n n y c h  k ra ia c h , usam ow olnienie  w ło
ścian będzie koniecznem  i p o ży teczn em , bo n a 
głe i  p o m im o  ta w n ych  niepodobieństw  na  n u d z ie -  
iach i  spekulacjach ty lko  oparte odw iecznych  
zw ycza ió w  zm ia n y , nigdy pom yślnych  nie rodzi
ły  skutków , i  są lekarstw em  gorszeni od  choroby.

INa takichlo  zasadach, postrzeźeniach i do-. 
Wodach oparłem  poprzednie  moie p ism o , r ó 
w nie  iak n in ieyszą  iego obronę. Jego  celem  
by ło  dobro  ro ln ictwa u ro ien iam i zagrożonego,  
a  zatem dobro kra iu .  Czem uż P P .  k ry ty c y ’ 

a szczególniey P. W ito w sk i  i R a d w a ń s k i ,  n ie  
t łum aczyli  go pod ług  iego właściwego d u c h a ;  
lecz w ystąp iw szy  z g ra n ie  u m ia rk o w a n ia ,  m ia
rę  rozsądku  s tan o w iąceg o ,  usiłowali oznaczyć  
go c e c h ą ,  ze tak p o w iem , b a rb a rzy ń s tw a ,  in 
teresow ności, w łasney w ygody , i rzucili  pociski 
na dzierżaw ców , zarów no z włościanami g o 
d n y c h  lepszego Josu ( l8)? m io tane  doi6  ]iczrlie

(18) W ięoey  n iż  n ie ro z t ro p n y m  bo z łoś liw ym  ie s t ,  i  
w y z u ł  s i .  z lu d z k o ś c i ,  k to  powsta ie  na  k lassę z a 
leżącą  tylko od l o s u ,  bo tnożnaż  być mnie'y szczę
śl iwym iak zawsze  zostawać w łó d c e ,  iego n ie s ta ło 
ścią  m io ta n e y ? P o z w a la m ,  że  m ała  tey k las sy  c z ą 
s tk ą  zas łuży ła  n a  w yrzu ty ,  lecz c iy l iź  i wszelkiej 
rodzaiu właścicielom nie m ożnaby  s łu szn ie  podo
bnych  uczynić  ?

1820. S tyczeń . T ,  X V I .  - q



w ie l i  uw agach  uszczypliw ości, dow odzą ty lko  
roz ją trzen ie ,  i zasługuią  na stosowną odpo
w iedź ;  lecz nie chcę poniżać się całko,witem 
użyciem  służącego mi prawa odw etu— Pozw o
li iednak P- R adw ańsk i  ( tg )  źe chociaż w  Laid- 
p ie lą  policzyć m uszę w rząd  dzierżawców, tak  
zaszczytnie przez niego w spom inanych . K to  
bowiem m ów i iz ż g ru n tu  iest p rzekonanym  o 
korzyśc iach  1 dobrodzieystw ach  p o p ie ran y ch  
p rzez  siebie za sa d ,  a sam nie pospiesza do ic h  
osiągnienia i n a d a n ia ;  ten koniecznie  podaie 
się w podeyrzenie  o ró w n ą  z dz ierżaw cam i in te -  
ressow ność , albo to p rzekonan ie  iest ty lko w 
słowach. C zem uż P. R adw ański i rów ienn icy  
iego zd a n ia ,  n ie  u rząd zą  podobnie  sw ych  wio-* 
sek ? czyliż tak iawne i z taką dokładnością  n a  
k a r ta c h  25y. 258 i a5g. w yrachow ane  ro ln ika  
k o rz y śc i ,  maią być ty lko  w rząd o w y ch  1 d u 
ch o w n y ch  dobrach  szczęśliwych włościan u -

( 1 9 )  P o m i n ę  d a l s z ą  t r e ś ć  u w a g  P .  W i t o w s k i e g o ,  o k a .  

z u i ą c y c h  m a ł ą  z n a i o m o s ć  w ł a s n e g o  k r a i u , ż a d n e  

d o ś w i a d c z e n i e ,  i t y l k o  z a p a l o n ą  g ł o w ę  w y c z y t a *  

n ą  w  o b c y c h  a u t o r a c h  t e o r y ą ;  a  p r z y t o c z o n e  p r z e z  

n i e g o  w n i o s k i ,  o k o l o s s a t n y e h  f o r t u n a c h  d z i e r ż a w c ó w ,  

g z u i n n e m  i c h  z a i e ź d ż a n i u  p r z e d  k u p c ó w  i  te rn  p o d o 

b n e  m a t z e n i a ,  zd j r ią  m i  s i ę  b y ć  t e g o  r o d z a i u ,  które 
j»ez  o d p o w i e d z i  z o s t a w i a ć  n a l e ż y .
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dzia łem ? czy liż chcą  z równie zastarzałym  i n 
n y c h  właścicieli p rzesądem  pozostać w ty le?  
cóż im ręce k rę p u ie ?  odpowiem za nich. bez 
og ió d k i ;  „ b o  w ygodniey  i bezpięczniey ie.st 
c u d z y m  lo s z te n i  dokupić  się sławy z podnosze 
nia zasad filanirr..-.;; . i i jo p a  , 11 iż swoie własne, docho-

y  na niepew ność w ysław ić." ' JLeez podc iągn iy -  
m y  to pod p rz y m io ty  w ie k u ,  z k tó ry ch  każdy 
m a  coś sobie w łaściwego; iak e ru d y c y a  i m a 
karon izm  by ły  n iegdyś w modzie, skaziły sraak 
l i te ra tu ry ,  a przecież za mądrość uch o d z i ły  do 

czasu i tak  idealizm ekonom iczny  zapalił  część 
d z is ie jszych  um ysłów , bron iąc  prZy , tępu z i_ 

m n e y  rozw adze i dośw iadczen iu , ie d v n y m  i 
naypewniey.szym m istrzom  każdego dzieła.

W  p rzyw iedz ionych  dotąd  ogólnych do 
w o d a c h ,  lakich ogólnie t rak to w an y  przedm io t 
w y m a g a ł ,  obiąłem praw ie  całkowicie uw agi 
P P .  R edak to ra ,  W itow sk iego ,  D rakego ,  i w ię
kszą  częsc szarm yclów  P. R adw ański g o ; n a 
leżałoby m i poprzestać  na n ich i w s trzym ać  
się od dalszych odpow iedz i;  lecz iżbym  te m u  
osta tn iem u nie zdaw ał się m ilczeniem p rzy zn a 
w ać s łuszności;  acz n iechę tn ie ,  m uszę przeyść 
n ie k tó re ,  p r z y n a j m n i e j  iego uw ag dow ody . ' 

Jakże ła tw ym  iest P. R adw ański do złu* 
d^enia się pozo ram i,  ledwie u y rz ą ł  źe n iek to-

7*
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rz y  z  dz ierżawców w ie c zn y ch  postawial i  b u 
d y n k i ,  uprawi l i  swe po la,  i sprzątnęl i  zb io r y;  

aliści iuż utwierdzi!  się w swern m n ie m a n iu ,  
ze dzierżawiona ziemia na wszys tko im w y 
starcza ( 20 ) ;  lecz g d y b y  b_\l | ruściey p o m y 
ś lał ,  Żtr każdy z  tych  .dzierżawców z tak z t lS:  
c z n y m  wszedł  kapi tałem,  iż mógi  byi  za nie
go  kupić  pryw atną  wioskę z lal ą ą i lością  

g r u n t u ,  z ro b oc iz n ą ,  by ć on e \  l’/  z.ywistym  

d z i e dz ic e m ,  i prócz podatków n i k o m u  nie pła
c i ć ;  że niektórzy nie tak dla fundu szu  do ż y 
c i a ,  iak bardziey dla bezkoszto w ue (lak mnie 
mal i  ( 2 1 ) )  przyiemnośc i  mienia p„d miastem  
f o lw a rc zk u ,  puści l i  się w  ten z a w ó d ;  że pra

wie  każdy z n ich  ma inne żrzodła d o c h o d u ,  
ktorc- go  wspierają; źe z ich p o m o c ą ,  a w o -  

w e y  na dz ie i ,  iaką ,vcy silom-nii tego dzieła po
chwałami  utwierdzić w nim starano s i ę ,  w n a 
dziei  mó wię  osiągnienia należnych k o r z y ś c i ,  

u s i ł u ie ,  mianowicie w p oc ząt ka ch ,  oporządzić  
b u d y n k i ,  a choćby  z n ay wię ks zym  kosz tem u -

f  ”  " .............  .  ■■

(20) Na k a rc ie  a75. K rze  10. P. W .

(21) Nie obrażą bię -pewnie P P . dzierżawcy w ie rz e i,  
gdy im powiem, że żaden z nich nie miał wyobra
żen ia ,  iakich podobne gospodarstwo wymaga na
kładów i zapasów gotowizny, i dopiire  ich doświad
czenie nauczyło,
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praw ić  pole i zebrać sn o p k i ;  b y łb y  u z n a ł ,  że 
te  czy n y  z iaki< mi się p rzechw ala ,  są iedyni© 
skutk iem  zapasow ych  kapitałów, n ie  zas k o 
rzyśc i z dz ie rżąw ionćy  z iem i, ho któż z p ra 
w dziw ych  znawców p rzy p u śc i ,  iżby z k i lk u -  
dziesiąt. m orgów  drogo  opłaconych , w dw óch  
łub trzech latach m ógł zebrać fundusze , w te n — 
czas zw łaszcza, gdy korzec żyta po 8 z ło tych  
i laniey ieyzcze p rz e d a ie , za które  w sam ym , 
czynszu płaci po 12? g d y b y  daley  by ł  zw a
ż y ł ,  że ta m niem ana sprawiedliwość u życ ia  
cen z przekroili la t  25 . iest ty lko  p o z o rn ą ,  bo 

ceny  tych  lat nie są cenam i n a tu ra ln e m i ,  lecz 

w y n ik łem i z p o l i ty k i ,  k tó ra  całą E u ro p ą  od lat 
trzy d z ies tu  na stopie woienney u t rz y m y w a ła ;  
nie są na przyszłość nie ty lko  p e w n e m i,  ale 
naw et spodz iew anem i, a tein sameui czynszo -  
w uików  i dzierżawców w iecznych  zawodzącem i, 
k tó re  wcześniey lub późn iey  w m iarę  posia
danych  zapasów o zniszczenie p rz y p ra w ić  ich  
m u sz ą  (22); by łb y  u z n a ł ,  z e n ie  na tak ich  po d -

(22)  N ie  m o g ę  ,u  p o u d n ą ć  w a r u n k u  w  k o n t r a k t a c h  

w i e c z y s t y c h ,  ż e  p o  „ p } y n i o n y C b  2 & la ta c h  z n o w u  

b ę d z i e  z r o b io n y  p r z e k r ó y  c e n  t a r g o w y c h ,  z  n ie g o  
g d y b y  się  o k a z a ły  c e n y  w y ż s z e  od  u ż y ty c h  t e r a s  

do  w y r a c h o w a n ia  i n t r a ty ,  t e d y  w  s t o s u n k u  do  i c h  

w y ż s z o ś c i  p o d w y ż s z o n y  z o s t a n i e  k a n o n  n a  na*
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s awach buduie się szczęście ind iv idua lne , sta- 
™v«ące szczęście kraiu; nie by łb y  (maiąc t 

o na ulubiony przekrój zwrócone o czy )  d u 
rzy ł  siebie i publiczności, ie  ceny wzrastaia (a5) 
gdy każdy widzi iak iem isą ,  i rozsądnie prze
konany, że wysoko wżnieśó si ę nie 0_
wszem mzey spaść' m uszą, ieźel; *

. k . 0 h , r„d  l « « l  cM„s2„ ,„ - y c h ,  ga,v U  
wua długo zdeptaną nie będzie- gdyby uad, 0 
P- Jiad wanski wdał się był w poufałą z dzier
żawcami rozmowę, i starał się poznać rezultat 
roczny i cały lulau3 ich gospodarstwa, z któ-

stę p n e  Ja, 25. L ecz  chx)c!ażb - .
n ik ły  ceny i 0 połowę n iź s L  ? prZekro'u  " T ‘ 
knnon z„i*pnym nie b ’ ^  - ł o w i o n y

n i a u  Nie bedzie w m a w d ,' « w ie lb „ .
chy, izby r^ J T  ! ^  ^  P0™'
dla ro ln ik a , p ła ć i . «1« ia k ii  widok

n i .  "i. w ,  '  ’ - w -
“ >■   , „ L " " " i  j »
d z it sw oich Ch ■ °g?  " * *  p ru sk i  P ro 'v«-ł>» wSZys;L :r  c2as°Th -
* robił skufecsnio^ 'VySuk? Cen? zbo^
im na in .ra te . w  a’„ 1 ,  7 °  prZeei?ż rach» - a ł  

*" 8. nayw y źey  o  ^  8 ^  ^  P ° Z P ‘ ? '
•yi. ‘ Cieszył sio , : r  g;,,U‘‘ki ”  "  p r ° P -
dz ia ł i m ieszkańców i 1 7 7 "  7 ° h ZaS3d’ bo nU 
sądni zas' ekonomiści j  ^  Zam°Żny,n- II—

iaŁiesiitti,a
( 23j  N a k a rc ie  254. f e e  10. P . W .
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r y m  i a k o  w ie c z y ś c i  t a i ć  się n ie  m a ł ą  p o t r z e b y ,  

b y ł b y  p r a w d z iw s z e  o r z e c z y  p o w z i ą ł  w y o b r a 

ż e n i e ,  i u y r Z a ł b y  ia k  s to ią  n a  *óy d r o d z e  u -  

’ sz czę ś l iw ie r t ia  ( a 4 ) ;  u z n a ł b y  n a k o n i e c ,  źe  w s z e d ł 

s z y  iu ź  w  u k ł a d  w i e c z y s t y ,  i  u t o p i w s z y  c z ę ś ć  
sw e g o  m a j ą t k u  w  z a p ł a c o n e m  w k u p n ó r n , m u 

s z ą ' s i ę  w y s i l a ć  n a  ie g o  u t r z y m a n i e ;  l e cz 

W i n s t r u m e n c i e  b r a k  i e d n e y  s t r o n y  l u b  ł ć y  
p r z e c i ą g n i e n i e  n ie  w y d a  h a r m o n i i  i p s u i e  c a ł ą  

m u z y k ę ,  t a k  i u  n i c h  p o d o b n y  r o z s t r ó y  n a s t ą 

p i ć  m u s i :  ż e  o w e  z a p a s o w e  k a p i t a ł y  z  c z a s e m  

się  w y c z e r p a i ą ,  z e  s t r a t n e  g o s p o d a r s t w o  p r z y 

t ę p i  p r z e m y s ł ,  i  że  p r ę d z e y  l u b  p ó ź n i e y  i c h  

p o t o m k i ,  a m o ż e  i e s z c z e  i  o n i  s a m i  p r z y y d ą  

( c o  n ie  d a y  l l o ż e )  d o  s t a n u  d z i s i e y s z y c h  w o y -  

t ó s t w  i s o ł l y s l w  (25) ,

(2 4)  Z n a m  w i ę k s z ą  czę ś ć  d z i e r ż a w c ó w  w i e c z n y c h  w 
o k r ę g u , i  s t a r a ł e m  s ię  n a b y ć  oćf n i c h  p o t r z e n e y  

w  t y m  p rz e d m io c i e  w i a d o m o ś c i ,  d la  p o r ó w n a n i a  i e y  

z  m o i  a r a c h u b ą .  —  N ie  m ie l ib y  i a d n e y  p r z y c z y n y  

w y p i e r a ć  s ię  s w o i c h  k o r z y ś c i  , w s z y s c y  p r z e c i e ż  

j , a  to  się  z g a d z a i ą ,  ż e  w y c h o d z ą  n a y g o r z e y  i c ię ż 

k o  z a ł u i ą , ź e  s ię  w  t a k  c i a s n a  p r z y b r a l i  s u k n i ą ,  

s ą  oni p r a w d z i w i e  n a  ś c i e s z c e ' p r o w a d z ą c ć y  de  
n i e b a . . , .

( 2 5 )  ^ a c “ z  S1® z d a  ln a *nić i z a  d o tyód  k o r z y s tn e g o  
u r z ą d z e n i a  d ó b r  w y s t a w ia ć  z d a r z o n e  w  t y m  r o k u
o d s t ą p i e n i e  d w ó c h  r e a l n o ś c i  z  m n i e m a n y m  z y s k ie m  S

P . R a to ład sk i wiedzieć m u s i ,  ale i ia  wiem także



O ty eh ostatnich iakiź nam cud raahun- 
kowy p. Radwański obiawia! (26) T e  realności 

u niego małemi folwarczkami, bo maią ty l
ko po 3o. 60. do 90. morgów Chełmińskich.— 
W  okręgu Brzezie, G órka , K ap itu łk a , mai* 
i a l ą i  sarnę ilość morgów, a drugie nie o wie
le więcey, i Są dobremi fo lw arkam i. Pierwsze 
płacą niby to połowę intraty (dimidium), cho
ciaż istotnie ledwie część czw artą , i są w bie
dnym stanie; w okręgu płacą cały-dochód, i 

podług cen z przekroili, a będą składem bo
gactwa i ogniskiem p rzem y słu , z czego wyni
ka , że , aby być bogatym i p rzem yślnym , a- 
by  podnieść gospodarstwo, koniecznie „alezy 
duzo płacić (27). Dotąd dobrze o sobie t rzy .

p raw d z iw e  p o b u d k i  tych umów,  k tó re  i e d u a k  „ a le -

delikat, ,oac zamilcze'c' k a ż e ,  a kw oty  w y ż s z e ,  ia- 
ie za czysiy Zysk uvvaża> sa , yIko 2wi,0te|n ma}e,

reszte bud<>VVle zrobi“"y < * , których

wycofać S T ' f i r
o ustunieni ' ° tCe dowie siS P - Radw ański

k  "  2“ " w u  iedney  re a ln o śc i ,  lecz n ies te ty !  
za  m z s z a  o k i lka  •

(26) Na karcie 3^6 s n b f b
N r ze  10. P. w . ’ C2eg0'“ley na kolicu ka i*y ^ 7 -

(27)  Jeżeli  w , ó y  m y f l . p  iane

p o dobnych  rea lnośc i  na . • . / - m, a n S
- 1 • 1 , wieczyste  dz ierzaw v, iżbv
ich posiadaczów. i-i, , , , ’

. ! ako Zubożałych  i nie  bedacyh  w
s am e zap  a c tm a  w k u p n e g o ,  w y p ę d z ić ,  a nowych
kapitalistów wprowadzić; nie m ogł lepMefi0
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wiałem że liczyć u m ie m , lecz w yznać  m u 
szę, źe podobna  rachuba  poięcie tnoie p lze 
ch o d z i ;  iestto prawidło  tak  ta iem nicze , 
ięzyk  S an sk ry tsk i ,  do k tórego ch y b a  sam 
I . R adw ańsk i klucz posiadać m u s i ,  ieżeli 
g o ,  zb łąkany  w kra in ie  m a rz e ń ,  nie zgubił. 
•Nie może b y ć ,  ale albo p rz e ią ł ,  albo tey  
ta iem nicy udzielił  sąsiedzkiemu r z ą d o w i ,  gdzie , 
ażeby p rzyśp ieszyć  d o b ry  by t m ieszkań! 
ców, prawie pięć szóstych  czyści dochodów  
d z ied z iczn y ch ,  oddać do skarbu  w p „ d „ ki<ch 
kazano.

Cóż P. Radw ański m niem ał dowieść w zm ian- 
owarnem wsi czynszow ych  na  karcie  249 ? 

0 L0  dowodzi ty lko  swoię niewiadomos'c, lub  
m ałą  uw agę na s tosunki i zasady, k tó re ,  iak 
Widać gdy  z iego nie zgadzaią się rachubą , n ic  
u  mego nie z n a c z ą , chociaż w istocie wszystko 
Stanowią; g d y b y  był obok ich  nazwisk p ow ie -

naleźć śrzodka, i p r z y z b ie ,  źc ci wpoc7,mkach 
spodarstwo podniosą , do póki z „ owu z c‘zasem ^  
przyyd i do biedy, iak się z dzisiey52emi ^  . ]ecj!

ieby  saina odmiana ty tu łu  obiecywany iniała zrobić 
sku tek , to sie z zdrową logiką nie zgadza, bo dzi- 
sieyS1 posiadacze tych rea ,„ „ s'c i , dota(I „ ie b „

obawie utracenia onych, chociażby nawet p r z e c i .  

w k o  nim b y ł o  co w p ro iek cie , oni p r z y n a y m n i e y  o 
tein nie wiedzieli.
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dział: ze C za rn a , N o w a  w ie ś , Ł obzów  i  K ro 
w odrza  są przedmieściami K ra k o w a ,  drugiego 
Po lsk i  m ia s ta , i wyłączne m aią korzyści z o -  
g ro d o w izn ,  s ław nych  nawet w geografii K o r 
n a  • że Bronowiea wielkie. chociaż pół mili ty l 
k o  od tegoż miasta po łożone , aieszcze z a r z ą 
d u  A ustryack iego  czyli daw niey , z m n ieyszym  
n ie rów nie  czynszem  u sam ow oln ione ,  ani za-, 
niożnieysze (2*8), ani lepszemi b u d y n k am i o-  
zdobione nie s ą ,  a ich  m ieszkańcy  ani oby -  
czaiów i sk łonnośc i ,  ani u rodza iów  nie  m aią 
lepszych  od sąsiedzkich z n iem i pańszczy
ź n ia n y c h  włościan wsi Bronowie -  m a ły c h , a 
jeden ty lko  a r ty k u ł  znacznie  u n ich  podnie-, 
s ionym  zos ta ł ,  to ies t:  p ro p in a c y a ;  źe B isku
pice  p rzy  n ierządzie ^dm in is tracy i daw n iey -  
szey podgarnę ły  pod siebie g ru n ta  byłego tam  
n iegdyś  fo lw ark u ,  a porów nyw aiąc  ilość czy n 
szu z ilością z iem i,  nie płacą więcey iak po 
dw a  złote z m orgu  gleby pszenney , bo w oko-

(28) W ie m  to z u s t  sądo.wych u rz ęd n ik ó w  rob iący ch

tam  o p ieczę to w an ia , źe  pozo sta ły  m aią tek  czynny

po śm ierc i tam teyszych  w ło śc ia n , ledw ieby  b y ł wy-

I . s ta rc z y ł n a . zap łacen ie  n a leżn y ch  d z ie ł ,  k tó ra  nie- 
J* 1

k iedy  z tego pow odu darow ali,
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Hcy Miechowa (29); że Racławice do staro
stwa łłabszlyńskiego należące, podiug lustra- 
cyi roku J789. posiadaią gruntu łanów fran_ 
końskich większych '201, czyli morgów około 
io 3o. a płacą i daią z, niego:

Czynszu w pieniądzach -  Zp: i 4o gr. 19
82 dni parobydlnych po g. 24 —  65    ,18

dni pieszych -  12 __ ,4^. __
327 korcy 12 gar; owsa p o f .  5 .— ,ggg   ~

83 kur .  .  p0 g. l5 __ 4l *
6 kop 3j sztuk iay — 1 , 7, _

w ogóle Z p .T o i f ^ T f ?  

a zatem nie spełua po 2 złote z m orgu, i to le
szcze nie w gotowiźnie (3o ); źe koloniie blisko 
W ieliczki i  Bochni maią zyskowną przedaż 
Wszelkich artykułów, i ciągły zarobek przy 
tak znakomitych i sławnych kopalniach soli5 że 
Górale w  Żywieckiem , Suskiem Państwie iia-

<29 )  W i d z ę ,  ie P .  R a d w a ń s k i  o l i m  n i e  w i e ,  )ec2  i , ,  
s l i  le sz c z e  1 n le  vvi e r zy , n ie c h  s ię  s p y ta  zacne- w fa .  
sc ic ie  k i ,  k , r a  w tas-llle  w t y m  r o k u  n .a r  /
p rz e d s ię w z ię ła .

(3 0 )  D o s ta te c z n ie  o tem  z ap ew n ie ' m o g ę ,  b o  z p „ ,o c e n ia
rz ą d u  ln k a in m e r r u ia c  te  ,
, • 1 » Ł u o u ra  p r z e d  trz e m a  la ty  po
ś m ie rc i  d o ż y w o t n i m i ,  i b a d a ia c  W f , e w szc lk ic il

ź iz ó d e ł  in t ia ly ,  m ia łe m  sp o so b n o ś ć  p rz e k o n a n ia  stę. 
o te r n ,  co  tw ie rd z ę .
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n y c l i , w  tych wsiach gdzie są folwarki robią 
.pańszczyznę, a gd/ie  ich nie masz, maią przy- 
Aviązaną powinność ścięcia, zwiezienia nad 
Wodę, zbicia w tafle i  spławienia pod Kraków 
pew ney liczby drzewa, stanowiącey tamteyszą  
intralę , a obok tego przecież maią dosyć cza
su do zabiegów o siebie i do użycia przemy
słu, który im zarówno z P .  Radwańskim przy-  
znaię (3 i ) ;  źe A ndrychów ! anie  składaiąc mia
steczko, maią znakomito korzyści,  i wielką  
łatwość do handlu, iaką im datą dwa główne  
trakty od W i e d n i a  i W ęgier  tam się si hodzą-  
c e ;  źe K ozy  i S ta ra  FV ■ - ś są położone pod 
Biel skiem złączonem z Białą, miastem nie- 
zmi rnie ludnem , ópoży w aiącem , jedynie rze
mieślnikami i fabrykantami zamieszkałem, gdzie  
oprócz innych rozmaitych rękodzielni, sa
m ych  sukienniczych warsztatów do 2,000 się 
l iczy  (3 a ) ,  w tenczas byłby  powiedział pra-

(31) Pokazu ie  się ,  i e  P. R a dw ańsk i ,  podobnie  lak  m n ie  
w przypis ie  na  karcie  268. radzi , ty lko się p r z e -  
iecha ł  p rzez  zapad łe  między górami doliny, d la  
p r zy p a t rz en ia  się B a b ić y  g ó rze  p ay w y z s z e y  z K ar-  
pa tów  w te y  okolicy. J a z .,ś w tych, samych dobrach  
m iałem  n iegdyś do c zy n ien ia ,  i zb |is lsa pozna łem  
p rzyw iązane  do ich włością^ pow innośc i .

(32) 0  przedsięwzięte  111 usam ow oln ien  u  lunieciów W 
k lu czach  C hroberskim , K o zu b o w s k n n  i W ie lkoksiąz* •



w d e ;  g d y b y  sobie b y ł  d a lśy  w y s t a w i ł ,  ź e te 

Wszystkie cząstkow e i w  raźn ych  epokach za
szłe uw oln ienia  , b y ły  czynam i prywato e tu i , 
na zasadach, iukie k om u  przyiąć  podobało się  
p rze ils ięb ran em i, nie zaś czyn am i rządoweini;  
b y łb y  p rzyzn a ł i P. D rake także,  ze system a
ty c z n y m  u rządzeniom  K rakowskim  słusznie da
łem  tytu ł próbki d z ia ł a n ia ;  a grlyby czyn sze  

do w ym ien ion ych  wsi przy wiązane, p orów n a ł z 
cz yn szam i p r z .z  włościan K rakowskich  płacić  

się m aiącemi, znalazłby wielką p r z y c z y n ę ,  dla 

czeg^> lam ie  z n ich  się wypłacają  a ci nie p o 

trafią (33 );  m óg ł  ieszcze p ow ied zieć  szczerze ,

kim  chociaż wiem  i s ły s z a łe m ,  n ie  raaiąc ied n ak  
sposobności  pozn ać  dok ładn ie  uży tych  tam z a s a d ,  
n ie  oheę rozp ra w iać  o te rn ,  czego vt«a!e nie  znam  
lub  ba rd zo  m a ł o ,  i P .  R adw ańsk i  gdyby sie by ł  
podobnego  t r z y m a ł  p raw id ła  i p o m n ia ł ,  źe  n ie  li 
czbą  k a r t  m ie rzą  się dow ody, b y łby  skróci ł  o p o 
łowę swoie u w a g i ,  m n ie  od ż b l i ionóy  do s ie 
bie  u w oln i ł  rozwlekłości ,  a czyteln ikom oszczędziłby
nudów .

(33) P e w n y  tego co tw ie rd z ę ,  daleki iestem od zb ie 
ran ia  podobnych a nic nie  dowodzących dowodów, 
•akie P. K rólik iewicz p rz y to c z y ł ,  chociaż o n ie  b y 
ło b y  nti nayła tw iey ,  a z chlubą w spom nione  p o 
dziękowanie  w łośc ian ,  za  udzie lone  im dobrodziey- 
stwo u sa m o w o ln ie n ia , wiemy bardzo  dobrze  z czy
jego natchn ien ia  n a s t ą p i ło , n ie  chciałbym atoli być
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że włościanie Czernichowa w  ok ręgu , robili 
dawniey pańszczyznę a b yli bardzo zam ożne- 
m i, dopóki budowali galary. Ciż sami czynszo
w ali późuiey a iu i  Wypłacać się nie m ogli, 
w y zu li się z bydła i zubożeli, gdy im  zata
m ow any' przez iakiś czas handel zboża odiąl 
ten zarobek , i znowu przychodzą dziś do sie
b ie , nie Skutkiem przecież czynszow ania, ale 
powrotem  zarobkowego przedm iotu , za otwar
ciem  iakieykolw iek drogi do W arszaw y i 
Gdańska.

Z takąto rzetelnością m ówić należało do 
pu b liczn ości, zwłaszcza w sprawie tyle ważney 
i cały kray obchodzącey iak iest obecna; nale
żało w eyrzeć do żrzódła, i dobrze zważyć p o d -s 
sta w ę, bo łatw o iest zburzyć gmacli odw ieczny  
i rozkopać posady, lęcz truduiey odbudować 
go na nowo potrzeba, nie odległe i  niestoso
w ne naciągać wzory, ale poradzić się doświad
czeń własnego kraiu i doyrzale zgłębić (3 4 ) .—

zmuszonym do mówienia w tym przedmiocie otwar- 
tiey  i okazan ia . razem , że i zasady Krakowskie i 
różnorodność inw entarzy i k ray  własny, znam  le- 
piey niż P P . krytycy mnicmaią.

(34) Nie- mogę tu potniuać świeżo nab y tey  wiadomo
ści. W ielka ekonomiia R ad łow ska w Gallicyi Au.- 
Slryackiey, ieszcze za  Józefa _ II. rozdzielona została
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Włościanin na wszelkich przemianach mało 
straci, bo nie ma co stracić,.i wie dobrz e ,  że 
gdy płacić nie będzie mógł, to mu robić każą-  
ale któż wynagrodzi kraiowi zrządzony w gło- 
wnem iego bogactwie uszczerbek ? kto odpo
wie licznym iamiliom na drogę zniszczenia 
wprowadzonym? azaliż złorzeczenia potomków 
zwrócą im utracony mimowolnie przez ich ro
dziców majątek ?

Oochodz i  P. Radwańskiego zdanie moie
0 włościanach wyrzeczone, a za to , spotkał 
mnie los iednego z owych dwóch malarzy 
których wiekopomny Krasicki tak trafnie w 
baykach swoich wystawił, obruszy to pewnie
1 Wielu co na włościan tylko przez okno pa-

pom icdzy włościan na czynsz  dosyć um iarkowanie 
■wyrachowany, i folwarki iako iuż  n iepotrzebne b y 
ły  zniesione. Dopóki produkta popłacały i łatw y 
miały p o k ó p , do póty i włościanie uiszczali sie z 
czynszowi ale iak tylko spadły i Sprzeda. ich

się tru d m ey szą , czynszowniey p łacid przesta li -  
> .e  pom ogł, nayostrzeysze exekucye w oyskow e, 
przez które nie tylko zaległości, ale ani b ic ia , 
•cych ra t wycisnąć nie m ożna b y ło .- M u s ia ł  rz ą d  
w tyin . r o , u rozkazać n a jsp ie sz n ie j powystawiać 
folwarki „ a  nowo i włościan przyw rócić do pań
szczyzny, którą naychetniey p rz y ię li , za leg łośc i 
*aś czynszów, chyba przez długi czas cząs tk am i, 
ą może uigdy w zupełności, nie odbierze.



trzą , lecz choćby bardżiey ieszcze pogniewać 
się m ie li, ia przecież zdania m ego nie odm ie
n ię; a c i ,  którzy tyle co ia , i w róźnycli sto
sunkach m ieli z niem i do czyn ien ia , i z bliska 
poznać m ógli ich  charakter, ob ycźa ie , sk łon 
ności i uczu cia , n ie ty lko  względem  innycfy 
k lass, 'ale nawet w zg lęd em  sam ych s ie b ie , ci 
m ów ię, zgodzą się ze m n ą , ze nie chcąc po
chlebiać i rom ansować, nie można innego skre
ślić obrazu.

Traktuiąc rzecz og ó ln ie , nie chciałbym  
wdawać się w nudną rachunkow ość, do iakiey  
m nie P. Radwański na karcie a54. w y zy w a , 
lecz iżby nie m yślał że iest dla mnie o b c ą , a 

razem dla okazania, iż nie m ógł z niey w y
brnąć bez pom ocy fa łszu , i  na iak m yln ey  
podstawie swoię kom binacyą opiera; m uszę, 
za iego idąc porządkiem , podobny zdziałać 
rachunek, i u fam , że doświadczeni znaw cy' 
gospodarstwa w ieysk iego , znaydą go w ięcey  
do prawdy zbliżonym .
Zm oderowany koszt zapłaty pa

robka (35) -  Zp. g5 gr. 20

•________________________________________K o-

(3 5 )  N>e w ie d z ą c ,  n a le ż a ło  s p y ta ć  s ię  k m ie c ia ,  fco my 
w ie m y , ż e  p a ro b e k  b io rą c  b o ty , p łó tn o  i  o b s ie w e k , 

p o b ie ra  z a s łu g  g/J- a  m ie y s ca in i ty lk o  16. z ło ty c h . 
Tu s ię  p rz y m u ie  z p . 24,
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Koszta żywienia tegoż (36).
'ty  ta na chleb koi*cy 3. 'i
T po A. ia. fl. 36.
Jęczm . kor. a. —  8. _ _ i 6 .
Jagły i groch   '
Omasta i warzywo  4 ^
Koszta utrzymania sp rzęia iu , 

sprzętów i t . d. jakkolwiek 
pizy  roztropnem onycli u— 
życiu, za wysoko policzone, 
p rzyym uią  się

Owsa na dni 180 . po 1 a 
Sa r r® na konia, czyni 
kor. 33 cwierci 3 po 11.5 

oiana na tyleż dni po 10 
nnt. na konia, czyni 

Cet. 72 . po f]< a

(37)

Zp. io3 gr.

1 2 0

l 6 8  —  22*.

i44 —

(3t>) I lość zboża  p r z e z  k ry ty k a  o z n acz o n a ,  zw ykle  

wydalę się na  o rdynaryą ,  z k tó rćy  p a ro b ek ,  częs tok roć  •
niaiacy z o n e ,  z n ią  i z dziećmi się wyżywia.*__

W ie m y  zas z dośw iadczen ia ,  że  gdzie ' k i lka  osćb 
ra z e m  s tó ł  m a ią ,  tam  w ydatek  • bl isko  o po ło w ę  
się z m n i e j s z a ,  s łu szn ie  więć na  oszczędność  wie-  
cćyby po trąc ić  n a l e ż a ło ,  lecz p rzes ta ie  n a  u igoiu 
tylko dwóch korcy.

(37)  Przedstaw iać  publiczności  „ k i e  rachuby ,  iakie P .
R adw ański w o b l i c z e n i u  i ; > . -u  v lu ia z t i  km iecego  w y p ra 
c o w a ł ,  iestto  prawdyl™,;^ - /  * ^r  iziwie z n iey  a bard z iey  podo-
bn o  z  siebie ż a r t o w a ć . -  K ,o i  bowiem ze wsią  o- 
b e z n a n y  m e  w . e , że  s p r z ę i ay w łośc ian ina  całe l a 
to t r a w ą ,  a w zimie p l e w a m i ,  ieczm ian k a  i sk ro 
m n ą  p o r c y jk a  siana  s i ę  4 y w i >  o b r o k  ^  , y i k o  w

1 8 2 0 . Styczeń. T. X V I .  §
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Koszta roczne kmiecia 
Połowę rach u iąc  na ciężar 

kiniccia
D ra  ga połowa będzie kosztem 

dla dw oru  
D odaiąc dan in y  i czynsik
W a r t o ś ć  pom ocy  km iecey dla 

d w o ru  
K iedy  opłaci czynszu
T ra c i  p rzeto  ro ln ik  —  io 5 —  aojj,

W ię k s z a  ieszcze znayclzie się różnicą  
w  r a c h u n k u  kmiecia p a ro b y d ln e g o , gdy  zw a-  
żerny iak iest w is tocie , że laki ro ln ik  p a 
robka  nie trz y m a  an i go potrzebuie.

Jeżeli więc w rzeczach gospodarczych , iak 
P .  k ry ty k  na kar tach  252 . i 261. rozum nie  
tw ie rd z i ,  g en era lizo w a ć  nie m o ż n a ;  ted', zgo
dzić się p o w in ie n ,  i e  id ea lizo w a ć  w n i c h ,  
n ie rów nie  cięższym iest grzechem .

d ro d ze  lub  n a  po łu d n io w y  p o p a s ; i to obrok  cien* 
k i  ma sobie daw any  ? —  P ró c z  tego k toż  za p rz e 
czy, ze  w iększa  część p a ń s z c z y z n y  km iecey,  n a  
p ieszą  robociznę w  z im ie  ies t  o b racan ą  a  sp rzęź ay  
spoczywa ? Lecz na leży  wybaczyć r a c h m is t r z o w i! 
n ie  mogąc bow iem  innego znaleźć  fu n d u s z u  n a  
pok ry c ie  delicytu ,  do tego u d a ć  się m u s i a ł .—  Ja  
zas u fam  d ośw ia dczen iu ,  iż  fu ra ż  prZezemnie p o 
l iczony,  n igdy w tak iey  ilości n ie  ies t  p r z e z  k m ie 
cia spotrzebowanym.
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Po tem wszystkiera co się przytoczyło, 
m e moznaź pow tórzyć, źe włościanin nie zna 
rachuby (38), gdy i uczeńsi ich wyręczycie- 
ie (49) w n iey  utykaią? a rządcy, ieśli, iak 
powinni, nie zapominaią źe są ludźm i, prze
to pomylić się i oszukauemi być mogą, po
winni byq obrażeni, użytym ps-zezemnie wy
razem , o który sam tylko niepomylny kry
ty k , tak bardzo się dąsa (4o)?

Z równą łatwością przyszłoby mi zbić 
wszystkie szczegółowe P. Radwańskiego dowo
dy, lecz me chcę nadużywać cierpliwości czy
telników , i skończę na tern moie odpowiedzi. 
Dla tych , którzy obok doświadczenia, doy- 
rzale i bezstronnie rzecz roztrząsać zwykli, 
powiedziałem zbyt wiele i podałem dowody 
godne zastanowić ich uwagę; dla uprzedzo- * 
n ych zaś, miłością własną upoionych lub wi
dokami kierowanych, wszystko w yczerpać,

(38) Ju ż  ią iednak poym uią niektórzy, s k u t k ie m  czego, 
ledua wies n r 2 v  ,

.. 1 j  iegoroc2nein urządzeniu  ekono
mii Lipowieckiev »»;« -* me chciała przystać na czynsz
1 została przv n*k«se» , . , ,  . , i. . * - ‘ nszc^yznie . łedwie ia pozniey Ao
przyięcia Ugo dobrodzieystwa skłonion 0.

(3g) K arta 254. Nro 10, y y

(4 0 )  Karta 2 Ó1. tegoż.

S*
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byłoby ieszcze niczem ; a względem takich,  
powtórzyć tylko naleiy słowa Boskiego pra
wodawcy: „ P anie! przebacz im , |o  nie w ie
dzą  co czynią."

Pisano dnia a5. Listopada 1819. roku.

Szym on Barańkiewicz.

Osobliwsi Goście.
P o w i e ś ć  (*).

R a *  k iedym  w y chodz i ła  z  św ią ty n i  p a m ię c i .  

G dz ie  oyczyznę k o c h a n ą  ser^e m o ie  ś w i ę c i ,  

G dz ie  mi obraz  idy s łodk ie  om am ien ia  w skrzesza , 

P a t r z ę  : aż o to  c h ło p ią t  m łodych  t łu m n a  r zesz a  

Osiadła  Ś w ią ty n i  p r o g i ,  

t  w io d ące  ku  n idy  drogi.

( )  Z  zaw czesnyin  zgonem  K asz te lana  M atu szew ica ,  
u t rac i ła  wymowa i l i te ra tu ra  po lska  św ie tną  ozdo
bę .  Czyte lnikom P a m ię tn ik a  W a rs z a w s k ie g o ,  z n a 
jącym  p ięk n e  t łumaczenie  tegoż a u to r a ,  p oem atu  
Deli l la  o Im aj j inacy i , p rzy iem ną  zapew nie  będzie  
m u iey sz a  powieść , k tó rą  tenże  w ed ług  l is tu  P o l k i ,  
zdobiącey n a ród  i l i t e ra tu rę  n a s z ą ,  u łoży ł .  SzCzę. 
śliwę vyyualezienie tey powieści  godne  p ióra  uay-
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1 Q ', o iero ty  t o ,  pragnące opieki bye m ns?ą ,

Rzekłam, i li tość  moią władała iuź duszą.

,, Silne zawsze dla serca mego miał powaby,

,,  W iek  ten tak uymoiący, a razem tak słaby, 

n  G(1y dz iecię ,  wzór szczęśliwy młodey roku pory,

,, Płoche iak Zefir,  św ic ie  iak zorzy kolory!

» Igraiąc wdzięczne'y róży barwą się okrasza. —

Z b l iż a m  s ię  —  i e d n i  r ą c z k ę  m i  p o d a i ą ,

Drugie strach jakiś rozprasza ,

Innę zaś dąsać aię zdaią.

Pięknością  ich uderzona ,

Chcę Zapytać o imiona. ^

Lec* gdy wszyscy mówią w t łum ie ,

Nikt ich w świecie nie rozumie;

Jak  kiedy ptasząt gromada 

W  gąszcz drzewa nagle zapada,

L iść  liściowi szmer podaie ,

Jaki z nich szelest powsta ie.

Lecz gdy się wpatruię  z b l iska,

Świetność iakaś z nich pobtyska ;

znakomitszych poetów, godne było ozdoby rymewey, 
raka wy łatwe pióro M allm ewica nadad umiało. Jc .

SI?, P° 'va ia™y »ę piękno p ra cę ,  przyiacielslue- 
ylko Lolu poświęconą,  publicznie ogłosić, spo

dziewamy się ,em zdaniem wiedUwW , iż

płody lobtcgo gu s tu ,  publiczną być powinny wła
snością. R. *-
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Z pod ich lekkiego odzien ia,

I szat riaksitałt m gły p rzey reystych , 

D ostrzegam  skrzydeł złocistych 

N ieustanne poruszenia.

W idzę trk ź e , iak przebiła

Przez w łosów buyne kędziory,

P rzew iązk a , k tó ra  rozw iia

Ż yw sze nad tęczą ko lo ry .

Cóż to ? rzeknę same'y to b is j  

Cózby oni praw ić chcieli?

Czyliź w wieku m ego dobio 

•leszcze m nie n ie zapom nieli ? 

Poznałam  bow iem  tych gości 
Ż e  to  są boatw a m iłości.

Obracam  się z m oią m ową

Do teg o , który  innych sdaw ał się być r'.ow ą , •

Prosząc niech  mi wytłumaczy,

Co to  p rzybycie n iespodziane znaczy?

,, M iłością iastein, odezw ie się do m nie.

”  (W idzę t o , odpow iem  skrom nie).
,, A owa grom ada dzieci 

»» K tóra siadem za m ną le c i,

”  Jest ,)raci m°ich o rszak iem ;

» B>tem nieS*yć jedynakiem !
„  O m n ie to  m ówiono w szędzie:

„ Był zaw sze , i 6st i*dynym  j iedynym  będzie. 

» K;edy te czasy kw itnęły ,

„  P rzyiazn  i szczęście do m nie się garnęły ;
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„  N ad z ie ia  z w dz ięcznym  u śm ie c h e m ,

,,  U p rz e d z a ią c  m n ie  z p o ś p ie c h e m ,

„  Z  d róg  m oich  zm iata ła  c iern ie  ;

,,  Ja  zaś t r z y m a ią c  się w ie rn ie  

„  W s k azan eg o  od n ie y  t o r u

, ,  Puszcza łem  się za n ią  ś m ia ło ,

,, I  n ie  raz  mi ,się uda ło  ,

,, ż e  bez w ie lk ieg o  o p o r u

,, W s t rz y m a ć  się w m iey-scu  r a c z y ła ;

, ,  W te d y  p e tnem  w o n i  t c h n i e n i e m ,

,, P e tn em  s łodyczy  weyrzer i iem  ,

„  P ió r  moich i k o lo rów  św ie żo ść  o d ż y w i ła .

„  L ecz  św ia t  oddaw na  to czy  się d z iw a c z n ie ,

,, Co iego szczęściem być m ia ło  ,

„  N u d z ić  zaczęło n ie z n a c z n ie  ;

„  S ta teczność  m o ią  w y t r w a ł ą ,

,,  J e d n o s ta y n o ś c ią  n a z w a n o ,

„  I  k iedy k o n ieczn ie  chciano

„  A b y m  był innym  n ie  s o b ą ,

„  K a ż d y  iak  sobie u r o i ł ,

„  Coraz  inaczey  m nie  s t ro i ł

„  M n ie m a n ą  sw oich  p r z y w id z e ń  ozdobą .

„  N a w e t  się n ad z ie ia  miła 

„  P ło ch o  p ie rzchać  nauczyłą  •

„  Już  ze m n ą  baw ić  się n ie  c h c e ,

,, I  choć  mnie  ie szczo  s p o t y k a ,

„  C hoć słodk iey  udzie l i  w o n i ,

„, Z d rad l iw ie  ty lk o  p o łe c h c e ,

1



u  B ły śn ie , * natychm iast zn ik a ,

i> W bezbrzeżney  pow ietrza to n i!  
u  Biegłem do m atki s tro sk an y ; 

n Lecz n ie byłem  zrozum iany.

• i Ona bowiem  więcey dbała ,

I I  By s w ą  piękność zachowała,

;  J a k  opan o w an ie  m o ie ; 

o  Dmuchem swdm wydała ro ie

M iłoatM w , z których każdy  kręci się i ]ata 

„  Po w szystkich kątach niezm iernego św iata, 

i, Każdy z nich inne ma po n ę t ro d za ie ;

u W enus bowiem  z w łasney rę k i, 

i. N ie w rów nym  dziale rozd a je ,

„  Lecz podług woli i - ł ask i ,
„  Sw oie wady, sw oie. w d z ięk i,

■i I  przędze sw oiey przepaski, 

i. P a trz , ten  co tupcze przy  k rz ak u , 

u Upor w nim  co raz się w , m ag ł;

”  ° n to  * ca,eS° orszaku

,, Zawsze nayw ięcey wymaga.” 

co się dąsa w ukry c iu ,

B ożekto  t r adny w p o życiu ,

N ik t mu dogodzić n ie może!

'Pen co usłał z kw iatów  ło ż e ;

Gdzie te iw y z ciosu Wy k u te ,

Pieszczotą zep su te ,

Chłopiec praw dziw ie n ieznośny.

Z ło śn ik , co szty ie t  o strzy  pokry iom u,
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Ach to  K u p id y n  zazd ro s n y ,

N ie  r adzę  tego n ikom u.

I i  tw a rz y c z k i  t a k  sz częś l iw a ,

C o się p o ś r z ó d  ró ż  u śm ie c h a ,

M iłość  to  słodka i t k l i w a ,

C o szczerem czuciem oddycha .

T i n  k tó r y  m o ty le  g o n i ,

R ó w n ie  ies t  p łochy  iak  oni .

W idz isz  tego co z dużym  p se m  śm iało  s ię  p ie ś c i ,  

W n im  się to  w ie rn o ść  n ie sk ażo n a  mieści.

O w  zaś co skrycie  łzy toczy,

P rz e w ią z k ą  m o k re  o c ie ra iąc  o c z y ;

S t ra ty  chwil  d rog ich  p am ię tn y ,

Zawsze  on  byw a  tak  i m ę t n y j  

M iła  m u  ies t  u s t ro ń  cicha ,

D u m a  sa m otn ie  i \yzdvcha. 

l en z n o w u  co rzu tem  oka 

M ie rzy  iak p rzep aść  g ł ę b o k a ,  

l zapędem  un ies iony ,

Ciska po łam ane  w sz tuki  

S t rz a ły ,  p o c h o d n ie  i t u k i ,

B o ż e k  to  ies t  miłośni r o 2 p a c 2 ,  zw alczony .

D r u S. «*.* co go o d lv o d lJ i

1 Ciąe" ie ^ ^ p a ś c i  b r z e g u ,
M iłość  to  ie s t  k tó r a  chodz i

z nadzie i^  W r e g „ t

od daw nóy  p o ry

S T e m i  i ą  . t r o i  k o lo ry .
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Jak ładni* p rz y  zieloney odbiła zasłonie i 

Jasny włos i śnieżne sk ro n ie .

Uważay to  krnąbrne dz ieck o ,

Co się na nas patrzać wzbrania,'

"Widzisz w nim m iłość zdradziecką,

W łos gęsty oczy p rzy stan ia ,

I  przew iązkę k tó rą  zgodni*

D obrane barwy zdobiły,

W strząsane  zawsze pochodnie 

Czarnym  dymem okopciły.

P a trz  iak ta mała dziecina 

Po stosie broili się wspina.

Chcąc koniecznie pamięci o tw orzyć św ią ty n ie ,

B ożek ten naychlubnieyszyro ie s t w całey rodzin ie.

T en  co na gzymsie kościo ła ,

Zwołał dla igraszki paw ie .

M iłość ta zawsze wesoła

W  lubey czas pędzi zabawie."

Ow zas który  w czystey wodzie 

U stawicznie się p rzeg ląda ,

Jest to  mitość teraź w m odzie ,

Ż w odzi tylko w ab n o śc ią , a kochać n ie ią d a . 

T en  co rum ianych ust sw ych nie o tw ie ra ,

Owszem ie paluszkiem g n iec ia ,

J li lo ść  ta  cicha taiemna i szczera ,

Nie dba o to, czy na św iecie 

G łośne o niey chodzą w ie śc i,

W  m ilczeniu z sobą się pieści.



T am ten co k lęczy z biafaw em l w łosy,

I  wznosząc w r,órę oczy i  ram iona f 

Zdaie się błagać niebiosy,

M itośc t o , żalem  skruszona.
Ow  co m arsek staw ia src g i,

A m inka trochę ponura 

K ryie się  w g łęb i k ap tu ra ,

Żebraczek to  iest ubogi.

D rugi znow u rozczochrany,

Reszta podartey  łachm any 

Ledw ie mu namion dosięga,

K upidyn to  iest w łóczęga;

Nie m oże w  dom u dosied sieć ,

(Je ś li mam pracnlę  p o w ied zieć );

Nic dobrego w iekuiste .

Ow  co się kryie za te  bzy k w ieciste  

Masz w  nim  sław nego fig larza ,

Kiedy iak  często się zdarza 

Skradnie nam tuk i i g ro ty ,

W tedyto  p iękne wyrabia on psoty. 
Na te słowa z ciekawos'ci

G dy naprzód  krokióm  w y b i e g a ,  
N iew iastę cudney piękności

T od bliskiem  drzew em  postrzegam : 

A  w połach iey  śnieźnóy sz a ty  

K ryI Si? cb łopczyna skrzydlaty 
Sama to  musi byd w dzięków  k ró lo w a , 

R zek łam , lub n iebianka owa,



Która zJo w iszo w ey  cżary 

Słodkie wylewa nektary.

,, Mylisz s ię , na to  tłóm acz móy odpow ie,

„  Ta co zadziw ia tw e oczy,

„  I  co tak  słodkie powaby iednoczy,

,, P rzy jaźn ią  u nas się zow ie;

„  T en  ło trzyk niepospolity ,

„  W  marszczkach iey  sza ty  ukryty,

„  Jak się raz rzucił na iey  m iękkie ło n o ,

„  Trzym a się pod w ygodną igraiąc zasłoną.”

Niewym ownem  zdziwieniem  zostałam  za ię ta , 

Rzecz była bowiem  dla mnie n ie p o ię ta !

J a k a  p rz y c z y n a  z g ro m a d z a

T y c h  s p ra w c ó w  p ło c h e y  u c ie c h y ,

U  stóp Ś w ią ty n i, kędy czas zagładza,

W szystko  co nosi n iesta łości cechy ?

, Z b łąkan i, r z e k n ę , zapewne życzycie

„  P rzew o d n ik a , k tó ryby  ukazał wam drogę?

Lecz w porze w ieku w iakiey m nie w idzicie,

„  Już ia wam służyó nie mogę.

„  M ożebyście n ie chcieli iść moiemi ślady .— 

„  N ie ; odpowie wódz grom ady.”

T u p aiąc  nóżką na progu  świątnicy,:

„  Szukam y obiaśnienia pewne'y tajem nicy,

,, N iech mi się vv krótkości godzi 

,, Pow iedzieć o co nam chodzi: 

r G dzie tylko tchnienie n a tu ry  dosięga , ,

„  I  co św iat cały zaw ie ra ,



„  W szystkoto nasza podbiła potęga,'

„  T w o ic  się córka  o p i e r a !

,, Każdy z nas nad a rem n ie  o s t rzec  na  n i ą  gro ty ,  

j> U p ó r  t e y  osob l iw szey  chciał  p r z e m ó d z  i s to ty .

,,  Miłość wabna d o k ą z a ta ,

»  2e  i ą  ro zśm ieszyć  u m ia ła ;

,, Na m iłość  pod  P rz y ja ź n i  c h o d ząc ą  imieniem ,

„  K ilka  r a z y  ła sk aw em  rzuci ła  w e y r z e n ie m ;

, ,  Lecz  i ta  choć serc dz ik ich  ty łe  p rzy sw o i ła  ,

, ,  N ie  d ługo u n iey  pobyła .

„  S ło w e m ,  m ęczem y się m arn ie ,

„  Jeszcze z nas szydzi b ezkarn ie .

,,  M ó w ią ,  ze  wiesz p rzez iaką  b ro n i  n am  się s z tu k ę ,  

,, O tę  c iebie  iedyn ie  p rosie tpy  naukę* —

„  A c h !  z a w o ła m ,  n ie  ła tw o  o d gadn ionym  bywa 

„  S e k r e t ,  k tó ry  w kob iecem  sercu się  uk ryw a.

„  Ja  sama m o ż e  się zwodzę 

>> G d y  ty c h  t a ie m n ic  dochodzę .

>• Za n ic  n ie  śm iem  r ę c z y ć : p rzec ie  

>, Z w ie rz y ć  się j e s te m  g o t o w a ,

’* J e “U w « y s c y  p rzys iężec ie

„  Ż e  się mriy s e k re t  d o c h o w a .”

^•alychtn iast  o rszak  ochoczy  

1’rzysięga zg iąw śzy  k o l a n o ,

^ w y>*wiały. już ocay 

Z d ra d ę  w ; cj, se rcu  k n o w a n ą .  

W id z ia łam  c h y , ro s ć w ich w łasnym  u ś m ie c h u ,  ‘

P o w ie m  w ięc  i la  bcs grzechu .



126

„  Od czasu iak w Marysi myślach czytać mogę,

„  Jedna miłość do serca iey znalazła d rogę;
,,  Tey tylko ona poddać się nie wzbrania,

„  Jey poświęca najtkliw sze czucia i starania.
Ta wymysłów ostudzeń zmian żadnych nie miewa, 

„  Na w s z y s t k i e  chwile życia słodycze rozlew*.’’ 
Młoda rzesza iuź w natłoku 
Ciśnie s ię  do mego boku,

I  nadsłuchuis ciekawie 

Rychło zagadkę obiawię.

Dodam w reszcie: „  Marysi moićy miłość tkliw a,
„  Ta to i»«t, którey celem matka ie'y szczęśliwa.
„  Ona w iey sercu czysty zapał n iec i, •
„  Ona z iey serca nigdy nie u lec i,

„  Jey owocem naydroźsze są pociechy moid,

„  Niemi szczęście podwaiam i frasunki k o ię ;

„ Miłość ta nie iest (przydam) tak iak wy nadobna,

„ Lecz wdzięku iey 2astąp;ć nirzem nie podobna.’’ 
Tu iuź skrzydlata drużyna 
Brać się do lotu zaczyna.

Z d r a d z a ł y  g ł a d k i e  i e y  l i c e ,

Z m i e n n y c h  h u m o r ó w  r ó ż n i c e .

Uważałam iak stadem pisrzchnęta do góry,
Każdy był nieco penury.

Miłość z 1’rzyiaźui imieniem 

Zdała się uśmiechać trochę ,
Lecz usilnem zaproszeniem

Pociągnęło ią z so[,ą towarzystwo płoch*.



127

Ja zaś zebrawszy do l u p y  

Ich bawideł dziecinnych rozrzucone lupy, 

Zwycięzkie związane p ęk i ,

Przybiłam u  górnego świątyni sklepienia ; 

Niech tam w naydalsze świadczą pokolenia 

Marysi miłość i wdzięki;

A sercu memu zawsze niech się przypomina 

Marysi miłość iedyaa.

Do Tebanów.
O d a  z  S a r b i e w s k i e g o  

n a ś l a d o w a n a .

E x ttro s  mores p ro h ib e tt...

O b c e  zwyczaie Tebanowie znieście!
Pam ięci oyców daycie przystęp w m ieście, 
Gnoty naddziadów , stare obyczaie

N iech skłonna dziatwa poznaie.

P rzykład  w kościele, sprawiedliwość w grodzie* 
Praw da i miłość n iech  służą swobodzie;
Do czystych siedlisk przybysza niecnota 

Zaw arte niech znaydzie wrota.
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Przystępu zbrodni żaden m ur nie strzeże • 
Troiste zam ki, niebotyczne wieże 
Skrzydłem przebędzie, za nią czuyne kary 

Miotaią grom i pożary.

Precz od was chylrość prawdą ubarwiona ! 
P recz d u m a ,  plemie piekielnego łona,
I  chciwość zysków, k tórych  owoc m arnie 

P rzy  żniwie zbytek zagarnie.-

Oyczyźnie rolnik niech podatki znosi,
O m , który ziemię krwią i potem rosi 
N iech czu ie , widząc zbytkiem lśniące Teby, 

Ulżone swoie potrzeby.

Dębu pien wyschły, smutno błyszczy w nocy. 
W ewnętrznym  sokiem dąb nabiera mocy, 
lm  głębszy w ziem i, tern silnieyszy w górze, 

Ramieniem roztrąca burze.

Stroy złotem tkany, wyuczona mowa 
Siły n ie  wzmoże, ducha nie przechowa, 
Spokoyne męztWu, j’ak czas nieomylnie,

l ia c u ie  stale, nieustannie, silnie.

I  bratnie nawy wichrem rozproszone,
Złączą się kiedyś, dążąc w iednę stronę,
Je ie i i  bacznych iedua gwiazda wszędzie

Do portu prowadzić będzie.”

Na



N a ten glos wdzięczney lutni Amfionaj 
T rzykroć  stanęła Dyrce zapieniona,
T rz y k ro ć  Cyteron tłukąc się po b rzegu ,

Grzbiet zlękły przewrócił w biegu.

Głazy się snuły, a dalekie skały 
Skacząc z bezdroża ku polom zdążały7,
Lasek cienisty w'esoło przyskoczył,

Krzemień się chętny z gór stoczył
*

A  kiedy u m i lk ł , wnet zgodne opoki 
Same się ięły równać w m ur wysoki,
Siedmią murami warowne stubrame 

T eby  podniosły się same.

K . Br.

R e c e n z y a .
h la n u a le  Juris Canonicis quod in  usum audi~ 
torum  quinquaginta Tabulis synopticis deline- 
tw it et Irevibus not is illu stravit A loysius Cap-  
Pel11 -Antecessor Vilnensis. V ilnae Typis et 
sumptibUs Josephi Z aw adzk i Universitatis Typo
graphy M D C C C X IX . ip  4t0. p rzemowy kart 

1820. Styczeń. T. X V I .  9



dwie, 'wyszególnienia sławnieyszych pisarzy 
karla iedna, ta b e l i  stron 54. reszta do strony 
sześćdziesiąley szósley obeyinuie reguły prawa.

W ystaw ienie całey nauki w nielicznych 
tabellach, ułatwia poznanie iey uczącym się, 
i przypomina obiasnienia szczegółowe ustnie 
przez nauczyciela podawane. Juź  iest kilka 
dzieł, w których uporządkowane w tabellach 
prawo cywilne. Co zaś do prawa kanoniczne
go pierwsze w tym  rodzaiu to manuale zda
rza mi się widzieć.

W dzięczność należy się szanownemu au 
torowi, że starannie i 'gorliw ie tak pracowite 
dzieło wydał. Obiął w nim prawne wszystkie 
przedm ioty  prawa kanonicznego od począ
tków iego aż do tąd ,  wykazał w przypi
sach źrzódła, z k tórych  czerpać można ob
iasnienia i dowody na każdy tego prawa przed
m io t,  dołączył ważnicysze reg u ły ;  opuścił 
przedmioty więcey do teologii niżeli do pra
wa należące; opuścił przepisy o spadkach, 
testamentach, umowach i t. p. do k tórych te 
raz prawa cywilne i karzące są stosowane, i 
k tórych  praw przepisy wykładaiąc osobno 
(gdyż i tych praw icst ł \  Cappelli proffeso- 
rero W uniwersytecie W ileńskim ) wskazuie w 
n ich  zapewne różnicę między właściwemi co
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do tych przedmiotów zasadami w prawie k a-  
tiouicznym i świeckim umieszczone. Objęto 
iest w tein M rm u a le  prawo kanoniczne powsze
chne ,  niezastosowane do żadnego k ra iu ; lecz 
autor mówiąc o prawie kanonicznem, zwłaszcza 
naynowszem , a szczególniey o synodach pro- 
Wincyonałnych i dyecezalnych, o zwiąku mię
dzy kościołem a państwem i  o konkordatach 
między władzą kościelną a cywilną, dodaie 
zapewne ustnie przepisy Juzące  kościołowi 
polskiemu.

Jeżeli co do życzenia względem niektó
ry c h  uzupełnień w te m  M anuale pozosta
ł e ,  toby zdawało się potrzebne namie- 
nieme o siódmey książce dekretaliów iako 
naukowem dziele, które in Corpore ju ris  
ta n o m ci w póżnieyszych iego wydaniach iest 
umieszczone; a oraz ostrzeżenie, że na tabli
cy IX- de Coilectione sub nomine S tx l i  D e- 

lium  w wyrazach: disponiłur et d iv id i-  
eodem ordm e , eodemque librorum numero 

quo sextus D ecretalium , zmienione być po
winny ostatnie quo Decretales seu Collectio 

regorii IX . a cle Coilectione sub nomine E xtra -  
vagantium  w wyrazach d ivid itu r sicut prae-  
cedentes, dodaćby wypadało, że w nich czwar- 
ley książki nie masz. Nawiasem tu także uu~

9*



m ieniam , źe iedni autorowie piszący de K x tra -  
vagantibus communibus wyrażają, iż są ze
brane z dekretaliów trzynasta Papieżów, a 
inni rachuią v. 'ey  mierze Papieżow dwudzie
stu i pięciu-*- Także na tablicy X. gdy iest 
mowa o koncylium T ry d e u ck iem , że w sobie 
obeymuie D ecreta de fid e  et Canones de Di~ 
sciplina , przemienić potrzeba Canones de f id e  
e t de.crela de disciplina. I n a  tablicy X X X II .  
dodaćby potrzeba, źe electio ad  Beneficia nie 
tylko się odbywa per scrutinium vel r.ompro- 
missurn, ale też i per inspiralione m ’ JSakoniec 
prosić wypada szanownego autora .tego Ma
n u a le ,  aby iab w przemowie namienil,  ze ma 
zamiar w podobnych tabellach prawo cywil
n e  i karzące w ydać ,  tak raczył uskutecznić 
szacowną pracę swoię dla użytku  powsze
chnego.

Dnia 3o. Listopada 1819. R.

X , Szaniawski.



Oświadczenia Redakcyi Pam.

N a list bezimienny z W iln a  nadesłany, (przez 
Szubrawca czy patentowanego czy niepatento- 
wanego, nie wiemy), a wr’zywaiący do odpo
wiedzi za przekąsy na Pamiętnik , w różnych 
N u m erach  W iadom ości Brukowych W i le ń 
skich , a mianowicie w Nrze i5 i  i i53. um ie
szczone, Red: Pam: W arsz :  ma zaszczyt od
powiedzieć, iż nie ieden wychodzi P am ię tn ik ; 
ponieważ prócz Pamiętnika W arszawskiego iest 
Pamiętnik Lw owski,  a nadto Pamiętnik N a u 
kowy u  P. N. Gliicksberga wydawany, nie wi
dzi ^ateiu potrzeby odpowiadania za kogoś, 

cz gdyby naw et i wszystkie alluzye ściągać 
się m iaiy  Jo  p arn< W a rs z : ,  tedy i w tenczas  
n i  byśmy nie odpowiedzieli, bo arlekinadą i 
pniaczostw em  literackićm ciekawości czytelni
ków naszych nigdy podsycać i zaspakaiać nie 
myśleliśmy ani myślemy.

•ELedi P a m :
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Redaktor Pamiętnika ponawia oświadcze
nie swoie w Tomie I. Pam. na rok i 8 i 5. k. aig. 
um ieszczone, że recenzye czyli krytyki bez- ' 
imiennie przysłane, w Pamiętniku drukowane- 
mi być nie m ogą, i że ieieli autor iakowy 
przed publicznością chce swoie imie utaić,'tedy  
przynaymniey Redakcyi odkryć ie powinien, 
która za niewyiawietiie ręczy, stosownie do 
prawideł w instytutach krytycznych przyię- 
tych. Z lego przeto powodu uwagi P. Anonim - 
skiego, tudzież inne literą J. oznaczone, atem  
inniey uwagi mieszczanina z Szydłowca, w ni
n iejszym  Nrze Pamiętnika mieysca znaleźć 
nie mogły, lubo pierwsze, zwłaszcza wskrócer 
n iu , na ogłoszenie drukiem zasłużyłyby.

Przy tey okolicznos'ci dotychczasowy R e
daktor za m iły poczytuie dla siebie obowiązek  
donieść szanownym Pamiętnika czyteluikom , 
iz W . Kazimierz Brodziński odtąd nie tylko  
ciągłym będzie Pam. W arsz. współpracowni
kiem , ale nadto przyiął na siebie uczęstnictwo 
w ogólney tegoż pisma redakcyi.

W W a rsza w ie  dnia  20 Grudnia  1819.'
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Wiadomości Literackie.

Gazeta  rządowa Pruska wymienia no^lępuiące 
data co do liczby uczniów: W e wszystkich u- 
niwersytetaeb Pruskich , tudzież i w Semina- 
ryurn teologicznem katolickiem w Munster, wr 
Lipcu 1819 roku było 3907 studentów. Z po
między tych przypadfl na Berlin 1011, na 
HflUę 745 (#), na Wrocław 4a i , na Królewiec 
206, na Bonn 2o3, na Grypswaldę 65, a na 
instytut Afiinslerski q56. W  tey summie o- 
gólney 2907. było s i 64 kraiowców, a 743 cu
dzoziemców. Co do nauk w liczbie tey było 
994 sposobiącycli się na teologów, 847 na iu- 
rystów, 613 na lekarzów, 453 przykładaiących 
się do filozofii, filologii i nauk administracyy- 
nych. Co do różnicy stanów między ucznia
mi temi, było 3 Xiążąt, 27 Hrabiów, 12 Ba
ronów, 2 i 1 szlachty, a a654 urodzenia miey- 
skiego.

(*) Przy późnieyszym  dokładnieyszym  porachunku od

każało się w Italskim  uniw ersytecie 792. uczniów
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P r o g r a m  ma
Do napisania G ram m atyk i ięzyka  

P  ols kiego.

G d y  używ ane  dotąd g ram m aty k i  ięzyka P o l 
skiego iakkolwiek p o ż y te c z n e , nie odpow iada
ją  ieszcze we wszystkich względach swemu 
p rzezn aczen iu ,  że albo nie ob ey m u ią  ca łko- 
witey nauk i ięzyka Polsk iego , a lbo też ie ł ą -  

zą z n a u k ą  ięzyka łac ińsk iego , a p rze to  do 
w szystk ich  zakładów n a u k o w y c h ,  np: do p e n -  
s y y  żeńskich i szkół parafiia lnych nie m ogą 
być z pożytk iem  w prow adzone; 1 M P E R A T O R -  

SKI U niw ersy te t  W ileń sk i  wzywa przeto  znaw 
ców i m iłośników ięzyka P o lsk ieg o ,  m ianow i

cie nauczycielów, z pow ołania  około niego p ra 
c u j ą c y c h ,  do napisania dw óch  g ra m m a ty k  ię
z yka  Polskiego, le d n ć y  obszernieyszóy dla szkół 
w y ż s z y c h ,  ile być może n a y d o k ład n iey  we 
w szystk ich  ićy  częściach , ob ey m u iącey  całko
w itą  n a u k ę  m ow y  P o l s c y .  d ru g ih y  m n ie y .  

szey dla szkół niższych parafiia lnych  i  p en sy y  
żeń sk ich ,  k tó rab y  k ró tk o ,  iasno i dokładnie , z 
uch y len iem  ile możności wszelkich zb y teczn y ch  
i m etafizycznych  rozróżnień , w yłuszczała  p ie r-
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wsze i nayważnieysze zasady i objaśniała ie 
trafnemi i dobrze wybranymi z pisma święte
go i ze wzorowych pisarzów przykładami; w 
k tó rych  wyborze należy iuż zaraz mieć przed 
oczyma ukształceuie logiczne i moralne u cz n ia , 
oraz nauczenie go niektórych pożytecznych 
zdarzeń.

R ubli srebrnych 600 przeznacza za na
pisanie pierwszey, rubli srebrnych 3oo za n a 
pisanie dfugley. Czas napisania gra 111 maty k i , 
od daty ogłoszenia , większey dwa lata, m niey- 
szey rok ieden. — Dan w W iln ie  dnia 1 P a
ździernika 1819 roku,

N o rb ert Jurgiewic.z JS1. O . P .
S ek re ta rz  Ces. U  niw . W ile tk

K o n k u r s
do Katedry  W y m o w y  i Poezyi  xv C e 

s a r s k i m  Uniwersytecie Wileńskim.

R o z p r a w a ,  k tórey  uniw ersy te t,  na m o c y §22. 
'  ustaw naywyźey zatwierdzonych, od ubiegaią- 

eycli się do katedry wymowy i poezyi żąda, 
składać się ma ze trzech części. W  pierwszey
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autor będzie się starał okazać: co poezyą i w y
mowa właściwie wzięta maią spólnego, a w 
czem się różnią od siebie. VFdrugióy wyłoży: 
lia czem zależy duch i charakter właściwy po- 
ezyi i wymowy Polskiey, uważany pod wszy- 
slkiemi terni względami, które się mogły przy
czynić do nadania im cechy mniey więcóy od- 
róźniaiącey, stosownie do klimatu , wieku, du
cha i charakteru  narodu ,■ rz ąd u ,  obyczaiów i 
wzorów, na które się poeci i krasomówcy za
patrywali. W łr z e c i ty  okaże w szczególności; 
co wiązanćy i niewiązaney mowie Polskiey 
od czasów Jagiellońskich aź do tąd ,  albo do 
m ocy i zwięzłości , albo do kształtu i przyie- 

. mnośei mowy i wymowy, p rzy b y ło : lub co i 
z iakiego względu uchybione być może. Zgo
ła w czem dawnieyszych i późnieyszych pisa- 
rzów polskich słusznie poważać i naśladować; 
co im leż niekiedy zarzucić można. N ako- 
niec ubicgaiący się przyłączyć zechce krótką 
wiadomość o przednieyszych autorach , którzy 
o sztuce wymowy i poezyi trak tow ali; zdanie 
swoie o naylepszym sposobie dawania tey  nau 
k i wyłoży, i nadewszyslko próby swoiego sty
lu  w mowie tak niewiązaney iako też wią- 
zaney, albo dzieła własne, ieśli iakie w y d a ł,  
dołączy.



K aide  pismo konkursowe zamykać po
winno na czele pewną dewiz? , i bilet osobny 
z tąź samą dewizą, zapieczętowany, imie au 
tora wewnątrz zawieraiący. Czas konkursu  
od daty ogłoszenia trwać będzie do i Paździer
nika 1820 roku v. s. Pisma konkursowe p ize- 
syłane być maią do W iln a  z napisem do 
du Uniwyr  y te tu  W ileńskiego . Pensya roczna 
P r o f e s s o r a  ordynaryynego i e s t  rubli s rebrnych 
tysiąc p ięćse t, przy tern staneya. Dau w W i l 
n i e  na Sessyi powszechnego zebrania Uniwer
sytetu Wileńskiego dnia i Listopada 1819 r,

Sekretarz Norbert Jurgiew icz  
M ag. O. P.

D o n i e s i e n i e  
o P S Z C Z O L E  P O L S  K I E Y

Piśm ie , które p o d  R edakcyą  W alentego  
Chlędowskiego we Lwowie iako ciąg 
dalszy  Pamiętnika od S tyczn ia  roku 
1820. w ychodzić  będzie.

R e d a k c y a  Painięt; Lwów: w przekonanip, 
t a m ,  gdzie ieduo tylko tego rodzaiu peryodyczue 
p ism o istuieie, takowe powinno rozliejsnoscią
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p rzedm io tów  i ich  w y b o rem  ce low ać , u m y 
śli ła ,  wezwaniem  wielu świat ty Hi ludzi za
c h ę c o n a ,  treść tego pisma i iego dążność wfę- 
cey do użyteczności pow szerhney  i oświaty 
w iek u  zastosować. O świadczenia wielu miło
śn ików  polskiey l i te ra tu ry ,  k tó rzy  o ry g in a l -  
n e m i w  ró ż n y c h  zaw odach  pracam i pi mo to 

sku teczn ie  wspierać p rz y rz e k l i ,  p rzy tąęza iąc  
się do p*zysposobionych przez R ed ak cy ą  p o - '  
wrszechnie  iu te resu iących  przedm iotów , zabez- 
p ięczaią  te m u  p ism u osiągnienie przedsięwzię
tego z a m ia ru ,  k tó ry  dla swoiey nowości i po- 
w szechnieyszego  in te re su ,  pow szechnieysze 
także obudz i  uczęstn ictwo. T re ść  tego pisma 
będąc  rozliczną  i o b ey m u iąc  w sobie p rzed 
m io ty  tyczące się tak oyczystey  iak i in n y c h  
n a ro d ó w  lite ra tu ry , nadała  te m u  now em u pi
sm u  ty tu ł :  P szczoła  P olaka, iako sym bol zg ro 
m adzen ia  w szystkiego, co ty lko  iest d o b re m ,  

poży teczn em  i p r z y ie m n e m , rów n ie  dla oka
zania  , ze p rzy  swoim roz licznym  i n o w y m  
z a k re s ie ,  może się iey także z d a rz y ć ,  że żądła 
po trzebow ać  będzie. Jeżeli zaś kogo z ad z iw i ,  
źe pszczoła w zimie się z jaw ia ,  n iech z tąd  
ra c z y  wnosić na iey  gorliw ą p i ln o ść ,  z k tó rą  
m im o  odraża jących  trudów , tak w zimie iak W 

lecie, rodakom  swoim chce być poży teczną.
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A b y  dać nieiakie wyobrażenie  o Pszczole  

P olski ey,, ogłasza R edukcya  niektóre a r ty k u 
ły ,  k tóre  w tern piśmie umieszczone będ^,

lod . W ia d o m o śc i  biiograficzue o życ iu  { 

p ism ach ró żn y ch  u c z o n y c h  Polaków , k tó rzy  
lub  wcale n ie ,  lub  pon iekąd  ty lko  i z i n u e y  
s t ro n y  są znani. Do tego a r ty k u łu  należeć 
będą  listy i m o w y  w ie lu ,  iuż  do s to y n o śc ią , 
iuż e ru d y c y ą  znakom itych  w wieku ly s ty m  
p o la k ó w , k tóre  prócz  tego że są c iekąw em i, 

nie ieduo  w dzieiach o y czys tych  obiaśnienie 
dać mogą.

2re. P o m ięd zy  poezyą  umieszczać się b ę 
dą  nieznane do tąd  w rękopiśmie zostaiące sie
lank i  i różne  wiersze Jan a  G aw ińsk iego , zn a 
nego  sielaukarza złotego w ieku  literatury, 

naszey.

3cie. R ecen zy e  sztuk na tea trze  L w o w sk im  
p rz e d s ta w ia n y ch ,  m ianowicie  n a ro d o w y c h  i  
klassycznych . Poniew aż ty lko  celnieysze dzie
ła i poiedynczo w ty m  celu obierane b ę d ą ,  
p rze to  ich  rozb ió r  będzie obszernieyszy, a b y  
rów nie  czyteln ikom  rzecz  stawała się iasną, ' 
iak  i a r ty s tom  d ra m a ty c z n y m  większe mogła 
p rz y n o s ić  korzyści. Tu także należeć b ę d f  
w iadom ości względem postępu  i  różnych no«»

i
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w y c h  zjawień na  obcycli tea trach  tak  w  sztu- 
cę sceniczney iak  i  d ram atyczney .

4te. W y łą c z n y m  owocem P szczoły  zb ie ra -  
iącey s łodycz z kwiatów, które tak obficie w na
szych  czasach bu ia ią :  będzie duch  p ism  z a 
g ra n iczn ych  , na  w zór M ouito ra  P a ry sk ieg o ,  
k tó r y  p o d o b n y m  a r ty k u łem  E sp rit de Jour-  
n ta u x  głośne odbiera ł zaloty R id a k c y a  sądz i ,  
iż t t n  a r ty k u ł  nie będzie bez in te re su ,  zaw iera-  
iąc  w sobie treść ró ż n y c h  pism p e ry o d y c z n y c h  ; 
albowiem stawiaiąć ty m  sposobem w k rótkości 
treściw y obraz s tanu i postępu oświaty teg o cze -  
sney , będzie n ieiako żrzód łem  czerpania  wia
domości o świecie nau k o w y m ,co  każdem u m i
łośnikow i l i te ra tu ry  pożądaną  rzeczą b y ć  może.

N ie  w ym ienia  się in n y c h  a r tyku łów , k tó 
re  od wielu w rozm aitych  przedm iotach  p rz y -  
rzeczonem i zostały. N iech  się pszczoła polska  
sama rów nie  z użyteczności iak p rzy iem ności 
zaleci. N ie  będzie ona szczędzić starania około 
swoiego postępu; lecz postęp ten zależy n iem niey  
od  liczney p ren u m era ty ,  k tó ra  iedynie  p o k ry -  

w aiąc zwiększone k o sz ta , może ią  usposobić  do 
zgrom adzenia  sposobów, k tó rem i owoc swóy p o 
ży teczn y m  dla kra iu ,[p rzy iem nym  i in te resu ią -  
c y m  dla powszechno sci uczynićj będzie mogła.

R edakcya  lubo zn aczn y m  zapasem m a-  

te ry a łó w  zao p a trzo n a ,  gnie odm aw ia b y n a y -



mniey w tera nowem piśmie mieysca wszel
kim nadsyłanym wypracowaniom, które się 
tylko do powszechney użyteczności lub przy- 
zwoitey rozrywki przyłożyć mogą 5 i owszem , 
składaiąc tu dzięki tym , którzy dotąd praca
mi swoiemi Pamiętnik wspierali, wzywa wszy
stkich przyiaciół oyczystego ięzyka, aby i to 
pismo wzbogacać raczyli.

Księgarnia Karola W ild a ,  podeymuiąc 
się nakładu na Pszczołę Polską oświadcza nie 
szczędzić kosztów, aby powierzchowność tego 
pisma dogodnieyszą i przyiemnieyszą uczy
nić, Na czystym białym papierze, w większym  
formacie i większemi drukowany czcionkami, 
iakie dotąd do Pamiętnika Lwów. używane były, 
będzie księgarnia każdy numer tego pisma w 
kolorwych okładkach, przy końcu każdego 
miesiąca pocztą wszystkim prenumeratom roz
syłać. Cztery numera składać będą tom ieden ; 
na trzy więc tomy rok cały się dzieli. Cena 
całoroczney prenumeraty (półroczna przyym o- 
wać się nie będzie) wynosi ZR. a5. w. w., za 
którą na wszystkich Gallicyyskich urzędach' 
pocztowych w ciągu miesiąca Grudnia r. b. 
prenumerować można. Spis wszystkich pre^
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numerantów w iednym z pierwszych numerów 
Pszczoły Polskiey drukiem ogłoszony zostanie.

Owe pocztowe urzędy, które nieregular- 
nem  odsyłaniem Pamiętnika, lub pobieraniem 
większey ceny, niź ustanowioną b y ła ,  celo
wały, a tym  sposobem dawały powody do 
różnych niedogodności i zażaleń, raczą PP. 
P renum eraci pominąć i lub w C. K. naczel
n y m  pocztowym urzędzie we Lwowie, lub 
prosto w księgarni niżóy wyrażonego p ren u 
m erow ać, zkąd ieh  każdy num er regular
nie pod należytym adresem fra n co  'dochodzić 
będzie.

Zagraniczni prenumeranci raczą sie uda
wać do urzędników poczt mieyscowych, lub 
do księgarni Zaw adzkiego  i W ęckiego  w W a r 
szawie i W iln ie ,  Gliickslerga  w Krzemieńcu 
M ałeckiego  W K rakow ie, Sza fnag la  w Berdy
czowie , W ein eka  w L ub lin ie , Korna  w W r o 
cławiu. Prócz tych uprasza się wszystkie za
graniczne księgarnie, aby prenumeratę na 
Pszczoię Polską przyymować raczyły, za co 
im  niźey wyrażony należyte wynagrodzenie 
zaręcza.

K arol W  i  I d  > *
Księgarz, Lwowski*

V


